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Święto ludow e
uczczą chłopi pracą
Ó  WIĘTO LUDOWE, obchodzone 
^ tra d y c y jn ie  w  druga dzień Z ielo­
nych Świąt będzie m iało w  tym  ro-
iku charakter szczególnie uroczysty . 
Centralny kom itet obchodu św ięta 
■wydał do w szystk ich  chłopów  pol­
akach odezwę, podpisaną przez 
NKW SL, NKW  PSL, Z arząd Głów ny 
Związku Sam opom ocy C hłopskiej i 
Zarząd Głów ny ZMW  „Wied''.

Odezwa podkreśla, że tegoroczne 
Święto Ludowe je s t p ierw szym  św ię­
tem, w k tórym  ruch  ludow y w y stę ­
puje zw artą m asą. S tw ierdzając, że 
brak jedności w śród chłopów  był 
przyczyną w ielu  k lęsk  w  przeszłości, 
odezwa mówi: „Św iadom ość n iebez­
pieczeństwa w yn ikającego  z rozbicia 
ruchu ludow ego zaczęła przenikać 
do najszerszych m as chłopskich. — 
Chłopi w poczuciu odpow iedzialności 
za losy państrwa i narodu  zaczęli siię 
jednoczyć. N ie zdo łały  tem u przesz­
kodzić rządy endecko-sanacyjm e ani 
też zdradziecka akcja  M ikołajczyka. 
Dziś jesteśm y św iadkam i jednoczenia  
się ruchu ludow ego".

W  dniu Święta Ludowego chłopi 
zamanifestują, jak głosi odezwa, swą 
łączność z masami ludowymi całego 
świata w walce o pokój i  bezpieczeń­
stwo oraz twardą chłopską wolę u- 
mocmarwa Polaki i jej gnanie na. O- 
drze, Nysie i Bałtyku, kitóie są gra­
nicami całej Słowiańszczyzny.

W  dalszym  ciągu odezw a m. in. 
głosi: „Tegoroczne Św ięto Ludowe
obchodzić będziem y pod  hasłem  u- 
trw alenia dem okracji ludow ej, k tó ra  
dała chłopom  ziem ię o raz  przekaza­
ła na  w łasność n a rodu  kopalnie, fa­
bryki i banka. Pod kierow nictw em  
naszego chłopsko-robotniczego rządu 
mam y już w ie lk ie  osiągnięcia. Ro­
śnie i um acnia się nasz ustrój de­
m okracji ludow ej. D źwigam y się  z 
ru in  w ojennych  i daw nych zanied­
bań.

P ierw szy rok  naszego trzyletn iego 
p lan u  gospodarczego zakończyliśm y 
K nadw yżką.

M ilion chłopskich rodzin dostało 
ziem ię z reform y ro lnej. Ponad 5 m i­
liomów ludzi p racu je  i gospodarzy po 
w siach i m iastach  Ziem Zachodnich. 
Z gó rą  300 tys. gospodarstw  odbudo­
w ano ze zniszczeń w ojennych. M ilio­
ny hek tarów  odłogów  przeorały  n a ­
sze pługi. M iliony chłopskich  dzieci 
uczy się w  szkołach pow szechnych. 
Po raz p ierw szy  w  h isto rii po lskiej 
dziesiątki ty s ięcy  chłopskich synów  
i córek zasiadło  w  ław ach szkół śred ­
nich i w yższych".

Zdobycze te osiągnięte zostały 
dzięki sojuszowi chłopsko-robołnicze- 
mu. W  dniu Święta Ludowego chło­
pi zamanifestują wolę utrwalenia te­
go sojuszu. Odezwa podkreśla wkład 
klasy robotniczej w odbudowę kraju. 
Zadaniem chłopów — stwierdza da­
lej odezwa — jest wyżywić cały na­
ród.

„Aby ten  obow iązek w ypełn ić  m u­
simy podn-jopć nasze ro ln ictw o tak, 
aby w Ludowej Polsce człow iekowi 
pracy n ie  zabrak ło  n igdy  chleba. — 
W spółzawodnictwo w  w alce o  w yż­
sze plony rozw iniem y na  w si w 
wielki ruch chłopski. U lepszym y spo­
soby naszej p racy . U m iejętn ie i s ta­
rannie w ykorzystam y m aszyny ro ln i­
cze naszych sam opom ocow ych ośrod­
ków maszynowych. O środki m aszy­
nowe — to  dźw ignia postępu  tech­
nicznego wsi. Pomoc sąsiedzką zor­
ganizujemy tak, aby korzystali z n iej 
Wszyscy po trzebujący  chłopi. Zwią­
zek Samopomocy C hłopskiej i  w szel­
kie formy spółdzielczości będziem y 
rozbudowywać, aby  w  zespołowym  
działaniu osiągnąć lepsze w ynik i n a ­
szej pracy. N asza ch łopska młodzież 
jednocząc się z m łodzieżą p racu jącą 
całej Polski, spełn i dobrze swój obo­
wiązek w  organizacja „Służba Pol­
sce",

Poza manifestacjami i obchodami 
Święto Ludowe będzie uczczone pra­
cą.

Święto Ludowe zostanie uczczone 
Przez poszczególne gminy i gropaady 
Wypełni indem konkretnego zadania 
jak budowa drogi, naprawa mostu, 
uudowa boiska sportowego, placu do 
cwiczeń itp.

W  tym celu zostan ie  zorganizow a­
ny w przeddzień Św ięta Ludowego 
ttasowy udział w szystkich chłopów, 
którzy udadzą się do w yznaczonych 
niiejsc pracy z potrzebnym i narzę- 

i wozami.

K o l a r s t w o  z a c i e ś n i a  s t o s u n k i  m i ę d z y n a r o d o w e

Fot. F ilm  P olski
Po zoaztorow nej im prezie biegu „Dookoła Polski" zorganizowanej przez prasą Czytelnika." (która i  w  tym  roku  
urządza Ją w  czerw cu na w iększą, bo m iędzynarodową skalę) dzienniki, w arszaw ski „Głos Ludu" i  praski „Rude 
Pravo", zorganizow ały im prezę jedyną  w  sw oim  rodzaju. W yścig  W arszawa —  Praga —  W arszawa odbyw ający  ■’ 
się równocześnie na dw óch trasach w  dwóch kierunkach jes t nie ty lko  sprawdzianem  um iejętności kolarskich, 
oie jeszcze w iększym  sprawności organizacyjnej. Po zakończeniu w yścigu W arszawa  — Praga, kolarze biorący  
w  nim  udział, zostaną przew iezieni do Łodzi, b y  razem  ze sw ym i kolegam i w jechać  w dniu „Święta Zwycięstwa'' 
do W arszaw y. Bawiących w  K rakow ie kolarzy zaprzyjaźnionych państw  oraz ko larzy  polskich w itam y serdecznie.

N a  zdjęciu m om ent z wyścigu na trasie biegu. 3

F a b i a n  S c h l a n a

W  o b ro n ie  e u ro p e jsk ie j  
je d n o śc i g o s p o d a r c z e j
ow y wypadek torpedowania
in icjatyw y O rganizacji N aro­
dów Zjednoczonych przez k ra­
je  anglosaskie zaznaczył się w 
ostatn ich  dniach podczas ob­
rad  trzeciej sesji Europejskiej 

Komisji Gospodarczej. Prasa donosiła 
już o ostrym  proteście 6zefa delegacji 
radzieckiej, Anutaniona, przeciw  roz­
łam ow ej polityce Anglosasów  na are­
nie Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych  w  spraw ach gospodarczy ćh. A- 
żeby należycie zrozumieć i ocenić os­
ta tn ie  w ydarzenia w  Genewie, należy 
przypom nieć genezę pow stania oraz 
zasady  działania Europejskiej Komisji 
G ospodarczej.

Komisja ta pow stała w  grudniu 1946 
roku na m ocy uchw ały Zgromadzenia 
G eneralnego O rganizacji N arodów  
Zjednoczonych oraz uchw ały w yko­
naw czej R ady Gospodarczo-Społecz­
nej. U kolebki tej Komisii leżało p ra ­
gnienie w szystkich narodów  europejs­
kich poruczenia je j zadań rozw iązy­
w ania ak tualnych  zagadnień ekonom i­
cznej odbudow y Europy. W  Europejs­
k ie j Komisji G ospodarczej zasiadają z 
na tu ry  rzeczy w szyscy europeiscy 
członkow ie Organizacji N arodów  Zje. 
dnocżóhydh, nie ma zaś w niej p rzed­
staw icielstw a k rajów  pozaeuropejs­
kich. jak np. Stanów  Zjednoczonych, 
anj też delegatów  państw  nie należą- 
cych do ONZ. Na czele sek re taria tu  
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
stoi prof. Guranar M yrdal, b. szwedzki 
m inister handlu. Europejska Komisja 
Gospodarcza zbiera się dw ukrotnie 
lub trzykrotnie n a  p lenarną sesję  w 
ciągu jednego roku. Komisji podlegają 
liczne kom itety i podkom itety techni­
czne, m. i. kom itet w ęglow y (zastępu- 
iacy  daw ną Europejską O rganizację 
W ęglow ą), kom itet przem ysłow o-m a. 
teriałow y. kom unikacviny i energe­
tyczny. K om itety i podkom itety Euro­
pejskiej Komisji Gospodarczej działa- 
ią w  perm anencii w  okresach między 
poszczególnymi sesiam i Komisji, a na 
p lenarnej sesji Komisji przedstaw icie­
le ich sk ładają szczegółowe spraw o­
zdania ■ ze sw ej okresow ej działalnoś­
ci, Europejska Komisja Gospodarcza 
posiada licznych ekspertów , którzy  
zajm ują się badaniem  6ytuacjj ekono­
micznej poszczególnych k rajów  euro­
pejskich. a  zwłaszcza tych, k tó re  do- 
kn ię te  by ły  najdotkliw iej zniszcze­
niami w ojennym i i dlatego zasługują 
na daleko idące poparcie m aterialne 
ze 6trony ONZ. Eksperci Komisji ogło­
sili już n iejedno spraw ozdanie z sy­

tuacji ekonomicznej w  Buropie, w  k tó­
rych podali dokładne dane statystycz­
ne, dotyczące stopnia zniszczeń wo­
jennych. Ze spraw ozdań ekspertów  
Europejskiej Komisji Gospodarczej nie 
trudno było wyciągnąć odpowiedni© 
wnioski, streszczające eię w  zasadzie,, 
że  plan  odbudow y gospodarczej Euro­
py  w inien rozpocząć 6ię od udzielenia 
poparcia finansowego krajom  znisz­
czonym, a należącym  do ONZ. W arto 
zaznaczyć, że w tym k ierunku szła 
również in icjatyw a Generalnego Zgro. 
madzenia ONZ, by zorganizowana po­
moc dotarła głównie do członków 
ONZ. Jednak  z biegiem czasu, w sku­
tek konkurencyjnych poczynań pańs­
twa pozaeuropejskiego, nie posiadają­
cego sw ego przedstaw iciela w  Euro­
pejskiej Komisji Gospodarczej — nie 
musimy dodawać, że państw em  tym 
są Stanem Zjednoczone — działalność 
Komisji została w ydatnie ograniczo­
na, a  naw et — jak  się przez pew ien 
czas w ydawało — postaw iona pod 
znakiem zapytania.

Europejska Komisja Gospodarcza 
posiadała w prawdzie możność w ypra­
cow ania planu odbudow y gospodar­
czej Europy, pozbawiona była jednak 
środków fiinanso-#ych dla zrealizow a­
nia 6woich planów. Stany Zjednoczo­
ne zaś, posiadające poważne środki 
finansowe, nie  chcia ły  przyczynić się 
do realizacji planów  tego legalnego 
organu ONZ i w olały za w łasne  p ie­
niądze przeprowadzić w łasne p lany 
„pomocy" Europie. 

jpt A m erykański p lan odbudow y gos­
podarczej Europy, plan Marshalla, nie 
pokryw ał się z  zamierzeniami, i plana­
m i Europejskiej Komisji Gospodarczej. 
Plan M arshalla realizow any jest poza 
ramami ONZ j dlatego już stanowi 
pow ażną groźbę dla bytu tej organi­
zacji. Ponadto 6tanowi on siłą  rzeczy 
także pogwałcenie zasad O NZ  przez 
objęcie sw ym  zasięgiem państw  nie 
będących członkami ONZ (jak N iem­
cy), państw  nie posiadających znisz­
czeń w ojennych (jak Irlandia), — oraz 
przez pominięcie w szystkich państw  
wschodniej Europy, będących prze­
cież członkami ONZ.

W  taki sposób wytworzyła się na 
forum Europejskiej Komisji Gospo­
darczej sytuacja, która skłoniła przed­
stawiciela Związku Radzieckiego Aru­
tuniana do oświadczenia, że Europejs­
ka Komisja Gospodarcza Winna dzia­
łać na zasadach równości i suweren­
ności europejskich członków ONZ z 
uwzględnieniem wssysttódh. praw, wy.

“ tkających z  przynależności do ONZ. 
D elegat radzuSakd stw ierdził w  dal­
szym ciągu, ż« yJ5nferencja 16 państw  
marehallowsktch, zwołana przez Stany 
Zjednoczone, stw orzyła blok państw  
skierow any przeciw ko Europejskiej 
Komisji Gospodarczej. Organizatorzy 
konferencji spodziewali się, że  uda 
6ię im osiągnąć w cześniejsze porozu­
m ienie w  ramadh bloku zachodniego 
celem  przeprowadzenia sw ojego pun­
ktu widzenia na sesji Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej. D elegat radziecki 
podkreślił, że akcji tego rodzaju nie 
można zrozumieć inaczej, niż jako usi­
łowanie ze s trony  anglosaskiej przenie- 
siem a polityki rozłamowej także na 
teren działania Europejskiej Komisji 
Gospodarczej. D elegacja radziecka po­
tępiła politykę rozłamową, prowadzo­
ną przez W ielką Brytanię i S tany Zje­
dnoczone, w yrażając nadzieję, że ta 
polityka rozłamowa ni© znajdzie po­
parcia u większości delegatów  zasia­
dających w  Europejskiej Komisji Gos­
podarczej, a porządek obrad komisji 
bądz:e  dyskutow any nie z punktu wi­
dzenia interesów  bloku państw  mar- 
slballowskioh.

O brady Europejskiej Komisji Gos­
podarczej w  Genewie są  w toku. Na 
jednym  z posiedzeń delegat Polski 
w ypow iedział się za utworzeniem  pod­
kom isji dla opracowania pełnom oc­
nictw  kom itetu dla spraw  rolniczych 
Europejskiej Komisji Gospodarczej. 
D elegat radziecki w ypowiedział 6ię 
przeciwko utw orzeniu zjednoczonego 
kom itetu  FAO i Europejskiej Komisji 
Gospodarczej, gdyż takie zjednoczenie 
sprzeciw iałoby się strukturze orga­
nizacyjnej ONZ.

Dalsze obrady Europejskiej Komisji 
Gospodarczej wykażą, czy państwa 
anglosaskie zdołają przeforsować sw o­
ją politykę rozłamową także w tej 
Komisji. W arto w  związku z tym pod­
kreślić, że Europejska Komisja Gospo­
darcza jest obecnie jedynym  organem 
ekonomicznym, w  którym  zasiadają 
przy  jednym  6tole przedstaw iciele 
w szystkich państw  europejskich i 
gdzie dyskutow ane są  spraw y jedno­
ści gospodarczej kontynentu  europej­
skiego. Dopóki istnieje Europejska Ko­
misja Gospodarcza, jako ekspozytura 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
dopóty istnieje również nadzieja na 
w spółpracę ekononrezną pomiędzy 
państwami Europy wschodniej i za­
chodniej. Rozłam na terenie tej Komi­
sji oznaczałby jeszcze jedno fiasko 
ONZ z w iny państw anglosaskich.

Jeden z największych współcze­
snych chopiaistów niewidomy pia­
nista węgierski, Imre Ungar, laureat 
międzynarodowego konkursu chopi' 
nowskiego w Warszawie, przybędzie 
do Polski 1 wystąpi 14 bm. w  ramach 
koncertu Filharmonii Warszawskiej 
oraz z 2 własnymi recitalami w sali 
„Roma". Po występach w stolicy, 
Imre Ungar będzie koncertować w  
Łodzi i Krakowie.

Jaik wynika z dotychczas otrzyma­
nych różnym i drogami depesz, polski 
sta tek „Lewani" o którego awarii 
donosiliśmy, w dniu 29 kw ietnia br. 
rano na  sku tek pęknięcia łańcucna  
kotw icznego, podczas sztormu, został 
zniesiony na  skaliste w ybrzeże w  
pobliżu Tel A v iv . Sytuacja sta tku  
jest poważna, gdyż doznał on pęk­
nięcia w  poprzek pokładu i na obu 
burtach m niej w ięcej na w ysokości 
11 stóp od górnego pokładu. Na nŚej-_ 
sou w ypadku  znajduje się duński 
sta tek  ratow niczy „Freja", którego  
kapitan w spólnie z  kapitanem  M /S  
„Lew ant" ustalili, że uratowanie stat­
ku jest m ożliwe, chociaż w ym aga  
bardzo kosztow nych przygotowań. 
M aszyny statku, ja k  również pom py  
działają. N ie działa natom iast stacja  
krótkofalowa. W zw iązku z tym  ist­
nieją w ielkie  trudności w  porozu­
m ieniu się ze statkiem .

Brytyjskie m inisterstwo dostaw, 
od którego zależy urząd badań ato­
mowych, zaw iesiło w  funkcjach 4 
uczonych, zatrudnionych przy tych  
badaniach. Dziennik „Daily T ele- 
graph“ pisze na ten tem at, że są to 
pierw sze objawy czystki przeprowa­
dzanej przez rząd, który postanowi! 
usunąć ze służby państwowej ludzi 
o poglądach lew icow ych — gdyż nie 
podobają się oni amerykańskim pro­
tektorom Anglii.

H itlerow skim  hym nem  „Horst Wes- 
sel Lied“ rozpoczął się w iec angiel­
skich faszystów  w Londynie, zorgani­
zow any  w  dniu 1 maja przez partię 

Oswalda M osley‘a. 
G odny uwagi jest 
fakt, że angielska  
policja otoczyła  ich 
kordonem, zabez­
pieczającym  przed  
reakcją publiczno­
ści, ustosunkow a­
n e j w ybitn ie  wro­
go do faszystow ­
skiej demonstracji. 
Zdarzyło się jed­

nak, że  pewna kobieta, wyrażająca  
zb y t otwarcie sw e oburzenie z pow odu  
tych niesłychanych praktyk, odbyw a­
jących się w  sercu Londynu  — zosta­
ła przez faszystów  dotkliw ie pobita. 
Policja n ie  interweniowała  w obronie 
kobiety.

Po w iecu faszyści u tw orzyli pochód, 
k tóry  pod eskortą dwuszeregu poli­
cjantów, chroniących go z boku  —: 
przeszedł ulięami Londynu. Działo się 
to w szystko  w  1948 r. w  Londynie  — 
nie tak dawno atakowanym  przez ia 
szystow skie  bombowce.

W  Waszyngtonie, w salonach jed­
nego z najpoważniejszych klubów 
„United Nations Club" została otwar­
ta wystawa prac malarzy polskich. 
W ystawa zorganizowana została sta­
raniem ambasady R. p W uroczysto­
ści otwarcia wzięli udział wybitni 
przedstawiciele życia artystycznego 
USA.

Frasmka aktualna

Zmiana r*ądu w Belgii
W Belgii w  rządzie — przesunięcie. 
Rzecz się ułożyła tak, 
z e  ustąpić nagle pragnie 
Premier rządu Ich, pan Spaak.

Gdy ktoś sądzi, że to zmiana —
To mu orientacji brak!
W dalszym ciągu w rządzie Belgii 
W szystko będzie wciąż — na

w -Spaak! ««• 
BB



..DZIENNIK POLSKI''

IV  św ietle p ra s «f

Kato licy  po lscy  
a  po lityka  P iusa  XII.

Głośne pismo Piusa XII do episko­
patu  Niemiec, datowane 1 m arca br. 
a  opublikowane dnia 18 kw ietnia br. 
— w którym  to piśmie papież, bio­
rąc na siebie re ję  ziemskiego po lity ­
ka, sprzymierzonego z anglosaskimi 
imperialistami, zają ł stanowisko ja ­
skrawo przeciwpolskie, w yraźnie po­
tępiając w ysiedlenie Niemców z ziem 
polskich i czeskich i robiąc aluzje.do 
szans „odrobienia tego ce się stało" 
(a ludność „W schodnich Niemiec" — 
tak papież nazyw a nasze Ziemie Od­
zyskane! — spotkały zdaniem papieża 
„straszne wypadki") — głośna to wy­
stąpienie spotkało się z ladnom yśl. 
nym sprzeciwem społeczeństwa pol­
skiego. W szyscy zabierający głos, 
bez względu na sw ą przynależność 
party jną  czy postaw ę bezpartyjno- 
demokraityczną, zastrzegli się jak  n a j­
bardziej stanowczo, że nie godzą w 
stanowisko papieża jako  duchowej 
głowy Kościoła kaitoliickiiego, i pod­
kreślili i  naciskiem, że zagadnienie 
w najm niejszym stopniu nie dotyczy 
spraw w iary i przekonań religijnych. 
Papie* w ystąpił tu bowiem n ie  jako 
ojciec św ięty katolików, nie jako na­
uczyciel w sprawach w iary, lecz ja ­
ko zwierzchnik pew nej Korporacji po­
litycznej j tako aktyw ny działacz po­
lityczny. Te a wie postaw y papiestwa, 
duchowa i ziemska, należy dobrze 
odróżniać, jak to zresztą czyniły n a ­
w et arcykatplickie narody i dynastie. 
Z papieżem jako politykiem  walczyli 
zawzięcie naw et kardynałowie, jeśli 
im tak  w ypadło z racji sprawowania 
przez nich rządów np. we Francji, 
walczyli z papieżam i naw et tacy  de­
woci jak  KaioJ V ji F il ip 'i i. Polska 
należała do „najw ierniejszych cór Ko­
ścioła". W ięcej m iała jedaa-ic w  W a­
tykanie względów, gdy prowadziła 
politykę stanowczą i  um iejącą sie, 
przeciwstawić niezdrowym apetytom  
kleru j kurjj, niż wówczas, gdy przyj­
mowała z pokorą każde w ystąpienie 
W atykanu, naw et takie, które po­
chwalało rozbiory Pojski, potępiało 
walki o odzyskanie niepodległości i  
przeciwstaw iało się polskim in tere- , 
som narodowym.

W śród tego ogólnego chóru żalu i 
gniewu jako skutku proniem ieckiego 
wystąpienia papieżą zwróciło jednwk 
Uwagę milczt-nie prasy i czasopism 
katolickich, niem niej niż inne organy 
polskiej opinii publicznej, pow ołanych 
do ząjęcią stanowiska. Wobec tego 
prasa świecka zwróciła się w prost i 
bez ogródek z wezwaniem do prasy 
' katolickiej o zajęcie stanowiska. — 
Zbyt w ażna to bowiem sprawa, by 
można i wolno ją było komukolwiek 
w Polsce pomijać milczeniem.

Lojalność wymaga stwierdzania, że 
dwa czasopisma katolickie uczyniły 
zadość wezwaniu — czy też zabrały 
głos z w łasnej inicjatyw y; to niie jest 
ważne! — i przerw ały upokarzające 
milczenie. Są to; katow icka „O d r a" 
i w arszaw skie „ D z iś  j  J u t r o " .

W  „Odrze” (nr. 18) znany pisarz 
śląski Zdzisław Hięrowski w artyku ­
le o wymownym tytule; ..Sprawa k ar. 
dynęła Facelii", 6woje mocne i gorą. 
ce słowa zakończył stwierdzeniem;

„Cała proniem iecka i antypolską 
polityka W atykanu pogłębia z dnia 
na  dzień rozdział pomiędzy Polską a 
Stolicą Apostolską. W  tych warun­
kach nie ma najm niejszych widoków 
na dojście do porozumienia, na odno„ 
Wienie konkordatu i w tych w arun­
kach żaden uczciwy Polak nie będzie 
mógł mieć o to pretensji do rząd u --

W  „Dziś i Ju tro" nie pojaw iły się 
tak mocne słowa, ale i ten tygodnik 
zdobył się (w nrze 19) na parę uwag 
krytycznych pod adresem orędzia pa­
pieża i oświadczył;

„Trzeba jeszcze staranniej, jeszcze 
głębiej informować Stolicę Apostolską 
o nierozerwalnym związku katolicyz­
m u i narodu polskiego z Ziemiami' 
Odzyskanymi. Postawa taka n iew ąt­
pliwie będzie owocna. N ieznany nam 
jest np. fakt. Iłby kiedykolwiek epis­
kopat i katolicy francuscy nie obro­
nili interesów  Francji przeciwko nie­
korzystnym  dla swego narodu suge­
stiom Stolicy A postolskiej".

„O dra” i „Dziś i Ju tro", mocniej 
czy słabiej, ale zabrały głos w spra­
wie obchodzącej ogół Polaków i k a ­
tolików polskich. Mamy prawo doma­
gać się, mamy prąwo żądać, aby in­
na czasopisma katolickie — zwłasz­
cza organy kurii m etropolitalnych w 
Krakowie i w W arszawie — również 
jawnie ; otw arcie podniosły swój 
głos w obronie słuszności sprawy 
polskiej. Nawiasem mówiąc, chcieli­
byśmy też np. wiedzieć, czy p. Pa­
w eł Jasienicą, nagrodzony ostatnio 
przez sfery katolickie właśnie za re­
portaże o Ziemiach OoJzyskanych, so­
lidaryzuje sie ze stanowiskiem pa­
pieża „mogącego tylko z bólem 
wspominać przegląd niemieckiego k a . 
tolicyzmu we W rocławiu" i czy słyn­
nego polakożercę. wrocławskiego 
kardynała Bertrama również nazywa 
on „szlachetnym -', jak to czynił i czy­
ni Eugeniusz Facelii, zwolennik gra­
nic niemieckich po W isłę?

JASZCZ

„ P a le s t in e  B r o a d c a s t in ff“ z n is z c z o n a

Werbunek SS-manów do armii arabskiej
Zaw ieszen ie  d z ia łań  wojennych w  Jerozolim ie

Londyn, 8 maju (PAP). Agencja Reutera podaje opublikowany w  
Damaszku komunikat generalneg o sztabu arabskiego o gwałtow­
nych walkach, jakie rozgorzały pomiędzy Arabami i Żydami o mia­
sto Salad. Walka toczy się ze wzrastającą gwałtownością, przy 
czym obie strony dosyłają posiłki.

G eneralne Zgromadzenie ONZ po­
wzięło wcrzoraj uchw ałę w sprawie 
natychm iastow ego mianowania „ n e u ­
tralnego komisarza" w Jerozolimie. 
G eneralne Zgromadzenie postanowiło 
zwTÓcić się  do wysokiego komisarza 
Palestyny sir A llana Cunmiińghama o 
desygnow anie osoby, na k tórą zgodzi­
łyby się obydw ie strony — Żydzi i 
Arabowie.

Oddziały legionu arabskiego, k tó ­
rym  pow ierzono straż nad gmachem 
rad ia  palestyńskiego (Palestine Bro- 
adcasting), zniszczyły urządzenia s tu ­
dio o w artości 90 tys. funtów szterlin- 
gów. Zniszczeniu u leg ł m. im, zbiór 
najpiękniejszych p ły t gramofono­
w ych ze Srodlkewego W schodu, a k a ­
sa  ogniotrw ała została rozpruta. Jak  
wiadomo, legion arabski pozostaje pod 
dowództwem oficerów  brytyjskich;

Internowani w  obozie Hammelsburg 
(strefa am erykańska Niemiec) SS-ma- 
ni wezwani zostali przez oficerów a- 
m erykańskich do zgłaszania się na o- 
chotników  w szeregi w ojsk państw  
arabskich. Poseł socjalistyczny w par­
lamencie bawarskim, Beck, ośw iadczył 
w związku z tym, iż „było 'by hańbą 
prowadzić kam panię palestyńską przy

pomocy b. k a tów .z  Oświęcimia".
W  kołach m iarodajnych potw ierdzo­

no wiadomość, że anglo-am erykańskie 
rozm owy w  spraw ie przedłużenia 
m andatu brytyjskiego w  Palestynie o 
10 dni, nie doprowadziły do żadnych 
wyników. D elegat bry ty jski Cadogan 
zakomunikował, że W ielka Brytania 
nie może się zgodzić w obecnych w a­
runkach na  propozycję am erykańską.

W edług ostatn ich  doniesień _ — 
przedstaw iciel Anglii w ONZ oświad­

czył, Żę w ysoki kom isarz w  Palestynie 
n ie  zdołał znałeźć odpow iedniej osoby 
na  stanow isko neutralnego  kom isarza 
Jerozolim y, n a  k tó rą  zgodziliby s ię  
Żydzi a Arabowie. W  zw iązku z tym  
W. Brytania zw raca się do ONZ, by  
zajęła się  spraw ą w yszukania odpo­
w iedniej kandydatury .

Zgodnie z ośw iadczeniem  sztabu ge­
neralnego H aganah, dziś w ieczorem  
w ydany zostanie rozkaz zaprzestania 
działań w ojennych w szystkim  w oj­
skom w  Jerozolim ie. K om unikat ofi­
cjalny Ligi A rabskiej stw ierdza, że 
Arabowie godzą się na  zaprzestanie 
ognia w Jerozolim ie począwszy- od 
południa dnia jutrzejszego pod  w aru n ­
kiem, iż Żydzi rów nież zaprzestaną 
walki.

P o g ró ż k i A b d u łla h a
Inwazja Palestyny postanowiona

Jerozolima, 8 m aja (PR). Król 
T ransjordanii1 Abdullah ośw iadczył na 
konferencji prasow ej w  Amman, że 
odrzuca stanowczo propozycję zaw ie. 
szenia broni j zam ierza przekroczyć 
granicę P alestyny z legionem  arab­
skim i regularnym  wojskiem  irackim  
w dniu 15 maja, bez w zględu n a  to, 
czy Liga Arabska zgoda; s ię  na. za­
w ieszenie broni, czy nie.

N ieustępliw e stanow isko Abduliaha

Nielegalne Stronnictwo Narodowe 
przed sądem w Warszawie

Warszawa, 8 m a ja  CPU). P rzed  
Rej. Sądem  W ojskow ym  w  W ar­
szaw ie rozpoczął się proces sześciu 
członków  nielegalnego S tronn ic tw a  
N arodow ego: D ziubińskiego, M a-
cińskiego, E kerta , * C haberskiego. 
Podyroniaka i  H ajdukiew iczą, o raz  
em isariuszy: B ieleckiego i B erezow ­
skiego, oskarżonych o działalność 
an typaństw ow ą i  szpiegostw o.

G łów ny oskarżony  Tadeusz M a- 
ciński, k ierow nik  w ydziału  o rg an i­
zacyjnego zarządu  głównego, za j­
m ujący  jednocześnie stąnow isko 
członka p rezydium  n ielegalnego 
S. N., po w yzw oleniu  u p raw ia ł dz ia­
łalność szpiegow ską. Z b iera ł i  p rze­
kazyw ał ra p o r ty  w yw iadow cze 
przez specjaln ie  'u ru ch o m io n ą  r a ­
d iostację  i za pośrednictw em  k u rie ­
rów . O skarżony przyznał się czę­
ściowo do winy. Z eznania jego po ­
tw ierdzają , że w  okresie  okupacji 
p rzeciw działał akcji oporu  i b ra ł 
czynny udział w  ak c ji an tykom uni­
stycznej, pop ieranej przez w yw iad 
niem iecki, W la tach  1945/46 b ra ł 
ak tyw ny  udział w  działalności n ie ­
legalnego SN. M aciński tw ierdzi, że 
sprzeciw iał się zawsze akcji te r ro ­
rystycznej, a jeżeli by ła  ona stoso­
w ana, działo się to n a  rozkaz em i­
sariusza  L ondynu B ieleckiego-Sojki. 
M aciński p rzyznał się do u rządze­
n ia  ta jn e j rad iostac ji, za pośredni­

ctw em  k tó re j p rzekazyw ano in fo r­
m acje. Za p racę  sw ą pob iera ł w y­
nagrodzenie  18.000 zł m iesięcznie, 
ponadto  o trzym ał około 5 m ilionów  
zł n a  celę organizacy jne.

ro-przekreśla nadziej© na  zaw arcie 
zejm u w  Palestyna©.

Komisja ONZ powróciła z Jerycho  
ni© osiągnąwszy żadnych rezultatów  
w  czasie per.traktacyj z dowódcami 
Arabów.

W. B rytania w zm acnia w  dalszym 
ciągu sw e garnizony w  Palestynie. 
M iejsce przebyw ania 27 czołgów, jak  
i pow ażnych posiilków w ojsk  ląd o ­
wych, które w poniedziałek w ylądo­
w ały  w  Haifie, o słon ięte  je s t ścisłą 
tajem nicą w ojskow ą. K om andosi m a­
rynark i brytyjskiiej znajdu ją  e ię  w  
odległości 5 km od centrum  Jerozo li­
my, pa tro lu jąc  drogę, w iodącą z  tieigo 
m iasta do Nabłus.

*  Julian Osborn Morris, radny  
miejski w  okręgu Holborn (Londyn) 
w ystąpił z Partii Pracy. K om uniku­
jąc o sw ojej decyzji, ośw iadczył on  
m. in., że jego zdaniem  polityka  
rządu brytyjskiego w pływ a na ob­
niżenie poziomu życia narodu.

Rezolucja demokratów Finlandii 
w sprawie stosunków w krajn

... Moskwa, 8 m aja -(PAP-)-.-W-depeszy 
z Helsinek agencja TASS cy tu je  za 
dziennikam i fińskimi in terpelację 5 
deputow anych, należących do Demo­
kratycznego Związku Ludu Finlandii. 
In terpelacja ta, skierow ana do rządu 
fińskiego stw ierdza, że obecnie p ro ­
w adzona jes t w Finlandij przeciw ko 
komunistom i innym  obyw atelom  de­
m okratycznym  tak a  sama kam pania, 
jak  w latach 1929—1930, gdy przygo­
towywano obalenie siłą  legalnego rzą­
du i ustanow ienie dyktatorskiej w ła­
dzy prawicy.

Jedną z form tej działalności reak­
cji jest rozpowszechnianie kłam li­
w ych i  prow okacyjnych tw ierdzeń i 
pogłosek, za  pom ocą k tórych  usiłuje 
się wzbudzić w śród ludu w ątpliw ości 
i  niepokój. Koła reakcy jne  usiłują 
przedstaw ić jako  zbrodnicze — różne

K ongres w H adze otwarty

Churchill chciaibY podzielić świat 
na trzy bloki

Haga, 8 m aja (PAP), W  Hadize n a ­
stąpiło otw arcie tzw. K ongresu „Sta­
nów Zjednoczonych Europy". Kon­
g res ten , poprzedzony głośną kam ­
panią  propagandow ą prasy  ̂  skrajn ie 
praw icow ej, odbyw a się pod  pro tek­
toratem  Churchilla, k tó ry  w ygłosił 
inauguracyjne pizem ówienie. Chur­
chill w ypow iedział się za utw orze­
niem „Stanów Zjednoczonych Europy" 
z udziałem Niemiec, lecz pod kierow ­
nictwem  W. Brytanii. Domagał s ię  o<n 
dobrow olnego „ograniczenia suw eren­
ności narodow ej" uczestników  „Sta­
nów Zjednoczonych Europy". Chur­
chill pow itał ze szczególną serdeczno­
ścią delegację z  Niemiec,

W  przem ówieniu sw ym  nie omiesz­
ka} Churchill zaatakow ać polityki ra ­
dzieckiej, dom agając się  równocześnie 
szerokiej odbudow y N iem iec S p o ­
w rotu N iemiec do życia m iędzynaro­
dowego.

Mówca pośw ięcił dużą część swego 
przem ówienia pochw ale p lanu M ar­
shalla i unia zachodniej, w yrażając 
nadzieję, że H iszpania w krótce przy ­
stąp i do związku państw  Europy za­
chodniej. Churchill w yobraża sobie, że 
świat pow inien być podzielony na 3 
bloki, na blok radziecki, Stany Zjed­
noczone Europy j  blok amerykański. 
Bloki te  — jego zdaniem — „będą 
filarami pokoju",

W  końcu Churchill w yraził ubole­
w anie, ż© organizacje polityczne, a

n ie  rządy biorą udział w  kongresie 
haskim  i zaproponow ał utw orzenie 
prow izorycznego „parlam entu Stanów 
Zjedaooozpnych Europy".

całkowicie legalne zebrania i  inne 
przejaw y działalności obywateli!:, 
zm ierzającej do realizacji Teform 
społecznych, do  podw yższenia zarob­
ków, lub ab rozw oju przyjaznych sto ­
sunków m iędzy F inlandią a Związkiem 
Radzieckim. Kola te  grożą obyw ate­
lom, biorącym  udział w  tak iej dzia­
łalności.

„Czy rząd-ow; w iadom e są  — brzmi 
tekst in terpelac ji — cete p row okacy j­
nej <| iałalności praw icy  w  naszym  
k ra ju  i je j formy? Czy rząd  wie, że 
w  działalności, k tó rą  zagraża spoko- 
jow; pubi.itczinemu i  szkodzi stosunkom  
naszego k ra ju  % państw am i za;gra- 
ńłicznymi b iorą udział n iek tó rzy  urzę­
dnicy? Jak ie  k rok i zam ierza przedsię­
w ziąć rząd  wob®c w spom nianej' dzia­
łalności d la  zabezpieczenia w  naszym  
k ra ju  rozw oju dem okratycznego, dla 
w ykonania naszych zobow iązań m ię­
dzynarodow ych, u trzym ania po ­
w szechnego spokoju  i ukaran ia  win­
nych ?"

Berlin, 8 maja. (PAP). Z okazji 130 
rocznicy urodzin K arola M arksa roz­
poczęły się w  gm achu O pery Pań­
stwowej w  Berlinie obrady Kongre­
su dla spraw kultury , zw ołanego z i- 
niicjatywy Socjalistycznej Partii Jed ­
ności. N a kongres przybyli liczni 
przedstaw iciele życia  in telek tualne­
go ze w szystkich stref Niemiec, oraz 
k ilkunastu  gości zagranicznych. W ła­
dze radzieckie reprezentow ali ofice­
row ie adm inistracji w ojskow ej z k ie ­
row nikiem  w ydziału inform acji płk. 
Tulpanowem  na czele. Obrano p re­
zydium kongresu, w  skład  którego 
weszli obaj przew odniczący SED 
Pieck i Grotewohl, znany teoretyk  
lite ra tu ry  m arksistow skiej prof. Lu- 
kacs z W ęgier, duński pisarz robot­
niczy Ar.dersen-Nexó, prof, dr Lieb 
ze Szwajcarii, red. naczelny pary s­
k iej ,,L-Humaniite‘' Cognioł, prof. dr 
Brugsch z Berlina i inni.

W  drugim dniu obrad kongresu, po 
referacie  dr D eltersa z Berlina, p re ­
zydium przedstaw iło zebranym  dele­
gatom pro jek t rezolucji, która zwra-

Wymowne żądanie
Londyn, 8 m aja (SAP). ^Jak dow iadu­

je  s ię  korespondent, dziennika lon ­
dyńskiego „Daily Wioriker'', adm ini­
stra to r pianiu M arshalla na Europę 
Hoffman dom aga się ,od pańsitw-kMen- 
tów zm niejszenia w ydatków  na  świaidc 
czen ia  społeczne.

Kongres dla spraw  kultury 
obraduje w Berlinie

ca się do całej in teligencji n iem iec. 
k ie j z odezwą, aiby przez m asow y u- 
dział w  rozpoczynającej się w kró tce 
akcjj zbierania podpisów  zam anife­
stow ała sw oją w olę zjednoczenia 
Niemiec. Rezolucja będzie przegłoso. 
wiana na  ostatnim  posiedzeniu.

W niesiony następni© przez A cker- 
m ąna pro test przeciw ko krępow aniu  
swobody p rasy  w  strefach zachod­
nich, co znalazło m. in. o statn io  
sw ój w yraz w  zaw ieszaniu pism  i 
odbieraniu  licencji, został przez ze- 
branych jednom yślnie uchw alony.

Po dyskusji dyrektor teatrów nie­
mieckich Langhof, który brał udział 
w wycieczce literatów i intelektuali­
stów niemieckich do Moskwy, 
przedstawił swoje wrażenia z pod­
roży, podkreślając wielkie osiągnie

radzieckich^

*  reform ie rolnej, około
bezrolnych cht®nów  słow ac-  

Kłcn o trzym a

Prezydent Benesz 
dziękuje za życzenia

Cieszyn, 8 m aja  (PAP). W dniu, 
k iedy  młodzież gim nazjum i liceuni 
w  Polskim  C ieszynie po raz pierwszy 
naw iązała  k on tak t z młodzieżą cze­
ską z drugiej strony  Olzy, wysłany 
został do p rezydenta  Benesza tele- 
g ram  z życzeniam i. Obecnie za po­
średnictw em  am basady czeskiej w 
W arszaw ie '* ' nadeszła na adres m)o- 
dzieży szkolnej w  Cieszynie odpo. 
w iedź, w  k tó re j prezydent Benesz 
serdecznie dziękuje na  złożone mu 
życzenia.

W yrazem  pierw szych kontaktów 
m iędzy m łodzieżą obu bratnich na­
rodów , ży jących  na  Śląsku Cieszyń­
skim, by ła  ze strony  młodzieży cze. 
sk iej ak c ja  całkowitego, nowoczes­
nego zradiofonizow ania gimnazjum 
polskiego, w  zam ian za co młodziej 
polska o rgan izu je  swym  czeskim ko­
legom  w akacy jny  pobyt nad polskim 
morzem.

Kandydaci Frontu Narodowego 
w  Czechosłowacji

Praga, 8 m aja  (PAP). Centralny ko. 
m it e t działania czechosłowackiego 
Frontu N arodow ego zatw ierdził na o. 
statmim posiedzeniu  lis tę  kandydatów 
tetgo frontu . G eneralny  sekretarz ko­
m itetu  —  m inister sprawiedliwości 
Gepiczka, zapoznał zebranych z akcją 
przygotow aw czą do wyborów. Mini. 
siter zw rócił uw agę n a  pożyteczność 
publicznych dyskusji nad  projektem 
now ej konsty tucji, k tóre  spowodo­
w ały  wniesieni© szeregu poprawek, 
rozpatryw anych  obecn ie  przez parła, 
m en ta iną  kom isję konstytucyjną.

Za w ie sze nie  rokowań 
w spraw ie tra k ta tu  z  Austrią

Londyn, 8 m aja  (SAP). W  cziwartek 
rokow ania w  spnaiwile trak tatu  ipoko. 
jow ego  z A ustrią  zostały  zawieszone. 
O bserw atorzy  polityczni twierdzą, że 
is tn ie je  jed n ak  nadzie ja , iż konferen­
cja zastępców  m inistrów  spraw zagra, 
plęznyoh W ielk iej Czwórki omawiają, 
cych trak ta t z A ustrią, będzie mogła 
jeszcze zostać podjęta.

Wrotki strajk w Iraku
Bagdad, 8 m aja  (SAP). O d piętnastu 

diti trw a  w  w ielu  w ażnych centrach 
przem ysłu naftow ego s tra jk  robotni­
ków , obejm ujący  ty s iące  ludzi. .

R obotnicy c i żądają  podniesienia 
poziom u płac, le c z  spo tykają  sią z 
odm ow ą w ładz, k tó re  s ta ra ją  się spra­
w ę stra jku  przerzucić na płaszczyznę 
polityczną, posądzając robotników o 
„sabotaż". O statn io  rząd  iracki wystał 
do m iast ob ję tych  strajk iem  30 czoł­
gów, k tó rych  zadaniem  jest „ochrom" 
urządzeń przem ysłu naftowego przed 
stra jku jącym i.

Aresztowania Jugosłowian 
we Włoszech

Belgrad, 8 m aja  (API). Jak  donosi 
rad io  belgradzkie, w ładze wioski© w 
G orycji aresztow ały  ostatnio szereg 
ludzi, należących  dio jugosłowiańskiej 
m niejszości narodow ej i  Słoweńców 
zbliżonych do w łoskiego frontu ludo­
w ego. A resztow ania te  przeprowadzo­
ne  by ły  na rozkaz szefa służby bezpie­
czeństw a w  Rzymie.

W  ciągu  najb liższych  dni areszto­
w ani S łow eńcy m ają  być osadzeni w 
specjalnym  obozie  koncentracyjnym 
w  prow incji Bari, '

Chińskie partie opozycyjne 
b o jko tu ją  parlament

Szanghaj, 8 m aja  (SAP). Przywódcy 
Partii M łodych Chin oraz chińskich 
so c ja ld em o k ra tó w  w ydali oświadcze­
nie, w  którym! zapow iadają bojkot no­
w ego kuomioitaingowskiegio parlamen­
tu  chińskiego. Członkowie tych partii 
w ycofają  s ię  rów nież ze wszystkich 
stanow isk  w  rządzie. Przedstawiciel® 
obu p a rtii opozycyjnych stwierdzili! 
że  w ładze Kuomdmtangu dokonały cj 
szustw  w yborczych, rozdając kartki 
w yborcze  ty lko  swoim członkom i 
zw olennikom , zam iast wszystkim u- 
pow ażnionym  dio głosowania. Decyaja 
(dwu p a rtii spow oduje dymisję mini' 
sitna gospodarki i  rolnictwa.

Hitlerowiec narzędziem 
roboty rozbijackłej

Berlin, 8 m aja  (API). Jeden z
low ych  działaczy socjal-demotoratY^' 
n y ch  w  Berlinie, Frite Schaimowskti 
zdem askow any został jako współpra­
cow nik h itlerow skiego Arbeitsfrontn. 
Ja k  się okazuje, Scharnowski bY 
w spółredaktorem  hitlerowskiej 
dziennika „S tettiner Zeiłung", go®6 °' 
pow iadał się jako zdecydowany 
lenn ik  H itlera  i w róg socjalizm11’ " 
been ie  pełni' funkcję kierowniczą 
berlińskim  oddziale partii socjal-<j8' 
m okratycznej i jes t przewidziany )*■ 
ko  przyw ódca rozbijackiej. 
„n iezależnych związków zawodo­
w ych" w  Berlinie.
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?Jl<Tm‘rnno oświadczenie Griswold’a

„Masowe egzekucje nie są sprzeczne 
z amerykańskim pojęciem demokracji"

Moskwa, 8 maia (Al

„dy nie p „ ,ępu , y
nych przez reżim ateński 7rianimm ;  pomycz-
nie ,e s , ,p „ e c z»e z p ™ ^ m T o j S w e ^ Ł ^ i . ^ * '  
Jak o  fakt, c h a ra k te ry z u ją c y  bez­

graniczny cynizm  przedstaw iciela a- 
merykańskiego „Izwiestia" przyta­
czają jego słow a o tym , że „sto su ­
nek do w ięźniów  n a  w ysp ie  M akro - 
nisos jest jak najlepszy".

„W istocie rzeczy  —  zaznacza 
dziennik —  n a  w y sp ie  te j jeszcze 
przed w sp om nianym  ośw iadczen iem  
G rjsw olda dokonano  ró w n ież  m aso ­
wych rozs trze liw ań  w ięźn iów  p o li­
tycznych".

R ozgłośnia W olnej G rec ji donosi, 
że reż im  a te ń sk i dopuścił się now ej 
zbrodni, w y d a jąc  rozkaz  egzekucyj 
dalszych 19 p a rty zan tó w , k tó rzy  
znajdow ali się w  w ięz ien iu  a te ń ­
skim. Ilość ro zs trze lan y ch  p rzez  fa ­
szystow ski p lu to n  egzekucy jny  w  
G recji w  ciągu  o s ta tn ich  48 godzin 
wynosi 205 osób. W śród straco n y ch  
znajdu ją  się ró w n ież  kob ie ty .

R ozgłośnia W olnej G rec ji zw ró ­
ciła się do św ia to w ej op in ii p ub licz ­
nej z ape lem  o pod jęc ie  zb iorow ej 
akcji, celem  n iedopuszczen ia  do d a l­
szych m asow ych  egzekucyj w ięź­
niów  po litycznych , zn a jd u ją c y c h  się 
w  G recji w  w ięz ien iach  rządow ych .

D elegacja  p a ry sk ieg o  k o m ite tu  
pomocy G rec ji d em o k ra ty czn e j w rę ­
czyła am basado row i G rec ji w  P a ­
ryżu energ iczny  p ro te s t o raz  in te r­
w en iow ała  w  m in is te rs tw ie  sp raw  
zagranicznych.

M iędzynarodow e -  stow arzyszen ie  
p raw n ik ó w  -  d em o k ra tó w  w ysła ło

Kłopoty włoskiej prasy 
re a k c yjn e j

Rzym, 8 m aja (PR). N iek tó re  pra­
w icow e pism a w łoskie znalazły  się
obecnie w  rozpaczliw ej sy tuacji fi­
nansow ej, poniew aż chrześcijańska 
dem okracja i ko ła  am erykańskie, k tó ­
re  finansow ały je  w czasie kam panii 
w yborczej, w ycofały  sw e subsydia. 
I tak  np. „V oce R epublicana" m usia­
ła zm niejszyć objętość w skutek 
zm niejszen ia  się liczby sprzedaw a­
nych  egzem plarzy i m a być prze­
kształcona w tygodnik. „Roma N ova1' 
m iała  s ię  zlikw idow ać, lecz o trzy­
m ała w ostatn iej chw ili subsydia i 
będzie się ukazyw ać jako  organ nie 
republikańsk i, lecz p artii chrześci- 
jańsko-dem okratycznej.

Newa kombinacja Forda
Paryż, 8 m aja (PAP). N ow ojorski 

korespondent tygodn ika  „Actdon" za­
pow iada w y jazd  w  najbliższym  czasie 
do E uropy dużej g rupy  ekspertów  
ekonom icznych am erykańskiego ko n ­
cernu sam ochodow ego „Ford M otors" 
Końcem ten zam ierza stw orzyć w Eu­
ropie olbrzym i tru s t dla budow y sa­
mochodów. C entrum  produkcji ma 
się znajdow ać w N iem czech w  opar­
ciu o  przedw ojenne jeszcze zakłady 
Forda w  Kolonii. Do koncernu  m ają 
stę przyłączyć ponad to  firm y: O pel
w Riisselheimle, B ayetische M otor- 
werke w M onachium  i A dler w No­
rym berdze.

Generał Weygand zwolniony
Paryż, 8 m aja  (PAP). K om isja n a j­

wyższego sądu specjalnego , pow oła­
nego do spraw  przeciw ko kolabora- 
cjonistom i zdrajcom , zw olniła gene­
rała W eyganda z zarzu tu  kolaboracji, 
przyw racając m u w szystk ie p raw a 
cywilne. N ależący do kom isji p rzed­
stawiciel p a rtii kom unistycznej o- 
świadczył, że rezygnuje  ze sw ego 
stanowiska na znak p ro testu  przeciw ­
ko tej decyzji.

Generał W eygand  w chodził w 
skład rządu V ichy, pe łn iąc  funkcję 
nam iestnika F rancuskiej A fryki Pół­
nocnej.

Kopf rezygnuje
Berlin, 8 m aja (API). P rem ier Dol­

nej Saksonii, H einrich  Kopf, którego 
wydania Polsce odm ów iły w ładze 
brytyjskie, p róbu je  już od m iesiąca 
utworzyć now y rząd k ra jow y  w o- 
parciu o koalicję partii socjal-dem o- 
kratycznej i CDU. Próby te są jed ­
nak, jak dotąd, bezow ocne. W  tej 
sytuacji oraz wobec fali stra jkow ej, 
która ogarnęła D olną Saksonię, Kopf 
postanowił zrezygnow ać z utw orzenia 
nowego gabinetu  i pow iadom ił o tym 
Władz® brytyjskie.

Według przew idyw ań obserw ato- 
tów, następcą jego Z ostanie zapew ­
ne dotychczasowy przew odniczący 
®nii chrześcijańsko-dem okratycznej
W parlamencie Dolnej Saksonii, A- 
4oIi Cilien.

p ro te s tac y jn y  te leg ram  do ONZ.
F ran cu sk a  K o n fed erac ja  P racy  o- 

g łosiła rezolucję , w y raża jącą  obu- 
z pow odu m asow ych  egze- 
w  G recji. „M iędzynarodow a

rżen ie
kucyj

reakc ja , popełn ia jąc  tak ie  sam e 
zbrodnie, jak  opraw cy hitlerow scy, 
ok ry ła  się hań b ą"  — stw ierdza  r e ­
zolucja.

Z w raca uw agę fak t, że n aw et 
sk ra jn ie  reak cy jn y  dziennik  fran cu ­
ski „A urorę", w ypow iadający  się za 
zb ro jną  in te rw encją  w  G recji, p o tę ­
p ił o sta tn ie  egzekucje. „N aród b ry ­
ty jsk i b u n tu je  się przeciwko maso­
w ym  egzekucjom  w  G recji — pisze 
„A urorę". My także. N ic n ie  u sp ra ­
w ied liw ia  ty ch  sta łych m orderstw ".

R ew elacje d zienn ik a  .,R fp u b lica”

Spisek priemysłowców francuskich
Rzym, 8 m aja  (API). W czorajszy

popołudniow y dziennik „Ra/puk bca" 
zam ieszcza sensacy jne  szczegóły taj- 
nego porozum ienia w ielk ich  przem y­
słowców  framiauskieh, m ającego na 
oeńu sztuczne w ytw orzenie b raku  to­
w arów  n a  rynku  francuskim  w celu 
odpow iedniego przygotow ania gruntu 
dla genera ła  die Gaoiile'a, W  depeszy 
sw ego korespondenta z Paryża dzien­
n ik  podaje, że  w m agazynach przed­
siębiorstw  przem ysłow ych i w ielkich 
domów hurtow ych  m arnują  się o l­
brzym ie zapasy najrozm aitszych ar­
tykułów , przede w szystkim  w łókien­
niczych. A rtykułów  tych  n ie  wolno 
sprzedaw ać, dopóki „nie nadejdzie 
odpow iednia chwila".

W edług doniesień korespondenta, 
tą  „odpow iednią chw ilą" m a być po­
średn ie  lub bezpośrednie dojście do 
w ładzy gen. de G aulle'a.

„Gdy generał obejm ie Tządy — 
depeszuje korespondent — w szystkie 
m agazyny zam knięte dotychczas na 
cz te ry  spusty, zostaną o tw arte  i na  
ryniku francuskim  ukażą się m asy to­
warów. W  ten sposób zostanie stwo­
rzone w rażenie, że pod rządam i gen. 
de G aulle 'a panuje dobrobyt".

K orespondent podkreśla dalej, że 
tego rodzaju polityka sprzyja in te re . 
eom w ielkich przem ysłowców, którzy 
w ten sposób utrzym ują na wysokim  
poziom ie ceny tow arów . T ajna um o­

w a m iędzy przedstaw icielam i w ielkie­
go przem ysłu a gen. de  G auile'm  zo­
sta ła  zaaprobow ana przez kierownicze 
czynniki francuskiej partaS repubłi- 
kaósko-ludow ej.

K orespondent pisze, że w artość 
m agazynow anych tow arów  szacow ana 
jest na setki milionów franków. Za­
w artość m agazynów utrzym yw ana 
je s t na  jednakow ym  poziomie przez 
sprzedaż nadw yżek produkcji. Stare 
zapasy zostają  sprzedane n a  wolnym 
rynku, a  now e w ędru ją  znow u do 
magazynów, by w ten sposób uniemo­
żliwić g n id ę  materiałów . Jednakże 
pomimo to  część zm agazynowanych 
tow arów  jest już w stanie niezdatnym  
do użytku.

Wieflcy przem ysłow cy uw ażają je ­
dnak, że ew entualne stra ty , k tóre 
m ogą pow stać obecnie, zostaną im 
sowicie w ynagrodzone po dojściu do 
w ładzy de Gaulłe'a.

Marynarze słodkich wód

* W ciągu pierwszych 5 dni trwa­
nia w ystaw y rolniczej krajów słc 
wiańskich w Pradze odwiedziło ją 
pół miliona osób.

* Gwałtowny huragan nawiedził w  
środę południowe wybrzeże Peru, 
wyrządzając znaczne szkody. Był to  
najsilniejszy huragan, jaki kiedy, 
kołwiek szalał w  tej okolicy.

M arynarze, to nie tyJko cl, k tó rzy  p ływ ają po morzach. Żegluga śródlądowa  
ma dla gospodarki narodow ej także w ielkie znaczenie. Zwłaszcza teraz, k ie­
dy prócz w ybrzeża m orskiego uzyskała Polska tak ważną arterię żeglugową  
jak  Odra. Dlatego szkolenie narybku m arynarskiego m usi objąć nie ty lko  
tych, k tórzy  w przyszłości poprowadzą sta tk i polskie na oceany, ale i tych, 
k tó rzy  kierować będą barkami polskim i na polskich rzekach i kanelach. Na  
zdjęciu m łodzi marynarze z Państwowej S zko ły  M arynarki Śródlądowej 

w  W arszaw ie uczą się trudnej sztuki wiązania węzłów.

Humorystyczny projekt DuEles*a

Ministerstwo dla spraw działalności... 
antydemokratyczne]

Nowy Jork  8 m aja (API). John Fo- 
ster Dulles, republikański „doradca" 
min. M arshalla w  sprawach polityki 
zagranicznej, w ystąpił wczoraj z o- 
tw artym  projektem  stworzenia spe­
cjalnego m inisterstw a do... w alki z 
komunizmem. Dulles, którem u n ie  
w ystarcza dotychczasowa opieka jego 
rządu nad ludźmi w rodzaju M ikołaj­
czyka, domaga się by now e m inister­
stwo udzielało „azylu" podobnym o- 
sobistościom. Ponadto m inisterstw o 
tak ie  m iałoby za zadanie stworzenie 
now ych radiostacji dla propagandy

„antykom unistycznej", oraz „dostar­
czanie papieru prasie antykom unisty­
cznej".

Jak  gdyby pierwszym  oddźwię­
kiem na wezwanie Dullesa, była de­
cyzja rządu kubańskiego w  sprawie 
zam knięcia jedynej w k ra ju  radio­
stacji dem okratycznej, popularnej 
rozgłośni „Mil Diez". R adiostacja bę­
dzie obecnie prow adzona przee m i­
nisterstw o kom unikacji. Jednym  z 
powodów, wyłuszczonych w dekre­
cie o zamknięciu, było oczywiście 
nadaw anie... ta jńych  szyfrów.

KifZfs mieszkaniowy w Anglii -  
i 50.000 funtów na pałac Elżbiety

Londyn, 8 m aja (PAP). Sytuacja 
mieszkaniowa w Angtlili jest w  d a l­
szym ciągu ciężka i  pow ażny odłam

G d w a r d  C i g o c k i

Wpływy niemieckie w Anglii

F
orm a zew nętrzna  angielskiego 
życia je s t ta k  swro is ta  i różna od 
kon tynen ta lnego  obyczaju, że trze ­
ba  się z n ią  zżyć i przeprow adzić  
sporo  obserw acji, n im  dojdź * się do 
m ożności rozróżn ian ia , co w  życiu 

ty m  je s t n ap raw d ę  angielskie, a co 
przyszło  z zew nątrz . Po k ilku  la ­
tach  p oby tu  na  w yspie  m ożna już 
sobie w yrob ić  sąd  bardz ie j rzeczo­
w y i do jść  do prześw iadczenia , że 
cyw ilizacja brytyjska opiera' się w  
trzech czwartych na germańskiej, a 
w  jednej czwartej na łacińskiej. Sto ­
sunek  ten  by ł o d w ro tny  w  daw nej 
A nglii C haucera  i S zeksp ira  j trw a ­
ło to  do połow y X V III w ieku. — 
Z chw ilą  odziedziczenia korony  
przez  dom  hanow ersk i o tw orzy ły  
się nag le  szeroko w ro ta  p rzed  m y­
ślą n iem iecką i obyczajem  niem iec­
k im . M nóstw o N iem ców  znalazło  się 
n a  dw orze, kujm y i ban k ie rzy  n ie­
m ieccy  zaleli L ondyn. Znajom ość 
niem ieckiego  języka s taw a ła  się ko ­
n ieczna — ku rczy ły  się przem ożne 
d o tąd  w pływ y francusk ie , a  w y d a­
rzen ia  dziejow e sp rzy ja ły  te j p rze­
m ian ie .

W ielka R ew olucja  F ran cu sk a  po­
głęb iła  jeszcze ów  rozdział — idee 
rew o luc ji p rzen ik a ły  n a  w yspę b a r­
dzo pow oli — m ów iono w iele o te r ­
ro rze  i k rw i, a w  ślad  za dw orem  
kró lew sk im  ustosunkow yw ano  się 
n iech ę tn ie  do idei rew olucy jnych . 
W ojny ok resu  napoleńsk iego  w pły­
n ę ły  na  w y tw orzen ie  w  społeczeń­
stw ie  ang ie lsk im  w rogości do w szy­
stk iego, co m iało  zw iązek z F ra n ­
c ją  — a przez to  sam o u trw a la ły  się 
w p ływ y  niem ieckie.

Na s traży  daw nej cyw ilizacji ła -  
c iń sko -ang ie lsk ie j s ta ł n a js ta rszy  na  
św iecie u n iw e rsy te t oksfordzki — 
ale i ten  un iw ersy te t, trochę  sko­
stn ia ły , n ie  o parł się n iem ieckiej fa ­
li. Z jed n e j s tro n a  chodziło o podej­
ście p rak ty czn e  3o życia, do n au k  
przyrodn iczych  i technicznych  — z 
d rug ie j, do filozofii i l i te ra tu ry . — 
W bardzo  w ie lu  dziedzinach ła tw ie j 
było oprzeć się  n a  gotow ych Już o - 
siągn ięciach  n iem ieck iej nauki, an i­
żeli rozbudow yw ać to, co już osiąg­
n ięto  w  A nglii, czy szukać źródeł 
francusk ich , w do d a tk u  m edostęp - 
n y ch  w ciągu  całego o k resu  1789—

1 1815, od początku  ok resu  rew o lucy j­
nego po W aterloo.

To ćw ierćw iecze zaw ażyło na  sza­
li. K siążek francusk ich  było m ało  — 
n a to m ias t w  każdej b ib lio tece znaj­
dow ały  się w ielo tom ow e encyklope­
die i dzieła n iem ieckie, w  k tó rych  
m ożna było  znaleźć gotow e odpo­
w iedzi na  w szystk ie  dręczące A ngli­
ka  w ątpliw ości. N ie należy rów nież 
zapom inać, że od czasu K an ta  i L eib- 
nitza  aż po H egla, F ichtego i Schel- 
linga filozofia n iem iecka cieszyła się 
w ie lk im  pow ażaniem  na  ca łym  św ie­
cie, a G oethe by ł bożyszczem k ias 
w ykształconych. N ic w ięc dziw nego, 
że A nglik  p rzyzw yczaił się do n ie­
m ieckiego sposobu myślap-.a.

W ielka B ry tan ia  p rzeżyw ała okres 
ekonom icznej rozbudow y i  ek span­
sji; n au k i ścisłe by ły  d la  n iej n ie­
zbędne. N ie było  po p ro s tu  czasu na 
rozpracow yw anie  tem ató w  — w szy­
stko  było  gotow e w. w ielo tom ow ych 
dziełach n iem ieckich, to też  og ran i­
czono się w  w ielu  dziedzinach do 
bezkrytycznego p rzy jm ow ania  ow o­
ców  niem ieck iej nauki. Pow oli, ów 
bezkry tyczny  system  w szedł A ngli­
kom  w  krew .

O stały  się  jedyn ie  trzy  dziedziny: 
h is to ria  A nglii, w  k tó re j A nglicy 
trzy m ają  się jednak  w łasnej sw ojej 
m etody  i w łasne  sw e dzieje ocen ia­
ją  sam i, — li te ra tu ra , n a  polu  k tó ­
re j trw a  w ciąż to  sam o podejście, 
chociaż n ie  ana lizu ją  om dość g łę­
boko w pływ u  niem ieckiego, k tó ry  
je s t jednakow oż dość silny, — i p i­
śm iennictw o relig ijne , bardzo  an ­
gielskie w  sw ym  ch arak te rze , cho ­
ciaż v? w ie lu  gałęziach zw iązane z 
w pływ am i lu te rsk im i — aczkolw iek 
w ie lk i ślad  pozostaw ił w  dziedzinie 
te j S zw ajcar K alw in.

M iałem  sooro do czynienia z tym i 
zagadnien iam i w  ciągu trzech la t, 
spędzonych w  St. A ndrew s w  Szko­
cji, gdzie w yk ładałem  h is to rię  1 li­
te ra tu rę  Dolską. O ile w ładze u n i­
w ersy teck ie  n ie  w ykazyw ały  żad­
nych  tendenc ji kon tro li tem atu , m e­
tody, czy egzam inu w  dziedzinie po­
lon istyk i, o ty le  ciężkim  orzechem  
do zgryzienia były  p race  studen tów  
polskich z dziedziny h is to rii po­
w szechnej. p rzedstaw iane  profeso­
rom — Szkotom  i Anglikom .

I Jed en  z m oich studen tów  nap isa ł 
rzeczow o i sum iennie opracow ane 
stud ium  o K rzyżakach  — oczyw iście 
z polskiego p u n k tu  w idzen ia  i o p a r­
te  na  źródłach polskich. P raca  zo­
s ta ła  odrzucona. P ro feso r Szkot 
p rzy jm ow ał bez zastrzeżeń tezy  n ie­
m ieckie o „inw azji S łow ian na  p ra -  
germ ańsk ie  te ren y "  — i słuchał z 
pow ątp iew an iem  argum entów  n a u ­
kow ych, obalających  teorie  N iem ­
ców. Nie m ożna z n im  się było  do­
gadać. T rzeba było  użyć innej m e­
tody. T rzeba było po p ro s tu  sięgnąć 
do dzieł w cześniejszych h is to ryków  
niem ieckich , p isanych  przed rok iem  
1850, w tedy  bow iem  dopiero N iem ­
cy zaczęli nagm inn ie  fałszow ać h i­
storię. P rzed tem  byli uczciwsi. — 
W w ieku  X V III jeszcze sam i pisali, 
że ludność p row inc ji hanow ersk ie j 
m ów i po słow iańsku  i n ie  rozum ie 
niem ieckiego.

Z chw ilą, gdy w spom niana  p raca  
o K rzyżakach  zaopatrzona została w  
cy ta ty  z dzieł starszych  h is to ryków  
n iem ieckich  — a w ięc o p a rta  i na 
n iem ieckich  źródłach — profeso r 
Szkot p rzy ją ł ją , aczkolw iek n ie ­
chętnie. I  od tego czasu w  w yk ła­
dach  sw oich un ik a ł polsko-n iem iec­
kich  tem atów  czując, że coś jes t tu  
jed n ak  nie w  porządku . Sum ienie 
h is to ry k a  nie pozw ala m u  dziś po ­
w ta rzać  rzeczy, k tó rych  niegdyś go 
nauczono — a  n ie  chce się przeciw ­
staw iać  ofic ja ln ie  p rzy ję tym  w  ca­
łej A nglii teoriom , o partym  na  o- 
p racow an iach  niem ieckich.

Pełno  jes t b łędów  w  encyklope­
diach  angielskich  w  sty lu  „K oper­
nik. astronom  niem iecki, urodzony 
w  T horn, P ru ss ia"  (encyklopedia 
H am sw ortha). A le najw ym ow nie j­
szym  p rzyk ładem  je s t k ró tk ie  zda­
nie w  podręczn iku  dla oficerów  o- 
św iatow ych angielskich, w ydanym  
przez ich sztab  głów ny w  r. 1940: 

.„KORYTARZ PO LSK I — w ąsk i pas 
ziem i w zdłuż do lnej W isły, za lud­
n iony  przez Polaków , resz tka  kolo­
nizacji po lskiej z XV w ieku  n a  zie­
m iach rdzenn ie  niem ieckich".

A nglicy konserw atyw n ie  usposo­
bieni n ie  lub ią  być św iadkam i oba­
lan ia  w ygodnych p raw d  h is to rycz­
nych „m ade in  B erlin". d0 k tó rych  
by li przyzw yczajeni. I  n ie  lubią w  
ogóle m ów ić na ten tem at

niezamożnej ludności mieszka do­
tychczas w bairakach wojskow ych, 
pozostałych z  czasów wojny.

O statnio 500 rodzin z miejscowości 
Stepney, k tóre m ieszkają od przeszło 
2 lat w w ilgotnych barakach w ojsko­
wych, pozbaw ionych urządzeń san i. 
tarnych, złożyło petyc ję  do rady m iej­
skiej, dom agając się przydzielenia im 
obiecanych tanich mieszkań. Petycja 
zaznacza, że panująca w barakach 
wiSigoć pow oduje m asow e choroby 
dzieci. W obec ostrego braku miesz­
kań w Stepney, w m iejscow ej radzie 
m iejskiej w ysunięto projekt, aby w ła . 
dze m iejskie przystąpiły  do w ykona­
nia w łasnego planu budow lanego po­
za planem  rządowym.

Należy stw ierdzić, że w ram ach o- 
gólnego planu rządowego budownic­
tw a m ieszkaniowego zabroniona jes t 
na  terenie A nglii w szelka budow a do­
mów z in icjatyw y pryw atnej, lub 
przez poszczególne organizacje, bez 
specjalnego zezw olenia władz, k tó re , 
go udziela się tylko w w yjątkow ych 
w ypadkach.

Posłowie Chamberlain i H ughes za. 
interpelow ali w Izbie Gmin m inistra 
robót publicznych, w  sprawie prac, 
prow adzonych obecnie w Londynie, 
przy odnow ieniu pałacu Clazemce, — 
przyszłej rezydencji księżniczki El­
żbiety i je j m ałżonka, kosztem 50 
tysięcy  funtów  szteriiingów. W yrazili 
oni wątpliwość co do słuszności tych  
robót w chwili, gdy  „setki tysięcy lu . 
dzi rozpaczliw ie potrzebuje m ieszka­
nia". Postawili oni wniosek, by pałac 
C larence przeznaczono na zbiorowe 
mieszkania d la  m łodych niezamożnych 
par małżeńskich.

Przed rokowaniami 
z Węgrami

W arszawa, 8 m aja (PAP). Jak  się 
dowiadujem y, w przyszłym  tygodniu 
udaje  się do Budapesztu delegacja 
polska z w icem inistrem  Przem ysłu i 
Handlu Szyrem na czele — celem 
przeprowadzenia rokow ań w spraw ie 
zaw arcia połsko-w ęgierskiej kon­
w encji o w spółpracy gospodarczej 
na okres pięciu lat.

Umowy z zastrzeżeniami 
rasowymi w USA

W aszyngton, 8 m aja (PAP). Sąd 
najw yższy zezwolił na  zaw ieraąie  
tzw. umów z zastrzeżeniam i, na  pod­
staw ie k tórych w łaściciele n ierucho­
mości m ogą zobow iązyw ać się do te­
go, że nie będą oddaw ali w dzierża­
w ę ziemi lub domów Murzynom, 2y- 
^ om. * przedstaw icielom  innych 
„mniejszości narodow ych". Umowy 
tego rodzaju są bardzo popularne nie 
tylko w  stanach południowych, gdzie 
ustaw odaw stw o zatw ierdza z reguły 
dyskrym inację Murzynów, lecz rów­
n ież  w  innych stanach  USA.
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M ł o d z i e ż  n a j m ł o d s z e g o  m i a s t a  
w  m i e ś c i e  n a j s t a r s z y m

W itano młodzież z G dyni już w  
czasie pochodu 1-m ajow ego. P a trzy ł 
K raków  ze zdziw ieniem  i sym patią  
na  tę  g rupę  pom orską. Nie szczę­
dzono sobie w zajem nych  uśm ie­
chów.

To był p ierw szy  dzień  w ycieczki 
zorganizow anej przez P aństw . Gimn. 
i Lic. H andlow e z G dyni — to był 
dla ogrom nej w iększości je j ucze­
stn ików  pierw szy  dzień w  życiu, 
spędzony w  K rakow ie.

W ycieczka je s t liczna. Do Gimn. 
H andlow ego przyłączyły się inne 
szkoły gdyńskie — Gim n. i Lic. O- 
fiólnokształcące, L iceum  Sztuk P iast., 
L iceum  drogistow skie — razem  564 
osoby.

P rzy jazd  ich do K rakow a nie jes t 
przypadkiem . P rzy jazd  ten  był sp ra ­
w ą dużej w ag i i n iem al konieczno­
ścią. J a k  bardzo docenioną, św iad­
czy o tym  zain teresow anie społe­
czeństw a gdyńskiego i duża pomoc 
m ateria lna , jak ie j udzielono m ło­
dzieży. W ym ienić ty lko  200.000 zł z 
OKZŻ G dyni i  G dańska, specja lny  
pociąg, oddany  przez  D yrekcję Kol. 
G dańską na okres wycieczki.

T rzeba było, aby  ta  m łodzież (80*/« 
urodzonych i w ychow anych n a  Wy­
brzeżu), na  k tó re j życiu bardzo  za­
ciążyły w pływ y niem ieckie, k tó ra  
naukę rozpoczynała w  niem ieckiej 
szkole i k tó ra  z w ielk ich  m iast zna 
ty lko G dańsk i G dynię, aby m ło­
dzież ta  poznała inne m iasta  Polski 
a przede w szystk im  K raków .

K u ltu ra  polska nie może być prze­
kazyw ana ty lko za pom ocą słowa — 
czy m ów ionego czy pisanego. T rze­
ba poznać i inne je j w ytw ory . T rze­
ba przeżyć ich znaczenie. W ażna 
by ła  chw ila, k iedy  p rzed  młodzieżą 
gdyńską m ogły się otw orzyć k ra ­
kow skie m uzea, Zam ek w aw elski, 
biblioteki, kościoły.

To w szystko, co ty le razy, od ty lu  
la t, K raków  z pow agą i pew ną ru ­
tyną  pokazuje •— było d la  tych 
dziew cząt i chłopców  o żyw ych za­
in teresow aniach  i żywo reagujących,

Młodzież kół krajoznaw czyr.fi 
u Prezydenta RP

W  dniach 6 j 7 bm. odbył się w 
W arszawie zjazd ogólnopolski kół 
krajoznawczych młodzieży szkolnej. 
W  zjeździe wzięli udział delegaci 
przeszło 250 kół. Na narady przybyli 
z ramienia Min. Oświaty wiceminister 
Garncarczyk, wicemin. W olski, oraz 
preres ZNP Maj. Uroczystego otw ar­
cia dokonał prezes Polskiego, T-wa 
Krajoznawczego prof. dr Stanisław Le 
szczvckj. Po południu uczestnicy z ja­
zdu udali się do Belwederu, gdzie zo­
stali przyjęci przez Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta. Po krótkich prze­
mówieniach młodzież wręczyła Prezy­
dentowi honorową złotą odznakę PTK. 
W ieczorem odbyła się wieczornica, 
po którei uczestnicy udali się specml- 
nym pociągiem do Olsztyna i na Je ­
ziora Ms7- -skie.

głębokim  przeżyciem . W ystarzyło 
s tan ąć  w  ich grom adzie i  słuchać. 
„Ile przeżyliśm y lekcji h is to rii, w  
ciągu tych  dw u d n i“ — w ołała  W an­
da  K alinow ska, ucz. I  lic. Senty­
m en ta ln ie  dodaw ały  inne  dziew ­
czynki „i praw dziw y h e jn a ł z  p raw ­
dziw ej w ieży m ariack ie j". K ażdy 
chcia ł do tknąć serca  dzw onu Zyg-

ta k  sta re , że p raw ie  już n iepo­
trzebne".

K raków , zresztą, nie by ł pokaza­
n y  m łodym  gdynianom , ty lko  jako  
skarb iec pam iątek , k tó ry  ich  w zru ­
szył. K raków  now y i  żyw y zaim po­
now ał im  1 przyw iązał. „Jak ie  p ięk­
n e  tea try , co za dekoracje!" — w o­
ła li m łodzi po „Owczym Ź ródle" i

Ag. od ,,A do Z'- Fot. Borek
Uczestnicy  wycieczki m łodzieży szko lnej z W ybrzeża  iw Krakowie.

m unta. O ni przeżyw ali ze w zrusze­
n iem  pa ty n ę  n a  dachach kościołów. 
Przecież u  n ich  w  G dyni w szystko 
je s t nowe!

Tak, G dynia — m iasto  now e, m ia­
sto  rozbudow y i przyszłości, ła tw o 
może rozbudzić u  sw ej m łodzieży 
k u lt ju tra  — i  tego co najnow sze, 
najw iększe, najw yższe. Ale należy 
uchron ić tę  młodzież p rzed zobojęt­
n ien iem  na  w ielk ie  trad y c je  n a ro ­
dowej k u ltu ry . U przedzić trzeba  to 
obce spojrzenie , k tó re  p rzed  dzie­
łem  sztuki, m ów iłoby, „ale to je s t

„Eugeniuszu O nieginie". J a k i K ra ­
ków  jes t zielony! ile drzew ! N igdy 
n ie  w yobrażaliśm y sobie, że ta k  
p iękne są  p lan ty . A m ów iono nam , 
że K raków  n ie  je s t ładny!??

Dyr. K ryszczyński i  prof. Toczy­
ski dopilnow ali, aby m łodzież zo­
baczyła ja k  najw ięcej, ab y  ja k  n a j­
w ięcej im  się podobało. Zw iedzili 
jeszcze W ieliczkę i O jców, a po tem  
poprzez T arg i P oznańskie, w rócić 
m ieli n ad  m orze — bogats i w  p rze­
życia i dośw iadczenia.

MARIA DROZD

P .Z .L .  Rzeszów -  przodującym zakładem 
branży motoryzacyjnej

W  dniu 4 bm. Specjalna Komisja 
Centralnego Zarządu Przemysłu M eta­
lowego rozpatryw ała wyniki1 4-miesię_ 
czmego współzawodnictwa międzyza­
kładow ego pomiędzy PZ Inż. „Ursus" 
i PZL. „Rzeszów". Zakłady te przodu­
jące w przemyśle metalowym, rozpo­
częły współzawodnictwo w paździer­
niku ub. r. W  w yniku komisyjnego 
badania ich osiągnięć stwierdzono. że 
zakłady „Rzeszów" odniosły zwysię- 
6two nad „Ursusem".

W  fabryce rzeszowskiej udział wc 
współzawodnictwie wzięło 500 praco­
wników, a  w „Ursusie'' — 420. Rywa­
lizowały ze sobą oddziały mechanicz­
ne i narzędziowe obu zakładów.

Zwycięski „Rzeszów" otrzymał jako 
nagrodę puchar przechodni, ufundo­
wany przez dyrekcję Przemysłu Mo­

toryzacyjnego oraz praw o używania 
na blankietach firmowych nagłów ka: 
„Zakład Przodujący Branży M otory­
zacyjnej". Ponadto przodow nicy p ra ­
cy obu zakładów  otrzymali specjalne 
premie.

Wvbór nowego przewodniczącego
Wojewódzkiej Bady Narodowej w Krakowie

W  piątek  odbyło się w  saM M iej­
skiej Rady N arodow ej nadzw yczaj­
ne posiedzenia W ojew . Rady N aro­
dowej pod przew odnictw em  w ice­
przew odniczącego dr S tym y. N a 
w stępie radni uczcili jednom inuto­
w ym  milczeniem pam ięć zm arłego 
członka WRN, posła Rzeszuta. N a ­
stępnie Rada uchw aliła zm iany p e r­
sonalne w  składzie WRN. S tronni­
ctw o Ludowe odw ołało dotychczaso­
w ych sw oich p raedstaw ideli: WRN: 
J. Talbora i W. Wiącfca, PPS — W. 
W ójcika i dr W . M arcinkow skiego, 
PPR — posła R. S trzeleckiego, a 
TUR — W. W ronę. N a ich m iejsce 
-Rada uchw aliła przyjąć: I. Klirna-
szewskierjo, DreUidbowskiego, dr S. 
Skowrona, m gr W. M ajew skiego, 
m gr K. N owaka, przew . MRN W. 
W ójcika (na m iejsce zmarłego Z. 
Zawadzkiego) i St. Łapota. N owo- 
przyjęci radni złożyli ślulbowanie.

Dr S tyrna odczytał następn ie  list 
pnzewodniciząoćfgo W RN posła  J. S ia­
ka, donoszący o  rezygnacji ze swego 
stanowiska. Rada uchw aliła jedno­
m yślnie przyjąć do wiadomości re ­
zygnację posła Blaifca. Przez akla­
m ację w ybrano nowego przew odni­
czącego WRN — Ignacego K lim asze­
wskiego.

Po przeprow adzeniu pew nych  zmian 
personalnych w  kom isjach WRN,

przew odniczący zam knął nadzwyczaj* 
ne  posiedzenie.

N o w w y b r a n y  p rzew o d n ic ząc y  W ojew . Ra­
d y  N aro d o w ej w  K rak o w ie , Ig n acy  Klimasze. 
•wski, u ro d z ił s ię  w  noku 1904 ja k o  syn 
ch ło p a  w  w o j. lu b e lsk im . U kończy ł gimna­
z ju m  w  Z am ościu  i  n a p isa ł s ię  n a  wydział 
f ilozoficzny  U J w  K rakow ie . W sk u te k  trud­
n o śc i m a te r ia ln y c h  b y ł zm uszony  praerwad 
s tu d ia  W  noku 1937 sk o ń czy ł in s ty tu t aau- 
czycieJsk i p rz y  w sz e c h n ic y  w arszaw sk ie j. Od 
ro k u  1927 K lim aszew sk i n a le ż y  do k ó ł mło­
d z ieży  w ie jsk ie j,  do  W ic i i S tronnictw a 
C h łopsk iego . W  ro k u  1932 p rzen ió s ł się do 
n o w ia ta  n o w o są d eck ie g o , g d z ie  pracow ał w 
ra d z ie  gm to n o j, z jed n o czo n y m  Stronnictw ie
Ludow ym  i o rg a n iz a c j i  „ W id " .

Po w y b u ch u  w o jn y  w  r. 1939 K lim aszewski 
p rze d o s ta ł s ię  n a  W ę g ry , a stam tąd  do 
F ran c ji, g d z ie  w s tą p ił  do W o jsk a  Polskiego, 
s łu żą c  w  d ru g ie j d y w iz ji s trze lcó w  pieszych. 
Po  za k o ń czen iu  d z ia łań  w o jen n y c h  w e Fran­
c ji w  1910 r . b y ł in te rn o w a n y  w  obozie w 
S zw ajcarii, gdzie  p ra c o w a ł w  gim nazjum  dla 
in te rn o w an y ch  ż o łn ie rzy  aż  do  w rześn ia  1944 
ro k u . W  ty m  cz a s ie  w sz ed ł w  sk ła d  zarządu 
Z jed n o cze n ia  D em ok ra ty czn eg o  Polaków  w  
S zw ajcarii, o rg a n iz a c j i  ta jn e j w obec władz 
sz w a jc a rsk ic h  i p o lsk ic h . W  g ru d n ia  1944 t .  
K lim aszew sk i po  n ie u d a łe j p ró b ie  przedo­
s ta n ia  s ię  d o  P o lsk i z g ło sił s ię  do ambasa- 
d y  p o lsk ie j w  P ary żu  . i  p rao o w a ł w  Polskim 
K om itec ie  W y z w o len ia  N aro d o w eg o  w e Fran­
c j i  do  16 m a ja  1945 r. Po k ró tk im  p o b y d e  
w  B elgii, p rz y b y ł n a s tę p n ie  d o  W arszaw y 
1 w szed ł w  s k ła d  K ra jo w e j R ady  N arodow ej. 
O sta tn io  za jm o w a ł s ta n o w isk o  kurato ra 
szk o ln eg o  w  S zczec in ie ; (fs)

Wiosenna reemigracja z Francji
W  tych dniach opuścił Polskę uda­

jąc isi ę do Francji, p ierw szy w  tym  ro­
ku  pociąg w ahadłow y, k tó ry  obsługi­
w ać będzie planow ą reem igrację Po­
laków. Powrót tego pociągu, k tó ry  
przyw iezie polskich robotników  prze­
m ysłow ych z rejonu  Paryża do Pols­
ki, spodziew any jes t około 12 maja. 
N a stacji Międzylesie, każdy transport 
.reemigrantów polskich z Francji, ocze­
kiw any będzie przez delegatów  posz­

czególnych gałęzi przem ysłu, którzy 
opiekow ać się  będą powracającymi 
Polakam i i u łatw iać im znalezienie 
p racy  w  odpow iednim  zawodzie.

Do końca  m aja p rzew iduje się na- 
dejście  do k ra ju  3 pociągów  wahadło­
w ych z reem igrantam i. Każdy trans­
p o rt przew ieźć m oże w  dobrych wa­
runkach  400 reem igrantów  w raz z do­
bytkiem .

Pracownit y  ..Czyt$®n’&aJ‘ 
rea Wspólny Dom

Pracownicy D elegatury M orskiej 
Spółdzielni W ydaw niczej „Czytelnik" 
w wyniku przeprowadzonej zbiórki, 
wpłacili na budowę W spólnego Domu 
Partii Robotniczych w W arszaw ie 250 
tys. zł. Pracow nicy M orskich Zakła­
dów Rybnych w Gdyni w p k c iii na  
ten sam cel 8,520 zł, aktywiści PPR i 
PPS zebrani na wspólnym zebraniu 
11.280 zł.

Delegacja czechosłowacka 
w Szczecinie

Do Szczecina przybyła w dniu 6 
bm. sam olotem delegacja czechosło­
w ackich izb przem ysłow o-handlow ych 
złożona z 10 osób. W  czasie 3-dniowe- 
go pobytu goście zaznajom ią się z 
życiem gospodarczym Szczecina, a  
zwłaszcza portu  i  przeprow adzą per­
trak tacje  z  przedstaw icielam i Polskie­
go Związku Ekspedytorów  M orskich i 
Polskiego Związku M ak’erów  O kręto­
wych.

Butfowa „Dranu M ło d zie ży " 
w W arszaw ie

W  dniu 7 bm. rozpoczęto roboty 
w stępne przy budowie „C entralnego 
Domu Młodzieży w  W arszaw ie". Przy 
budow ie zaję te  będą brygady „Służby 
Polsce".

W  projektow anym  zespole budyn­
ków „Domu M łodzieży" znajdą się: 
dom ośw iatowy z biblioteką, sale: ki-

m ow o-teatralna n a  1200 osób i kon­
certow a n a  300 osób. Ponadto w  ze­
spo le  znajdzie  s ię  „dom  sportow y" z 
k ry tą  p ływ alnią, sa lą  do ćwiczeń oraz 
sa lą  bokserska  z trybunam i dla wi­
dzów.

N a budow ę „C entralnego Domu 
M łodzieży" i dzielnicy młodzieżowej 
SARP rozpisało konkurs, w  którym 
b iorą  udział na jw ybitn iejsi architekci 
w  Polsce. P ierw sza nagroda w kon­
kursie  w ynosi 500.000 zł.

PRZESIEDLENIE LUDNOŚCI Z DO­
M Ó W  ZAGROŻONYCH DO MIEJ. 
SCOW OŚCI PODWARSZAWSKICH.
Posesje, k tó rych  inspekcja  budowlana 
Zarządu M iejskiego uznała za zagro­
żone zam ieszkuje ok. 6.800 osób. Mie­
szkańcy  c i zostaną  przesiedleni do 4 
najbliżej W arszaw y położonych po­
w iatów  ob ję tych  u staw ą o przymuso­
w ej gospodarce lokalam i. Przesiedle­
n ia  m ają  odibywać s ię  etapami w 
m iarę zgłaszania w olnych  mieszkań.

I d o l e g l  i w o ś c i  kob iece , leczy s k u -  „ 
teczn le  C l e c i i o c i n e f c .  sezon  od  15 V. do 15 X. |

STEFANIA ŁOBACZEWSKA

K o n c e r t y  k r a k o w s k ie
T i  lą wszystkich, interesującyoh się 

współczesną twórczością muzycz­
ną — a jest ich jednak w Krakowie 
sporo, skoro można mówić o „tłum­
nym" udziale publiczności w koncer­
cie — był w ieczór urządzony przez 
Polskie Towarzystwo M uzyki W spół­
czesnej jednym  z ważniejszych w yda­
rzeń w  tegorocznym sezonie koncer­
towym. Program zawierał kilka naz­
wisk ogólnie znanych, jak  Igora Stra­
wińskiego Sonatina na 4 ręce (wyko­
nana przez znane pianistki: W ładys­
ławę, M arkiewiczównę i Stefanię A1U- 
nównę) i jego Kołysankę z baletu 
.O gnisty Ptak", Beli Bartoka, czoło­
wego przedstaw iciela aw angardy w ę­
gierskiej (i ogólnoeuropejskiej, zmar­
łego przed paru laty) w yjątki z II. 
Rapsodii i Tańce Rumuńskie na 
skrzypce i fortepian (w wykonaniu 
Eugenii Umińskiej i Jadwigi Szamotul­
skiej), Bogusława Martin.u, znanego 
kompozytora czeskiego 3 Imprpmptus 
na skrzypce i fortepian (w tym samym 
wykonaniu), obok nich zaś nazwiska w 
Polsce mniej, albo zupełnie nie zna­
ne: Beniamina Brittena. Rudolfa Esdhe- 
ra, Franka Martin i Germaińe Tailłe- 
ferre. W  sumie nazwiska dla muzyki 
dzisiejszej istotnie reprezentatywne: 
rzecz mna, że w programie, gdzie po­
daje się po jednym i to często k ró t­
kim utworze każdego % tych kompo­
zytorów, 6łuohacz, nie znający ich 
bliżej, nie może sobie żadną miarą 
wyrobić jakiegoś o nich pojęcia. Ale 
na to nie ma rady. Chwila, gdy bę­
dziemy mogli organizow ać koncerty 
.^ m o n o g ra ficzn e 'p o św ięco n e  jedne­

mu kompozytorowi, nie w ydaje się 
jeszcze bliska i to z różnych wzglę­
dów.

Nie będę tu dla braku miejsca zaj­
mować się Bartokiem, którego utw ory 
skrzypcowe nie wnoszą nic zasadni­
czo nowego do pojęcia, jakie m a o 
nim każdy słuchacz dzisiejszy. Jego 
„Tańce Rumuńskie" to kompozycja 
wczesna, zaś „Lassu" z II. Rapsodii 
isst niewątpliwie przykładem pięknej 
stylizacji motywów ludowych.

Strawińskiego Sonatina na 4 ręce, 
napisana w r. 1943/1944 — to typowa 
dla niego mieszanina stylu klasycyzu- 
iąoego i prymitywizującego, n.a której 
znać wpływ Ameryki (gdzie kompo­
zytor ten przebywa od czasów wojny) 
w pierwszej części, a  moc świetnych 
pomysłów w części drugiej i trzeciej.

Germaimy Taillełerre „Jeux de plein 
adir" (głośniej w  okresie po pierwszej 
w ojnie światowej ze sw ej przynależ­
ności do „Szkoły Sześciu" we Francji), 
doskonale błahe w  sw ej esencji, m ają 
jednak bardzo w iele w dzięku w  sa­
mym brzmieniu.

Franka M artin, Ballada na flet z for­
tepianem (wykonanie: W. C hudziak i
I. Szamotulska), kompozytora, k tó ry  
wybija się dziś na czoło muzyki za­
chodnio-europejskiej, jes t utworem  
wartościowym w konstrukcji i w  spo­
sobie traktowania, instrum entów, wy- 
maga jednak wirtuozowskiego opano­
wania fletu, co w naszych w arunkach 
jest rzeczą prawi© nieosiągalną.

Dobre w  całym  tego słowa znacze­
niu rzemiosło, tem peram ent artystycz­

ny i poczucie fommy cechuje Trio na 
instrum enty dęte R. Esahera na oboj, 
klarnet i fagot (wykonawcy: S. Sniec- 
kow ski, T. Rudnicki i B. Orłów).

Niespodzianką były  pieśni B. Britte­
na z cyklu „Illummatioms" (do teks­
tów Rimbauda), kompozytora, k tó ry  
przed trzema laty, po w ykonaniu w 
Londynie jego pierwszej opery  „Peter 
Grnmes", obw ołany został przez kry­
tykę zachodnią n/s-mal za bożyszcze 
muzyki w spółczesnej. Z pieśni, które 
usłyszeliśmy, przemówił muzyk o w y­
bitnym wyczuciu sty lu  w okalnego i 
właściwości głosu ludzkiego, k tóry  
iw© zdołał jednak —- w  tym przynaj­
mniej w ypadku — połączyć jeszcze 
bez reszty tych wym agań ze stylem  
w łaściwym muzyce w spółczesnej; nie­
k tóre  pom ysły bardzo dobre, w  cało­
ści jednak raczej pow tarzanie efektów, 
znanych dobrze z pieśni francuskich 
pierw szej ćwierci XX wieku, niż no­
watorstwo. Olbrzymie powodzenie, ja­
kie zdobył sobie ten numer, przypisać 
należy w głównej mierze świetnemu 
w ykonaniu Ireny Lew ińskiej.

3. Impromptus Martfcuu n a  skrzyp­
ce  i fortepian — to kom pozycja bez 
w iększego znaczenia, niczym nie cha­
rakteryzująca aw angardow ych poczy­
nań, z  którym i zw ykliśm y łączyć to 
nazwisko.

W ykonaw cy stanęli w szyscy na 
bardzo poważnym poziomie, w kłada­
jąc maksimum sw ych w ysiłków  i mo­
żliwości w  in terpretację powierzonych 
im utworów.

Na piątkowym  koncercie Filharmo­
nii w italiśm y znanego nam  już z po­
przednich w ystępów  dyrygenta z N o­
wego Jo rku  Franco AutorPego oraz 
Irenę Dubiską jako solistkę. W  pro­
gram ie nowością była U w ertura Kon­
certow a Stanisława Skrowaczewskie-

go, jednego z naszych najm łodszych, 
utwór, k tó ry  otrzym ał w  r. b. II. n a ­
grodę na. Koinkursie kom pozytorskim  
Im. Karola Szymanowskiego. U tw ór 
ten  — podobnie, jak  i poprzednie 
kom pozycje Skrowaczewskiego, k tóre 
w ykonane zostały  w  latach  ubiegłych 
w  Filharmonii — jest bez w ątpienia 
dziełem w ybitnego talentu. Kompozy­
tor ma istotnie coś do powiedzenia, 
n ie  operu je  szablonami, k tó re  u  tak 
w ielu kom pozytorów  dzisiejszych od­
czuw a się jako szablony mimo, że w y­
rażone językiem  współczesnym. Tem a­
tyka jego U w ertury ma sw oją w y ra ­
źną fizjonomię, u d a ło . się też Skro- 
w aczewskiem u doskonale uw ydatnić 
różnice pomiędzy obu tem atam i, a  na­
w et znaleźć dla nioh odpow iedni w y­
raz kontrastu, ma dobre pom ysły in- 
strnm entacyjne, buduje całość pew ną 
ręką, jasno i logicznie. Mam natom iast 
duże zastrzeżenia, jeżeli chodzi o s a ­
m ą robotę, o sposób przeprow adzenia 
tych pomysłów. K onstrukcja jest ja ­
sna w całości, ale absolutnie nie prze­
konyw ająca w  szczegółach: m ateriał 
n ie jest należycie w yzyskany; część, 
stanow iąca przeprowadzeni© obu te­
matów, jiest m iejscami p ra w e  pusta, 
poszczególne jej fragm enty nie w iążą 
się ze sobą. A w ięc talent, k tó ry  nie­
w ątpliw ie wymaga jeszcze dużo p ra ­
cy, by sprostać olbrzym im  w ym aga­
niom, jakie  staw ia p rzed kom pozyto­
rem  współczesnym  dzisiejsze rzemio­
sło muzyczne. Że Skrowaczewski spro­
sta  im  w  przyszłości, to jest pewne.

Drugim in teresującym  punktem  pro­
gram u był K oncert Brahmsa w  w yko­
naniu  Ireny D ubiskiej, najpiękniejsze 
chyba i na najw iększą miarę zakrojo­
ne dzieło tego typu z zakresu lite ra­
tu ry  skrzypcow ej. Duhiska odegrała 
go bardzo p ięknie: ton, fraza, techni­

czne opanow anie instrum entu  — w szy­

stko  było  na  poziom ie napraw dę wy­
sokim. budzącym  najw yższy szacunek. 
N ie zgodziłabym  się  tylko z tą 
chw iejnością tem pa, k tó re  a r ty s to  
stosow ała zby t często, w yda je  mi się, 
że Brahms, jego zdrow a i mocna mu. 
zyka nie znoszą tego.

W  drugiej części koncertu  wykona­
n a  została C ezara F rancka Symfonia 
d-m oll. M ożna się do niej odnosić z 
w iększym  liub m niejszym  pietyzmem 
(na pew no niie dorów nuje ona jako 
jeden  z w cześniejszych utworów jego 
dziełom  późniejszym ), mimo wszystko 
jednak  je s t to m uzyka charakteryzu­
jąca  się jak  najbardziej poważ­
nym  podejściem  do dźwięku, pełna 
w yrazu i skupienia. A utori przeszedł 
mimo obok tych intencyj kompozyto­
ra. O rk iestra  g rała dobrze, nawet bar­
dzo dobrze, a le  c a ły  sen s wewnętrzny 
tej m uzyki pozostał poza wykona­
niem ; te nagłe zryw y dynamiczne, 
p rze jask raw ione akcen ty  n ie  leżały w 
niej sam ej. M uzyka ta najwidoczniej 
„nie leży" — jak  to się mówi — Au- 
to;ri'emu, k tó ry  przecież tak dobrze 
w łada rzem iosłem i posiada jako dy­
rygent tyle sugestyw nej siły. Toteż 
żałow ać należy, że A utori niie poka­
zał w spółczesnej muzyki amerykańs­
kiej. D laczego w łaściw ie? Jes t na p®" 
w no św ietnym  je j wykonawcą, a u 
n as rzeczy tę  zupełnie są  nie znane, 
choć zasługują na  to, żeby były po­
znane. Przecież w  A m eryce działa dziś 
długi 6zereg kompozytorów , których 
poczynania — mimo że odmienne od 
naszych kom pozytorów  europeiskich, 
a le  już przez to sam o że  odmienne — 
w arte są  tego, by  je usłyszeć. Bardzo 
prosim y w  przyszłości 0 program, któ­
ry  uw zględni w spółczesną muzykę 8- 
m erykańską.
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Pamięci M aksym a Gorkie go
Towarzystwo Przy jaźn i Polsko-R a­

dzieckiej o raz  Z w iązek  Zaw odow y 
literatów  Potefcich u rządzają  8 bm  ó 
godz. 19 w ogrodzie T ow arzystw a, ul 
Batorego 14, u roczysty  w ieczór a rty ­
styczny, pośw ięcony pdm ięci M aksy­
ma Gorkiego. N a p rogram  złożą się- 
odczyt J. W inskiego, recy tac je , po 
czym w yśw ietlony będzie  film i  życia 
M. Gorkiego. W  razie n iepogody  u- 
roczystość odbędzie s ię  w  śató Mu­
zeum Przem ysłow ego, Sm oleńsk 9.

Konferencja pedagogiczna
W  piątek  przy  ul. Podbrzezie 3 — 

rozpoczęła s ię  k on ferencja  pedagogii, 
czna O gniska M etodycznego P edago ­
giki Zakładów  K ształcen ia  N auczy­
cieli. Celem O gniska M etodycznego 
jesit naw iązanie łączności m yśli p ed a ­
gogicznej polskiej z m yślą  innych  
krajów, prow adzenie badań  teo re ty cz ­
nych, organizow anie szkół dośw iad­
czalnych, doskonalen ie  m etod  p racy  
wychowawczej d rogą  kon ferencji a 
organizowanych pokazów .

Część konferencji ogólną, n a  k tó rą  
składają s ię  re fe ra ty  o znaczeniu 
ideologicznym rozpoczął w ykładem  
kurator OSK dr Białas, następ n ie  m ó­
wił dr S ieradzki o  „M aterializm ie hi­
storycznym" i d r St. K ursa; dalsze 
referaty w ygłosili prof. d r M yslakow . 
ski i prez. m, pos. H, D obrowolski.

(md)

|  "*»Niedzielny Teatr“
* dla świata pracy

Z in ic ja tyw y  w ojew ody  dr K. Pa­
sę,nkiewicza K om isja K ultu ry  i  Sztuki 
przy W RN i  W oj. W ydz, K u ltu ry  i 
Sztuki p rzystąp iły  do  organizow ania 
imprez a rty sty czn y ch  d la  św iata  
pracy pod naziwą ,,N iedzielny T eatr". 
Na program  sk ładać  się  będą  p rzed­
staw ienia tea tra lne , koncerty  oraz 
w ieczory hiumoru i  tańca.

U roczyste o tw arc ie  cyklu  tych  im ­
prez „N iedzielnego T eatru" dla św ia­
ta p racy  n as tąp i 9 bm. o  godz. ł5  w 
sali k in o tea tru  „Sw it". W  program ie 
pieśni w  w ykonan iu  M. R abczyńskiej 
i E. K ossow skiego, prof. K. K lein — 
fortep ian  o-raz tańce  ludow e w  w y­
konaniu  zespołu  tanecznego z Białej; 
akom paniuje J. Gaczefc. N a zakończe­
nie Państw . F ilharm onia pod  dyr. W. 
B ierdiajew a w ykona u tw ory  polskich 
kom pozytorów . B ilety w  oenie 10 zł 
na  w szystk ie  m iejsca rozprowadlza 
OKZZ K arm elicka 1.

„DZIENNIK p o r s i c r

Wystawa szkolna 
planu S-letniego

K ierow nictw o gim nazjum  żeńskie­
go SS. U rszulanek urządziło w ysta ­
w ę p rac  uczennic, obrazu jącą  w ykona­
n ie  p lan u  3.1etniego. W  dw óch sa­
lach pom ieszczono w  sposób p rze j­
rzysty  i  este tyczny  szereg w ykresów , 
m odeli i eksponatów , św iadczących 
zarów no o  zain teresow an iu  m łodzieży 
ak tualnym i zagadnieniam i Polski 
w spółczesnej, ja k  i o  p-oczuciu a rty ­
stycznym  m łodocianych au to rek  i 
w ykonaw czyń.

W ystaw a obejm uje  k ilkase t w y k re­
sów sta tystycznych , k tó re  ukazują 
naocznie, jak ie  postępy  już o siągnęli­
śmy w  różnych  gałęziach naszego go­
spodarstw a i  życia społecznego, a ja ­
kie problem y czekają  jeszcze n a  sw o­
je pełne rozw iązanie.

U wagę zw raca osobna estetyczn ie  
w ykonana tablica, obrazu jąca prace 
organizacyjne nad  budow ą „Domu 
Słowa Polskiego" w W arszaw ie, (r)

Działalność M iejsk. Kom itetu 
A kc ji Pom ocy Zim ow ej

Posiedzenie . M iejskiego K om itetu 
Akcji Pom ocy Zim owej zreasum ow a­
ło osiągnięcia tej in s ty tu c ji za  rok 
1947/48. Spraw ozdanie z działalności, 
odczytane przez dyr. M ikulskiego, 
w ykazało, że jakkolw iek  w roku b ie­
żącym akcja  n a tra fiła  na dość pow aż­
ne trudności, to  jednak  w ynik i je j są  
znacznie w iększe niż w roku  ub. — 
Akcja znalazła Żywe poparcie w sfe­
rach kupieckich  i rzem ieślniczych, o- 
raz w śród ludzi p racy , na tom iast p.ra- 
wie zupełnie zaw iodła w śród w olnych 
zwodów. P rzychody ogółem  w yraża­
ły się cyfrą  10,550.000 zł, uzyskanych 
dirogą w prow adzenia opłat przy w y­
kupuje k a rt j  paten tów , ze zbiórek  
ulicznych oraz w szelkiego rodzaju  im ­
prez. -.D oniosła była rów nież pomoc 
zgłoszona przez grem ium  aptekarsk ie , 
które zadeklarow ało  sw ą pomoc, o- 
fiarowując bony  n a  lekarstw a o w ar­
tości 246.500 zł.

W  rozchodach podano, iż go­
tówką rozdzielono 765.218 zł, oraz 10 
ton żywności, 991 t. w ęgla, 6890 sztuk 
odzieży i 290 par obuw ia. Pomoc 
świadczona przez K om itet APZ w y ­
kraczała poza ram y pom ocy dla pod­
opiecznych MKOS. Prócz 22 598 dzie­
ci udzielono pomocy 13.885 rep a trian ­
tom, 91 zdem obilizowanym  oraz 25.060 
innym osobom. P rzyznany ostatn io  lo­
kal w Zawoi da dzieciom w szyst­
kie potrzebne w arunki, by ich pobyt 
na pow ietrzu przyniósł pom yślne re ­
zultaty. Pozostała w kasie  suma, 
przekraczająca 3 m iliony zł została 
przekazana n a  akcję  kolonijną.

Trzeba najszybciej pomóc młodzieży 
akademickiej

j y Sr0(? studiującej na wyższych u- 
zelm ach  m łodzieży je s t w ielu nieza­

m ożnych, potrzebujących  pomocy. —
I® 3 J rz, I f tWO Pirzyiaciół Młodzieży 
bzkoł W yższych rozw ija szeroką ak­
cję w  tym  k ierunku  i w  m iarę sw ych 
możliwości' przychodzi stud iu jącym  z 
pomocą. K om isja stypendialna przy­
znała na  ok res od lutego q o  czerwca 
br. 360 stypendiów  po  30Ó0 zł m iesięcz. 
nie, co z  przyznanym i już uprzednio 
w ynosi ogółem  580 stypendiów  mie­
sięcznie. N a ten cel m iesięcznie w y­
p łacana  jes t kw ota 1,800.000 zł. Na 
zapom ogi przyznanych zostało >00.000 
zł, poza tym  -rozdzielono pew ną 
ilość zelów ek, obuw ia, płaszczy itp! 
Palącą jes t sp raw a rozw iązania kw e­
stii m ieszkaniow ej i  należało  by przy- 
stąpić do budow y jeszcze jednego do­
mu akadenucfciego. Zachodzi koniecz­
ność zunifikow anie akcji stypendial- 
n e .ił gttyż są  w ypadki, iż k toś pobie­
ra stypend ia  z dw óch źródeł. W ęzły 
w spółpracy m iędzy organizacjam i 
m łodzieżowymi, a Tow arzystw em  
PM SW , zacieśn ia ją  się coraz bardziej. 
Te o to  dane podał m. in. m gr Bo­
gucki n a  piątkow ym  posiedzeniu

W oj. Zarządu Tow. Przyjaciół Mło­
dzieży Szkół W yższych. Obradom 
przew odniczył prezes Towarzystw a 
woj. krak. dr K. Pasenkiewicz.

W  dyskusji', jaka się następnie  w y­
wiązała, zabierali glos rek to r prof. dr 
W alter, wiceprez.. m. inż. Tor, rektor 
protf. dr Z. Sarna, d r Tochowicz, ob. 
M arek i in., poruszając bardzo w ażne 
problemy. W ysunięto propozycję, aby 
kw estury uczelni nadsy łały  Towarzy­
stw u spisy stypendystów  poszczegól­
nych m inisterstw , oraz aby dotacje 
Rad N arodow ych i  insty tucji w pły­
w ały  do Towarzystw a, k tó re  następ ­
nie dokonyw ałoby w ypłat s typen ­
diów. Insty tucje te  m ogłyby sobie za­
strzec, pod jakim i w arunkam i s typen ­
dia m ają  być w ypłacane. Poruszona 
by ła  spraw a lecznictw a zdrojowego 
młodzieży akadem ickiej, szpitalnego', 
wczasów i zakładania aptek w  domach 
akadem ickich. D yskutowano rów ­
nież nad  zakupem  sprzętu  sportow e­
go dla akademii dkich organizacji, — 
W reszcie uzupełniono prezydium  To­
w arzystw a wyborem  dwóch człon­
ków : prezydenta m iasta H. Dobro­
w olskiego i  m gr O bertyńskiego.

DZ1EMMK SPORTOWY
Krakowianie witają owacyjnie kolarzy

rowadiza I 

— •

Datki na odnowienie 
kościoła N. P. Marii

Zespół p racy  krakow skich  m istrzów 
szew skich i cho lew kaiskich  na  pod­
staw ie uchw ały  w alnego zebrania li­
kw idacyjnego 44.788 zł, A. Schlichtin- 
gow a 2000 zł, M. M artyniak  1000 zł, 
F. B ysina 500 zł, A. N ow akow ski 500 
zł, Patoniow ie zam iast kw iatów  na  
grób śp. d r  W ł. Czyżowskiego 1000 zł, 
F-ma Paw łow slti-Jaw orski 2000 zł, K. 
Szczurek i R. Traczyński 12.500 zł, T. 
Krupa, N ow y Sącz 1000 zł, E. Ju rek  
1000 zł, NN zam iast kw iatów  na grób 
śp. A leks. Rokity 2000 zł, pracow nicy 
„G rand H otelu" zam iast kw iatów  na  
grób śp. M arii Sobańskiej 2500 zł, 
W anda Z am oyska w tej sam ej in ten ­
c ji 3000 zł, Zarząd kaw iarn i „Grand 
H otelu" rów nież w tej in tencji 5000 
zl. Spółdzielnia rolniczo-handlow a 
„Jedność" 1758 zł, dr Szcz. 1000 zł, 
zebrane przez R. W .: F. Bronowicz 
500 zł, restau rac ja  „Złota Ju trzenka" 
5000 zł, S. G rzełecki 300 zł, pracow ­
nicy  rej. m agazynu zaopatrzenia p rze­
m ysłu konfekc. 1210 zł, inż. S. Saf- 
nicki 750 zł, F-ma Łuczamowice. 300 
zł, księgarn ia  „O ssolineum " 600 zł, 
M. M oszum ańscy 400 zł, W ł. Bodio 
500 zł, lin o leu m  1000 zł, Zofia San- 
ta rius 3Q0 zł, F-roa techn. handl- 3000 
zł, J. Tyrlik  300 zł, A. Kopt 200 zł, 
K opalniana spółka opałow a 500 zł, 
F-m a Bristol 200 zł, F-ma M. W ę- 
g larski 3000 zł, F. T erakow ski 
500 zł, K. Smoliński 1000 zł, 

"F-ma Stiasny 500 zł, C ukiernia Lwow­
sk a  50Q zł, F. Szczurowie 1000 zł, 
repatrian tka ze S try ja  500 zł, K. Są­
siada, Sułkowice 500 zł, Związek So- 
dalicyj w  K rakow ie 5000 zł, M. Da­
chow a 500 zł, uczennice kl. II. A. w 
dniu im ienin prof. St. B iedrzyckiej 
1000 zł, pracow nicy Insty tu tu  Badaw­
czego Leśnictwa, oddział w  K rako­
w ie, zam iast kw iatów  na grób ś. p. 
inż. Z. C zernego 6150 zł, M. Zając 
500 zł, ks. W. 5000 zł.

W szystkim  ofiarodaw com  — dobro­
dziejom  kościoła N ajśw . M arii Panny 
składam  najgorętsze B ó g  z a p ł a ć !

Ks. dr Machay

OTWARCIE KĄPIELISKA M IEJ­
SKIEGO. Zarząd M iejski zaw iada­
mia, że kąpielisko  n a  stadionie m iej­
skim  o tw arte  zostanie 8 bm. i czyn­
ne  będzie codziennie od godz. 8 do 20. 
C zynny będzie również now y basen 
kąp ielow y dla m ałych dzieci.

Kom unikaty

Opera Krakowska
W  p o n ie d z ia łek , d n ia  10 m a ja , oi&z w® 

w to re k  11 m a ja  o  godz. 19, w  T e a trze  M ie j­
sk im  im . J .  S łow ack iego  o p e ra  C za jkow sk iego  

„EUG EN IUSZ O N IE G IN " 

pod  d y re k c ją  W . B ie rd ia jew a .
B ile ty  do  n a b y c ia  w  k a s ie  T e a tru  M ie j­

s k ie g o  im. J . S łow ack iego . 5768k

DYŻUH ŁEKARZA.POŁOŻNIKA UBEZPIE- 
CZALNI SPOŁ.: d n ia  8 m a ja  — dr Stamiałaiw 
Szelc, u l. K opern ika  23, te ł. 548-30.

W e  w szy stk ich  innych  n ag łych  za''■horze- 
n iach  w  n ocy  n a leży  w ezw ać le k a rza  d y ­
żurnego  z  U bezpieczaln i, n r. tel.570-70.

DYŻURY APTEK: R ynek  G łów ny  22, Szcze­
p a ń s k a  1, K arm elicka  23, R akow icka 12, D łu­
ga  66, K ośc iuszk i 18, K rak o w sk a  10, K azim ie­
rz a  W ielk iego  78, R ynek  P odgó rsk i 15, B orek  
F ałędci, u l. G łów na 344.

DYŻUR PO G O TO W IA  DENTYSTYCZNEGO 
S półdzieln i P racy  „ D e n ty s ty k a ” , u l K rupn i­
cza 11 a, o d  9— 13. W y d aw an ie  ta lonów  na 
6*tuczne uzęb ien ie .

WYCIECZKĘ PIESZO DO TYŃCA I  OKO­
LICY o rg a n iz u je  d la  sw y ch  członków  i sy m ­
p a ty k ó w  P o lsk ie  Tow . K rajoznaw cze w  K ra­
kow ie,. w  n ie d z ie lę  9 bm. Z b ió rka  o  godz. 7.45 
p rz y  o s ta tn im  p rzy s ta n k u  tram w ajow ym  n a  
Salw ato rze .

STUDENCI-STYPENDYSCI z  w o jew  k ie le c ­
k ieg o  i  rzeszow sk iego , podop ieczn i Zw iązku 
U czestn ików  W alk i Z b ro jne j o  N iepod leg łość  
i  D em okrac ję , z ech cą  s ię  zg łosić  ce lem  p o d ­
ję c ia  stypend ium , w  d n iu  11 bm ., ul. W ie- 
Lopoile 15, W y d z ia ł O piek i Zw iązku.

ZARZĄD ZW IĄZKU ZAW . POL. ART. PLA­
STYKÓW  w zyw a sw y c h  cz łonków -uczestn i­
ków  K onkursu  O lim p ijsk iego , by  zg łosili s ię  
d o  dn ia 11 bm. w  S ek re ta r iac ie  Z w iązku, ce­
lem  o d eb ran ia  p ra c  k o n ku rsow ych .

K A L E N D A R Z Y K  IM P R E Z
na sob o tę  8. m a ja  

TEATRY. M ie jsk i im . J . S łow ackiego —
godz. 19: ,,O w cze Ź ród ło" z udziałem  J . Le­
szczy ń sk ieg o  —  M ie jsk i S ta ry  T e a tr  — Duża 
s a la , godz. 15 i  19: ,,H a rry  S m ith  o d k ry w a 
A m ery k ę” z  udziałem  J .  K urnakow icza ; M ała 
s a la , godz. 19.15: ,,D obra w ró żb a" . — T eatr 
Pow szechny  TUR ~  godz. 19,15: „U czeń d ia ­
b la " . — T e a tr  R apsodyczny  — godz. 19.15: 
„E ugeniusz O n ie g in '' A . P uszkina. — T eatr 
O p e re tk a  (Lubicz 48) — godz. 19.15: N a jp ię k ­
n ie jsza  z k o b ie t" . — T e a tr  K o le ja rza  (Bo­
ch e ń sk a  7) — godz. 19: „L udzie są ludźm i" . — 
T e a tr  RTPD W eso ła  G rom adka — godz. 12.30: 
„F a rfu rk a  k ró lo w ej B on y "  (p rzedstaw ien ie  
szko lne). — T e a tr  Lalki i A k to ra  „G ro te sk a"
— godz. 17: „K opc iu szek" .

W YSTAW Y. W y staw a  sz tuk i narodów  ju ­
g o słow iańsk ich  — w P ałacu  Sztuki, codzien­
n ie  w godz. 10—16. — W ystaw a „W io sn a  Lu­
dów " 1846—1849 w M uzeum  H istorycznym  
K rakow a, u l. św . J a n a  12.

ZABAW A W IO SEN N A  U FARM ACEUTÓW
—  godz. 22, w  sa la c h  Tow . P rzy jac ió ł O pery , 
u l. 18 S ty czn ia  1. W  p ro g ram ie : M. A rty k ie - 
w icz — p io sen k i, L. M iku łow sk i — k o n fe ­
ra n s je r ;  o rk ie s tra  jazzow a — F ig ie l. D ochód 
n a  pom oc d la  n iezam ożnych  s tuden tów .

K INA . A pollo  i  S ztuka : „P łom ień  Nowe-go 
O rlean u " , W anda: „O flag  27". U ciecha:
„B itw a o  s z y n y " , S w it: „O s ta tn i e ta p " ,
W arszaw a : „M ali d e te k ty w i" , W olność:

„C u rie -S k ło d o w sk a " , G dań sk : „C ien ie  p rze­
sz ło śc i" . — P oczą tek  6eansów  w  k in ach  
Sztuka : godz. 15.30, 17.30 i 19 30; \  S w it:
15, 17.30 j 20; W olńość : 15.30, 17.45 i 20; w  
p o zo s ta ły ch  k in a ch  o  godz. 16, 18 i  20.

W pierw szą bolesną rocznicę zgonu 

śp. dra med. Adolfa Uhla
odbędzie się  w Ew angelickim  Kościele 
przy ul. Grodzkiej 58, w niedzielę, dnia 
9 m aja  1948 r . o godzinie 10.30

N abożeństw o  ża łobne
o czym zaw iadam ia

K rakow ianie m aja gorące j pehie 
entuzjazm u serca. N iezliczone rzesze 
mieszkańców przedm ieść K rakow a o- 
raz naszego m iasta zjaw iły się z kw ia­
tam i wzdłuż trasy  oraz n a  stadionie 
Cracovij i jak  najserdeczniej w itały 
jadących kolarzy 6 narodów  słowiań­
skich, k tórzy  w  etap ie  Katowice— 
Kraków mieli w ykazać się najlepszą 
praca zespołową oraz szybkością. — 
W szyscy dali pełny w yraz szczerego 
uznania dla olbrzymiego w ysiłku bo­
haterów  szosy, a  w  tej chw ili jedno­
cześnie dalszych propagatorów  zjed­
noczenia słowiańskiego.

W praw dzie droga z Katowic do 
Krakowa nie. należała do najgorszych, 
kolarze m ieli do przebycia dystans 
niezbyt diugi, a jednak w idać było  na 
ich tw arzach zmęczenie, dające się 
odczuć po 6 poprzednich b. ciężkich 
etapach. O dcinek do Krakowa z Ka­
towic m iał specjalny  charak ter. W y­
niki n a  niian n ie  m iały w pływ u ani w 
klasyfikacji indywiduailinej and druży­
now ej. Z K atow ic w yjechało 9 zespo­
łów w  kolejności Polska II, Czechom 
Słowacja i, Bułgaria, Czechosłowa­
cja II, Polska I, Jugosław ia, Rumu­
nia, Czechosłow acja III i  drużyna 
kombinowana w  odstępach 5-mi- 
nutow ych. N a m etę n a  torae Ora­
now i pierw sza w padła Polska II z 
doskonale finiszującym  naszym  n a j­
lepszym  ikoliarzem krakow skim  Wam- 
■dorem na  czele. K to n ie  by ł na trasie  
czy n a  Craoovii ten  nile w yobraża 
eobie tej olbrzymiej radości n a  wido.L 
naszych kolarzy. N astępnie przy je­
chali Bułgarzy, po n ich Jugosłow ia­
nie, II czeska drużyna, Rumuni, d ru ­
żyna kom binowana, Polska I i  Cze­
chosłow acja I.

Po obliczeniach różnie czasów  okaza­
ło  eię, iż najszybciej przeby© .etap Ju ­
gosłow ianie 2 godz. 7 min. 3 sek. 2) 
Rumunia, 2 godz. 9,04 min. 3) CSR II 
2:14,45 godz. 4) Bułgaria 2:16,16 godz., 
5) OSR III 2:17,08 godz. 6) Polska II 
2:17,53 godz., 7) draż. kom binowana 
2:21,24 godz., 8) Polska I 2:25,37

godz., 9) Czechosłow acja I 2:44,39 
godz. Poniew aż w ynik i tego  e tapu  n ie  
m iały  mieć znaczenia d la  k lasyfikac ji 
ogólnej, w obec tego dw a najlepsze ze­
społy, między k tórym i m a sde roze­
grać w alka o  zw ycięstw o Polska I _ i  
Czechosłow acja I jecha ły  w  tem pie 
, .odpoczynkowym1

Szereg cennych i p ięknych nagród 
przypadło  w  udziale Jugosłow ianom , 
Czechom, Rumunom, W andorow i, Ka- 
p iakow i i  prow adzącem u w  w yścigu 
Czechowi Kraj cii, ufundow anych 
przez w ojew odę, dowódcę OW , p re­
zydenta  Krakowa, OKZZ, redakcję  
„Echa", k tó ra  w łożyła olbrzym i w ysi­
łek w  organizację etapu  oraz przyję­
cie kolarzy  w  K rakow ie i szereg  firm 
krakow skich.

W  sobotę kolarze jad ą  dalej z K ra. 
kow a do Kielc. N ie będzie to już sp a ­
cer. Podjęta zostanie znow u w ałka. 
Liczymy, iż w szyscy dadzą w szystko, 
by  zwyciężyć, zw ycięstwa życzymy 
naszym  barwom. Przypuszczamy, iż 
krakow ianie znowu zjaiwią się tłum­
n ie  p rzed godz. 14 przed gmachem 
W ielopole 1 i  gorącym i życzeniami 
pożegnają jadących dalej, (t)

Prośba Watidora
Nasz krakow ski ulubieniec kolarski 

W ładysław  Wandor, c ieszy się z do­
tychczasow ych sw ych  w yników . Cie­
szy łb y  się jeszcze w ięcej gdyby... 
A le  pow iem y krótko. 1 w  sporcie łut 
szczęścia odgryw a dużą rolę. A  W an­
dor oświadczył, fż  w  dotychczasow ym  
przebiegu w yścigu jedzie bez szczę­
ścia. Na zapytanie dlaczego odpowie­
dział: nie mam szczęścia, bo przed  
każdym  startem  życzą m i go n iew ia­
sty , Proszę zwrócić się z gorącą proś­
bą do w szystk ich  przedstaw icielek  
płci p ięknej, b y  nie żegnały m nie  
przed startem, a na pew no się odmieni. 
Prosimy w ięc nasze p iękne panie  
trzym ać się jak najdalej od Wandora. 
Dla jego dobra. G dy w róci mu szczę­
ście, z pewnością w szystk im  paniom' 
podziękuje. (t)

W śród w idzów: K iedyż ten będzie miał w reszcie deiekt!

Rozdanie nagród

20NA Z DZIEĆMI

C Z Y  T O  P R A W D A , że d a m  n asz jest d l a  cieb ie  g r a ­
nitow ą o s to ją ... z interesu)ącej noweli w N r .  8

TYGODNIKA dla KOBIET

Cena 
zł. 10

Obstrukcja zatruwa organizm
N iew ydalone i rozk łada jące  się w 

k iszkach  zaległości traw ien ia  pow o­
du ją  różne ob jaw y  chorobow e. 
S p raw ność  o rganów  traw ien ia  jest 
w a ru n k iem  zdrow ia. Z ioła m ag istra  
W olskiego „G astro sa"  re g u lu ją  dzia­

łan ie  żołądka i k iszek  i łagodnie 
przeczyszczają. S tosu je  się je  przy 
zaburzeniach  żołądkow o-kiszkow ych, 
przy o b strukc ji ch ron icznej i do u re ­
gu low an ia  traw ien ia . 5111k-2

zwycięzcom wyścigu 
Warszawa-Praga

W  P radze o d by ło  e ię  w  p ią te k  uroczy&te 
ro zd an ie  n ag ró d  'uczestnikom  w yśc ig u  k o la r ­
sk ieg o  W arszaw a—P raga.

C enne n ag ro d y  o trzy m ali: zw ycięzca  in d y ­
w id u a ln y  Ju g o sło w ian in  Parosinek, d rużyna 

p o lsk a , k tó ra  w y g ra ła  w y śc ig  w  k la sy fik a ­
c ji d rużynow ej, zw ycięzca  trzech  e tap ó w  — 
C zechosłow ak  V ese ly  o ra z  P o lacy : S iem ijsk i 
i W ójcik .

O gó lna  k la sy fik a c ja  in d y w id u a ln a  w yśc igu  
W arszaw a—P rag a : 1) P ros inek  — 26:52:25,
2) S iem iński — 26:57:21, 3) W ó jc ik  — 26:58:05, 
4) C ibu la (CSR) — 27:01:25, 5) V ese ly  — 
27:03:27, 6) R zeźnicki (Polska) — 27:04:42, 
7) Bart (Jug.) — 27:05:53 , 8) Loos (CSR) — 
27:06:03, 9) N o tas  (W ęgry) — 27:10:12, 10) 
B ohdan (CSR) — 27:15:44, 11) P ie traszew sk i 
(Polska) — 27:16:19, 12) M o tyka (Polska) — 
27:17:28, 13) V a ig a  (Jug.) — 27:18:02, 14) N a­
p ie ra ła  (Polska) — 27:24:19, 15) D inev  (Buł­
garia) — 27:27:13.

K lasy fik ac ja  d rużynow a;
1) P o lska I (Rzeźnicki, W ójcik , P ie traszew ­

sk i, S iem iński, N ap ie ra ła) — 80:51:57, 2) C ze­
ch o sło w ac ja  I — 81:09:37, 3) Ju g o sław ia  I — 
81:22:19, 4) W ę g ry  I — 81:26:37, 5) Czecho­
s ło w a c ja  II — 82:00:51, 6) P o lska  II — 82:26:41, 
7| W ę g ry  II — 83:34:44, 8) B u łgaria  — 83:39:2?, 
9) Rum unia —» 83:51:30.

I. tegoroczne zawody 
kajakowe w Krakowie

W  czw artek  6 m a ja  w  godzinach  po łudn io­
w ych  o d b y ły  s ię  I tego roczne zaw ody  k a ja ­
kow e, tzw . „R e g a ty  O tw arc ia  A Z S ". Z aw ody 
te  poprzedzone b y ły  u roczystym  o tw arciem  
p rzy s ta n i T. S. T ram w aj i Ligi M orsk ie j p rzy  
ul. D o jazdow ej, gdzie  po p rzem ów ien iach : 
p reze sa  Ligi M o rsk ie j, p rezesów  O k j. i  Pol. 
Z w iązków  K aj. i  p rzed s taw ic ie li d y r. M. K .E„ 
s e k c j i  i  k lubów  k ra k ., p rzy  dźw iękach  hym nu 
państw ow ego  i robotniczego^ n as tą p iło  w cią­
gn ięc ie  flag i na m asz t. Po d efiladzie  zaw odn i­
ków  T. S. T ram w aj, n a s tą p iły  w łaśc iw e  z a ­
w ody , o rgan izow ane przez A. Z. S. T ra sa  
b iegu  1.000 m.

W y n ik i:

K1W : 1) F o lw arczny  (C zechow ice); 2) R atz- 
ko (AZS); 3) W o ź n iak  (AZS).

K2W : 1) M iodońsk i —  Jan u sz  (C zech.); 2)
K aczm arczyk — S tu p k a  (A ZS); 2) Ludw ig — 
Sw igoń (Czech.).

SIT: S ztachó rsk i (T ram w aj); 2) S zy rsk i
(T ram w aj); 3) B rodzek (Czech.).

S2T: I) B ie lecki — B ębenek (T ram w aj); 2) 
K oryn ia — K lim ończyk (T ram w aj); 3) B iel — 
K ieczka (Czechow ice).

S2TM: 1) B arba ra  G rudn iew icz  — Jan u sz
R atzko  (AZS); 2) D anu ta  U rbanek  —  Em il K ę­
dzio r (T ram w aj).

P u n k tac ja : I m ie jsce  T. S. T ram w aj 12,5 p k t, 
II i III AZS i C zechow ice po  9 pk t.

Milicja Jugosłowiańska -  
Milicja Polska w boksie

Reprezentacyjna ósemka bokserów 
M ilicji Jugosłow iańskiej — jak już 
podaw aliśm y — jes t w drodze do 
Polski. Jugosłow ianie m ają w swej 
drużynie trzech mistrzów k ra ju  oraz 
dwóch mistrzów Serbii. W  wadze 
średniej walczyć będzie m istrz bał­
kański Daepina. k tó ry  aa  mistrzo­
stw ach słow iańskich w  Pradze zwy­
ciężył O lejnika (Dzepina’ w alczył 
wówczas w kategorii półśredniej).

Reprezentacja M ilicji Jugosłow iań­
skiej stoczy swój pierw szy m ecz w  
W arszaw ie w dniu 9 bm. Przeciw ni­
kiem  jej będie reprezentacja M ilicji 
Polskiej, k tó ra  w ystąpi w  Składzie; 
Patora, Sobkowiak, Antkiewicz, Ko- 
muda, Iwański, Kolczyński, A rchadz- 
ki. Szymura.

O dczy t w iz. d r J .  F igny  n a  te m a t: „Z ag ad ­
n ie n ie  w y ch o w an ia  fizycznego w  ram ach  P. O . 
„S łużba P o lsce" , o rg an izo w a n y  p rzez  W ojew . 
K om itet OM  TUR, o d b ęd z ie  eię w  6Óbotę, 8 
bm. o  godz. 16, w  lo k a lu  PPS, R ynek  G łów ny .

C raco v ia—A ZS, „ d e rb y "  K rakow a, ro zeg ra ją  
sp o tk a n ie  o  m istrz , lig i szczy p ió rn iak a  w  n ie ­
dzielę , 9 m a ja  br, o  godz. 9.30 n a  S tad io n ie  
M iejsk im . 0

O godzin ie  t l  (a n ie  ja k  pod aw aliśm y  o  17) 
o d b ęd z ie  s ię  m ecz le k k o a tle ty cz n y  C rac o v ia— 
P cgoń  (K atow ice) w  n iedzie lę , 9 bm. n a  S ta ­
d io n ie  M iejsk im . Ze w zg lędu  n a  udzia ł n a j ­
lep szych  le k k o a tle tó w  o b u  k lubów , s p o tk a ­
n ie  to  zap o w iad a  e ię  b. in te resu jąco .
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„DZIENNIK POLSKI-
Nr. 128

k v z i/ H k & >

ćetcsrską.
Choroby umysłowe
W chorobach um ysłow ych do­

strzega się objaw y psychiczne i 
cielesne. Psychiczne objaw y 
zw racają  n a  siebie uw agę, gdyż 
one n ada ją  w łaściw e piętno 
psychozom. Jakkolw iek  objaw y 
psychiczne zdają  się być pozba­
w ione m ate ria lne j podstawy, 
(uw ażano je  do n iedaw na za 
sku tek  opę tan ia  przez diabła, 
przez dobre i  .złe duchy, potem  
za sku tek  grzechu) to  przecież 
n ie  są one tak im i i  w ynikają  z 
zaburzeń cielesnych, gdyż w edle 
starego  aforyzm u „mens sana" 
może tkw ić ty lko  „in corpore sa- 
n o “. O bjaw y psychiczne stano­
w ią znam ię psychoz, choć prze­
w ażnie nie są jeszcze sam e d la  
siebie cecham i poszczególnych 
postaci chorobowych.

Życie um ysłowe człowieka s ta ­
now i jednolitą, niepodzielną ca­
łość, k tó ra  je s t ściśle zorganizo­
w ana, wobec czego każda choro­
ba, k tó ra  godzi w  um ysłow e ży­
cie n aru sza  tę  całość, prędzej 
lub  w olniej ją  przeobrażając. 
Św iadom e życie um ysłow e czło­
w ieka ześrodkow uje się w  sferze 
rozum u (intelektu), w  sferze czu­
cia (nastroju) i  w  sferze działa­
n ia  (woli). W każdej z tych  sfer 
mogą w ystąpić zaburzenia, m niej 
lub  w ięcej uderzające otoczenie 
chorego. Poza życiem psychicz­
nym  św iadom ym  przy jm uje 
przew ażna część psychologów 
życie psychiczne nieśw iadom e 
lub podśw iadom e, to  jes t roz­
gryw ające się u  progu  naszej 
świadom ości. Św iadom e jest to  
wszystko, co się ściśle łączy z 
naseym  ja, czyli naszą jaźnią 
(Bleuler), w szystko zaiś, co 
w prost nie dotyka naszego ja , o- 
m ija  naszą świadom ość, choć 
bezwzględnie d la  niej nie ginie. 
W praw idłow ych w arunkach  
chociaż w iem y, że posiadam y 
serce, w ątrobę  itd . to jednak  
ich  posiadania nie u św iadam ia­
m y sobie a uśw iadom ienie to n a ­
stępuje  dopiero w tedy, gdy n a ­
rządy  te  przez chorobę dadzą 
się nam  odczuć, to  jes t gdy po­
ruszą  naszą jaźń. W stanie n a ­
szej podśw iadom ości k ry ją  się 
także w łaściw ości odziedziczone 
po przodkach, w pływ y środowi­
ska  w  k tó rym  żyjem y, w reszcie 
szereg w rażeń, k tó re  n ie  po ru ­
szając naszej jaźni, nie mogły 
dotrzeć do naszej świadom ości, 
bądź też jako  niem iłe, uchyliliś­
m y bezw iednie z naszej św iado­
mości.

W szystkie te  w  naszej pod­
świadom ości pogrążone psychiz- 
my, czynią — jak  pow iada B our- 
get — z każdego z nas zagadkę 
żyjącą dla innych  i d la siebie, 
a  czynią ją  dlatego, że w pływ ają 
niespostrzeżenie na  tok  naszego 
św iadom ego życia umysłowego. 
Z jaw isko tego w ypływ ania pew ­
nych psychizm ów  na pow ierzch­
nię naszej świadom ości porów ­
nano ze zjaw iskiem  nagłego po­
jaw ien ia  się na  pow ierzchni mo­
rza tw orów  głębinowych, k tóre 
jak iś przypadkow y p rąd  w  głębi 
pow stały, w yniósł na spokojną

pow ierzchnię. Pow ierzchnia mo­
rza to  nasza świadomość, głębia 
jego to  s tan  podśw iadom y. N ie­
raz  w yiam a się w  naszej 
św iadom ości jakaś m yśl, k tórej 
pow stania nie um iem y sobie w y­
tłum aczyć, n iem niej jednak  u - 
znajem y tę  m yśl za tra fn ą  tak  
dalece, że zam ieniam y ją  w  czyn. 
M yśli takie, płynące z naszej 
podświadom ości, nazyw am y w  
życiu codziennym  in tu ic ją  lub 
natchnieniem . Innym  razem  w y­
pow iadam y słow a lub  w ykonu­
jem y pew ną czynność, k tó re j nie 
chcieliśm y w yjaw ić lub  podjąć. 
Czasem ogarn ia  nas n iew ytłum a­
czalny i  niezrozum iały nam  n a­
stró j, obaiwa lub  zadowolenie: 
m ów im y o przeczuciach. Jedne  
zajęcia podejm ujem y ochoczo i 
w ykonujem y je łatw o, inne znów 
z oporem . Z jaw iska w yżej w spo­
m niane  i podobne im rozgryw ają 
się poza naszą św iadom ością.

ILU ZJE I OMAMY i
/Z aburzen ia  in te lek tu  dotyczą 

spostrzeżeń, w yobrażeń i pojęć, 
kojarzenia, pam ięci i  przytom no­
ści. N ajbardziej dla chorób um y­
słowych znam ienne zaburzenia w  
spostrzeganiu, p rzedstaw iają  się 
w  postaci iluzyj i  om am ów  czyli 
halucynacji. Są to  chorobow e 
zm ienione spostrzeżenia a  p rzy ­
czyną ich jes t przeczulica na rzą ­

d ó w  spostrzegania. Iluzje nie do­
wodzą jeszcze choroby  um ysło­
w ej, gdyż zdarzają  się często u 
ludzi zdrowych. O m am y (halu­
cynacje) są spostrzeżeniam i po­
zbaw ionym i zew nętrznego bodź­
ca. Najczęstsze w  chorobach u - 
m ysłow ych są om am y słuchowe, 
k tó re  polegają na  słyszeniu nie 
istniejących szm erów  i łoskotów, 
lub co częściej, na słyszeniu nie 
w ypow iadanych słów. Poniew aż 
w yrazistość om am ów  jes t tak a  
sam a, jak  rzeczyw istych spo­
strzeżeń i  poniew aż od la t dzie­
cięcych naw ykam y bezw zględnie 
ufać naszym  zmysłom (w yraża­
m y to  często słowam i: „w idzia­
łem  to na  w łasne oczy‘“ itd.) 

-p rze to  w pływ  om am ów  i iluzyj 
na  sądy człowieka i  jego rozu­
m ow anie m usi być niezawodny. 
O m am y pow onienia i sm aku 
często prow adzą chorego do 
m ylnego przekonania, że się go 
tru je . O m am y dotykow e, czucia 
ogólnego i w ew nętrznego zda­
rza ją  się zw ykle w  psychozach 
na  tle przew łocznego zatrucia 
alkoholem , kokainą itd. We 
w szystkich psychozach uderza 
rozluźnienie a n aw et zanik po­
jęć  etycznych i estetycznych. W 
zakresie ko jarzen ia  w yobrażeń i 
m yślenia zauw aża się często 
w zmożony bieg m yśli czyli goni­
tw ę myśli, k tó ra  stw arza u cho­
rego roztargnienie, p rzejaw iające 
się ciągłym  odbieganiem  od te ­
m atu  (właściwego toku  m yśle­

nia). N iekiedy zw olnienie ko ja­
rzen ia  jes t tak  znaczne, że jedna 
m yśl lub w yobrażenie zalega 
przez dłuższy czas w św iadom o­
ści chorego i nie ustępu je  m ie j­
sca innym . G onitw a m yśli, o- 
m am y, odrętw ienie m ogą w yw o­
łać zam ęt tj. s tan  w yczerpania 
zdolności kojarzen ia  m yśli, w o­
bec którego chorzy tracą  zdol­
ność orien tow ania się w  m iejscu  
swego pobytu, w  czasie i  w  oto­
czeniu i  n ierzadko popadają  w  
afek t bezradności. Pod w pływ em  
zam ętu i  bezradności chorzy za­
chow ują się opacznie, np. p iją  ze 
spluwaczek, a  mocz lub  plw ocinę 
oddają do naczyń stołow ych.

W ażnym i objaw am i są  także 
tak  zw ane m yśli tubylcze, n ad - 
w artościow e i  m yśli n a trę tn e  
czyli przym usow e. M yśli tu b y l­
cze jako  ob jaw  w ybitn ie  choro­
bowy, p rzedstaw iają  się chore­
m u jako  m yśli rów nież co do 
swego pow stan ia  d lań  n iew y tłu ­
m aczalne i narzucone w brew  je ­
go w oli i  w iedzy. M yśli na trę tn e , 
to  m yśli, k tó re  chory  uznaje  za 
swoje, lecz pow stające w brew  
jego w oli i za niesłuszne a czę­
sto  niedorzeczne, np. m yśli zm u­
szające do liczenia spo tykanych 
codziennie przedm iotów  (drzwi, 
okien), m yśli zniew alające do 
zadaw ania sobie lub  innym  n ie ­
dorzecznych p y ta li (np. (dlacze­
go koń m a cztery  nogi). Często 
łączą się te  m yśli z uczuciem  o- 
baw y np. p rzed pustym i p rze­
strzeniam i. Z darzają  się one w  
neurastenii.

O d p o w ied zi 
„ S k rzy n k i le k a r sk ie j"

P. Eugeniusz W. Nie (jest cho­
robą  w eneryczną. O bjaw y te  
w ystępu ją  w  okresie do jrzew a­
n ia  płciowego.

Z. S. K raków . N atu ra ln ie , za­
chow ując w szelkie środki o stro ­
żności.

P . S tanisław  P. N ie je s t cho­
robą. Leczenia n ie  w ym aga.

T. O. S tała  Czytelniczka. T am ­
pony i penicylina. P rep a ra ty  
horm onalne.

P. S tan isław  F. 1. J e s t uleczal­
na. 2. Urolog. 3. Tak.

C. D. Ł agiew niki. Ogólna n e r­
w ica i w yczerpanie nerw ow e. 
Z aburzen ia  czynnościowe serca 
stopnia m iernego. Ś rodki w zm a­
cniające uk ład  nerw ow y i serce. 
O bjaw y sercow e na  tle  p rzeby­
tego gośćca stawowego.

M łodzieniec K r. Br. K azirodz­
two! W pływ otoczenia. Spacze­
nie, którego przyczyną jes t ona­
nizm. Należy natychm iast za­
przestać, gdyż konsekw encje bę­
dą fatalne. Schorzenie u leczalne 
bez szkodliw ych następstw . N eu­
rolog i w enerolog przepiszą le­
czenie.

Dawnie) tu było inaczej

30 icit rządów radzieckich zm ieniło U zbekistan —  dziki, egzo tycany kra) 
w  sercu środkow ej A zji w  kwitnącą, rozwijającą sią cyw ilizacyjn ie  i kultu- 
raJnie republiką. Jeszctze pam iętają starzy U zbekow ie lata, k iedy  jedynym  
środkiem  lokom ocji byl koń i wielbłąd. Dziś biegnie tędy szlak kolei, środ- 
kow o-azjatyckiej, łączący tą republiką z innymi^ republikam i cSRR. Stolica 
Uzbekistanu  — Taszkient, połączona jes t z położonym i nad rzeką Syr-Darią 
olbrzym im i zakładami hydroelektryaznym l w  Farkhałd linią kolei elektrycz­
ne], Potążna lokom otyw a elek tryczna (na zdjęciu) skracając czas podróży, 
przyczynia się w ydatn ie  do zm niejszenia przestrzeni.

Prace nad budową olbrzym iej zapory w odnej na rzece Syr-Daria dobie­
gają końca. Zapora ta przez rów nom ierne naw odnienie pustynnych  terenów, 
spow oduje znaczne podniesienie urodzajności tego kraju  o w ybitn ie  konty­
nentalnym  klimacie I m alej Ilości opadów. W zrośnie dzięk i lentu bogactwo 
rolniczego Uzbekistanu.

Jednocześnie w ody rzeki uruchomią w ie lk ie  zak łady  hydroelektryczne. 
N ad budową ich pracuje sztab inżyn ierów  I liczn i robotnicy. W  niedługim  
czasie popłynie już stąd prąd, tak po trzebny do rozw oju  m iejscow ego prze­
m ysłu . W idoczny na zdjęciu po tężny  zespół transformatorów św iadczy o roz-
njmrach tych prac. Foto API

OSTRZEŻENIE!
Dnia 2 maja 1948 r. skradziono maszynę do pisania 

* długim wałkiem marki r,Remington" Nr. 620311 x 
biura Czułowskich Zakładów Papierniczych. Przedsię­
biorstwo Państwowe Wyodrębnione. Mikołów ul. By­
tomska 20.

Ostrzega się przed kupnem wyte] wymienionej ma­
szyny. Osoby proponujące sprzedaż skradzionej maszy­
ny należy oddać ńa najbliższym posterunku M. O., 
wzgl. o zamiarze sprzedaży zawiadomić naszą Insty­
tucję. / 5756k

U R ZĄ D  W O J E W Ó D Z K I 
Dziaf Rolnictw a i Reform  Rolnych

Wydział Finansów Rolnych w Rzesiow it

v rzy .im ie  od  z a r a z  
buchalterów  przebitkow ców :

1 rewidenta,
2 samodzielnych bilansistów

z p rak tyką i znajom ością rachunkow ości pań­
stw ow ej, kom unalnej i rolniczej.

H j / ł i a r / r o d z e n i e  w e d l u a  u m o w y . 
Zgłoszenia z odpisam i świadectw  i referencjam i sk 'adać 

« pisem nie lub osobiście. 5727k-3

Do wiadomości Prywatnych Przedsiębiorstw Przem ysło­
wych Branży Spożywcze! Województwa Krakowskieoo

„Zarządzenie M inisterstw a Przemysłu i Handlu z dnia 
22 kw ietnia 1948 r  , o nadaniu sta tu tu  Zrzeszeniu Pry­
watnego Przemysłu Spożywczego w Krakowie.

Na podstaw ie art. 76 Rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r o praw ie prze­
mysłowym (Dz. U. R P Nr 53. poz 468) w brzm eniu 
ustawy z dnia 10 m arca 1934 r .. (Dz. U. R. P. Nr 40. 
poz. 350) oraz zarządzeni? M inistra Przemysłu i Handlu 
z dnia 14 kwietnia 1948 r.

o  p o w o ł a n i u  p r z y m u s o w y c h  zrzeszeń  
p r y w a t n e g o  p r z e m y s ł u .

nadaje sie Zrzeszeniu Prywatnego Przemysłu Spożyw 
czego w Krakowie dołączony do niniejszego s ta tu t.

Pieczęć okrągła: M inisterstwo Przemysłu i Handlu 
DYREKTOR DEPARTAMENTU 

<— ) Zł) Ehrenberg" 
w związko z oowyższym Zarządzeniem wzywa sie 

w szystkie pryw atne przedsiębiorstw a przemysłowe bran 
ły  spożywczej, które jeszcze nie rarejestrowaty sie 
w Zrzeszeniu. bv uczyniły to w te rn rn le  nien-zekraczal- 
nym do dnia 15 maja br. w biurze Zrzeszenia Kraków 
tli Dtuga 1 pokój 29. Przynależność do Zrzeszenia 
jest przymusowa. 18095

KONKURS
Zarząd M iejsk i w P roszow icach, pow . M iechow ski, w oj. 

K rakow skie n in iejszym  ogłasza
KONKURS NA STANOW ISKO SEKRETARZA 

MIEJSKIEGO W  PROSZOW ICACH 
Do stanow iska tego przyw iązane są  pobory  w edług V II 

s t. sł. z w szelkim i dodatkam i.
Od k andyda ta  w ym agane je st co najm nie j ś redn ie  w y ­

kszta łcenie, znajom ość buhalterii sam orządow ej, znajom ość 
w szystk ich  ustaw  i dłuższa pra-ca w sam orządzie, o raz  n ie - 
p rzekroczony 40 le tn i o k res  życia.

Podania w raz  z życiorysem  i odpisam i św iadectw  z p o ­
przedn ie j p racy  należy  sk ład ać  Zarządow i M iejsk iem u w 
Proszow icach w  term inie do 30. VI. 1948 r.

Podania n ie  uw zględnione, pozostaną  bez odpowiedz.!,
P. O. — S ek re ta rz : Vice>burmistrz:

ŻYWOT JU IIA N  GUDOWSKI A N TO N I
5755Jc

Przedstaw icie li na W oj. Rzeszowskie  
p o sz u k u je  Fab ryka  L A L E K  „ E R E S "  
S O SN O W IE C , ulica T argow a  L. 8

________________________  5627k-2

M yszkow sk ie  Z a k ła d y  Papiern icze  
FABRYKA  CELULOZY W NIEDOMICACH

Fabryka Celulozy w Niedomicach poszukuje
1 IN Ż Y N IE R A  M E C H A N IK A
2 T E C M N IK Ó W  - K O N ST R U K T O R Ó W
3 R Y SO W N IK Ó W

do b iura technicznego odbudow ującej się fabryki w Nie­
domicach. —  Warunki do omówienia zasadniczo na w a­
runkach prac. przemysłu chemicznego. —  Zgł. wraz 
z życiorysem i podaniem dotychczasow ej pracv prosimy 
kierow ać do Myszkowskich Zakładów Papierniczych, 
Katowice ,ul. F rancuska 52 lub do k ier. pers. fabryki 
w Niedomicach k. Tarnowa. 18165

O d d a m

PRZEDSTAWICIELSTWO
N A  WŁASNY RACHUNEK

— wyroby czekoladowe: sękacze. bomby rumowe, ba­
tony orzechowe, butelki likierowe, wiśnie w czekola­
dzie śliwki w czekoladzie, mieszankę luksusową. DU­
ŻY WYBÓR _  DOBRY RABAT.

Oferty pod „Gotówka" Wrocław „Słowo Polskie".
-   5757k

P A Ń ST W O W E  Z A K Ł A D Y  W O D O C IĄ G O W E
ogłaszają

NIEOGRANICZONY PRZETARG
na dostaw ę:

400 m3 plasku kwarcowego, filtracyjnego, • uzlarnlenlu ad 
0,4 do 3,0 mm, wym iar czynny 0,47 mm, etopieA jedno­

rodności 2,9.
4.700 m3 pospóiki do betonu, o uzlarnlenlu od 0,0 do 3,0 cm.

Ceny należy podać loco s ta c ja  naładow cza.
Do o fert należy załączyć 5 kg próbki, k tó re  będą obow ią­

zujące d la dostaw cy.
M ateria! należy dostarczyć w rozłożonych rów nom iernie 

p a rtiach  dziennych do 31. s ierpnia 1948 r.
Oferty zalakow ane należy sk ładać z napisem  „D ostaw a 

żw iru" do B iura Dyrekcji, K atow ice, Gen. Zajączka 18, do 
dnia 24-go m aja  br. godz. 12-ta.

Przy o fercie należy włożyć w adium w w ysokości !•/• o fero ­
w anej sumy. D yrekcja zastrzega  sobie praw o dowolnego wy­
boru o feren ta w zględnie uniew ażnienia p rzetargu . 5742k

100  •/. G W A R A N C J I
TOX PYRAWSiDE D.D.T.

TYPE U.S.A.

Tepi: Mole, pluskwy, karaluchy Un.
Laborato rium  Chem iczno-Kosm etyczne  
„W ITAMON", K raków , ul. T a ta rsk a  9

____________________________________________  5596k-2

Ja sn a  8 N A L A T  O Ja sn a  6 j
modne obuwie, sznurkow e t słom kow e: m okasyny 1 
tenisówki, pantofle spacerow e — znanej jakości poleca- l

„WSPÓŁPRACA44 |j
Kraków , u lica  Ja sn a  8  d e t a l  -■HURT

B IB U Ł K Ę  P A P IE R O S O W A  
M A K A T K I K O L O R O W E  
K U C H A R K I  
PO C Z T Ó W K I

p o l e c a

Wytwórnia Braci Klimaszewskich
KRAKÓ W . B A SZ T O W A  9. PLAC  NO W Y 1
CENY HURTOW E. —  Hurtownie otrzymują rabaty. 

Prow incja za zaliczeniem pocztowym
_____________ 5671K-3

9 9 ORf ENTf NE"
Z n an y  od 1910 r„  n iezaw odny  w  użyciu

O D S I W I A C Z
Fm y „ P A R F U M E R IE  d O R IE N T "

I .  O S T R O W S K A  i  S k a  
Ł0DZ, 11 LISTOPADA NB 14

t a d a ó  \ c s * c d x i e  t a d a ć  u > s»ed* łe
__________________  5744k-3

Urząd W ojewódzki K rakow sk i —  W ydział Komunikacyjny 
z a t r u d n i
k ilku  inżyn ierów  i techn ików  drogow ych
przy  zd jęciach  terenow ych przy opracow yw aniu zdjęć 
i pro jek tów  dróg  i m ostów  o raz  przy prow adzeniu ro­
bót, Jak rów nież
jednego  techn ika  do  robót biurowych.

W ynagrodzenie wg odnośnych staw ek  Układu Zbioro­
wego p racy . •

Podanie w raz z życiorysem  ł odpisam i świadectw  na­
leży sk ładać do dnia 20 rnaia  b r. w biurze Wydziatu 
K om unikacyjnego u l. B asztow a 22. pokój nr 176, III. P- 

ZA WOJEWODĘ:
(— ) Inż. J. Różycki 

5728K-2 N aczelnik W ydziału Komunikacyjnego

Do w iadom ości Pryw atnych Przedsięb iorstw  Przemys 
wych Branży Ferm entacyjnej W ojewództwa Krakowski!

„Z arządzen ie M in isterstw a Przem ysłu i Handlu z di 
21 kw ietn ia 1948 r., o nadan iu  s ta tu tu  Zrzeszeniu Pt 
w atnego Przem yślu Ferm entacy jnego  w Krakowie.

Na podstaw ie a r t .  76 R ozporządzenia P rezydenta R: 
czypospolitej z dnia 7 czerw ca 1927 r.. o praw ie pr: 
myślowym (Dz. U. R. P. Nr 53. poz. 468) w brzmiet 
ustaw y z dnia 10 m arca 1934 r . ,  (Dz. U. R. P. Nr < 
poz. 350) oraz zarządzenia M inistra  Przem ysłu i Hant 
z dnia 14 kw ietn ia 1948 x . ć  
o pow o łan iu  p rzym usow ych  zrzesze  

, . P ryw atn e go  przem ysłu,
nad a je  s ię  Zrzeszeniu Prywatnego Przem yślu Fermi 
tacyjnego w Krakow ie dołączony do niniejszego stał! 

P ieczęć ok rąg ła : M inisterstw o Przem ysłu i Hani 
DYREKTOR DEPARTAMENTU 

, (— ) Zb. Ehrenberg"
mc t15w ,4zku z powyższym Zarządzeniem  wzywa i 
w szytkie pryw atne p rzedsięb io rs tw a przem ysłow e bran 
fe rm en tacy jnej, k tó re jeszcze n ie  zarejestrowały f 
w zrzeszen iu , by uczyniły to  w term in ie nieprzekt 
czainym do dnia 15 m aia br. w biurze Zrzeszenia, Ki 
ków Ul. Długa 1. pokój 29. Przynależność do Zrzesi 
n ia  jest przym usowa. 180 !



/

Nr. 126

W olew id ik l K .m l.e . Opieki S p o c z n ę )  o g ia .2a n in iejszym
K O N K U R S

na stanow isko N aczelnika W ydziału F inansow o-G ospodarczego
W ymagany w iek od la t  40— 50 wyższe w y k s z t a ł c i ,  i , ,  

dlowe, znajom ość b u ch a lte rii nrzebitkow pi n„ ,  „ e  t' an : 
5-letnia p ra c a  n a  s ta n o w isk u ’P£S S q® 5 i,.W" *  °  na)m nie) 

Poważni re flek tan c i zaopatrzen i w uw ierzyteln ione odpisy

nfaP lub żatesźaćeC re l “ » re W l  2ech^  "“ ć poTa- nia lub zg aszac  się do D yrekcji Wojewódzkiego Kom itetu

co d z ie n n ie ^ d ^ g o d z  Wi n K r? o ° Wif  PtZy u l K row oderskiej 5 codziennie od godz. 10 — 1 2  celem  złożen ia pisem nych o fert.
Uposażenie w edług um ow y. To sam o dotyczy te rm inu  ob jęcia

P ty '________________  17853-3

.„DZIENNIK POLSKI-

Państwowy Instytut Naukowy Gospodarstwa W ieiskieoo __
Oddi. Małopolski. Kraków, PI. Szczepański 8 S a S a

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
na dzierżawę sadów ow ocow ych w roku 1948 w Zakładach- 
Piotrkow ice M ałe Brzezie Szlacheck ie. T rzebienice, Raba 
Wyzna, Jodłow nik, S iary , Chorzelów .

Oferty w  zam kniętych  k o p ertach  z nap isem  „ o fe r ty  n a  
s a d y 1 należy  w nosić do dnia 21 m a ja  b r godzina 12  ta  
O tw arcie o fe r t n a s tą p i w b iurze d n ia  22 m a jag b r .° o  g o d z t 
n lt  — w  0f| r e " t  zobow iązany je s t  złożyć w adium  w w y­
sokości 3V. od o ferow anej sum y n a  kon to  Oddziału Nr 544 
Państw ow y Bank Rolny Oddział w K rakow ie a  kw it dołączyć 

aa ?ZOae - t°  s- ^ s| f ’Kich in fo rm acji odnośnie dzierżaw y 
sadów  udziela  biuro  O ddziału fel. 590-73.

P.I.N.G.W. za strzeg a  sob ie p raw o dow olnego w yboru o fe ren ­
ta  oraz un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podan ia  powodu.

18367

K R A K O W S K IE  Z A K Ł A D Y  G A R B A R S K IE  
P rz e d s ię b io rs tw o  P ań stw ow e  

K rakó w , ul. B a sz to w a  18
o g ła sz a ją

PRZETA RG  N IEO G RA N ICZO N Y
na b udow a tunow n ików  w  G a rb a rn i 

w O św ięcim iu.
Podkładki ofertow e o raz  in fo rm acje  m ożna otrzym ać w 

K.Z.G. w Oddz. M ech.-Budow l, K raków , ul. Basztow a 18 
Termin sk ład a n ia  o fe rt w Oddz. M ech. m ija  z dniem  20 m aja  
1948., godz. 12-ta . K om isyjne o tw arc ie  o fe rt n as tą p i w b iu­
rze przy u l. B asztow ej 18 w tym że dniu o godz. 13-tej. 
Oferty winny być w ypełn ione przy p rzestrzegan iu  zasady kal­
ku lacji o p a rte j n a  ścisłym  zastosow aniu  obow iązujących zbio­
rowych układów  p racy  w  budow nictw ie, o raz n a  obow iązują­
cych cenn ikach  m a te ria łó w  budow lanych i złożone w  zap ie­
czętow anych k o p e rtach  bez znaku firm y z nap isem  „robo ty  
ługow ników  w G arbarn i w  O św ięcim iu".

Do o ferty  należy  dołączyć dowód w płaconego w adium  na 
rachunek  żyrow y K.Z.G. w  N arodow ym  Banku Polskim  w K ra­
kowie w w ysokości l°/f sumy oferow anej oraz  zobow iązanie 
w ykonania robó t n a jpóźn ie j do dn ia 1. XII. 1948 r.

Z astrzega  s ię  p raw o sw obodnego w yboru o fe ren ta  bez 
w zględu n a  w ysokość zaoferow anych sum  ja k  rów nież praw o 
uznan ia, że p rz e ta rg  n ie  d a ł pozytywnego w yniku, bez poda­
n ia  przyczyn.

W adia do tyczące n iep rzy ję tych  o fe r t b ędą  zw rócone w  c ią ­
gu dni 14-tu po o tw arc iu  o fe r t . 5730k-2

Nr Km. I. 1 1 7 /4 8 .

O G ŁO SZEN IE
Kom ornik Sądu G rodzkiego w  Jędrzejow ie  rew . I u l. 14 s ty ­

cznia 5 , n a  zasadz ie  a r t .  602 K.P.C., podaje  do publicznej 
w iadom ości, że w  dniu  28 m a ja  1948 r . o godz. 11 w Młynie 
—  Caloszyn, P iask i, odbędzie s ię  I. LICYTACJA RUCHOMOŚCI, 
na leżących  do G ustaw a K onieczyńskiego, a  sk łada jących  się 
z: k redensu  dębow ego, szafy  na up ran ie  z lu strem , tapczanu, 
sto łu  dużego z 5 k rzesłam i, lu s tra , b iu rka  dębow ego z fo te ­
lem , b ie liżn lark l, krow y, w anny, to a le tk i i w agi decym ainej, 
oszacow anych n a  170.000 z l., n a  rzecz Firm y „S alino" Ska 
w K rakow ie. —  Ruchom ości m ożna og lądać  w  dniu licy tac ji 
w m iejscu  i czasie  w yżej przytoczonym .
Jędrzejów , dn. 29 k w ie tn ia  1948 r .  KOMORNIK SĄDOWY

18106

Posad poszukują

OBEZNANY w dziale  m etali 
ko lo ro w y ch  o ra z  w szelk iego  
ro d za ju  a rm atu rą , k ilk u le tn ia  
p ra k ty k a  p oszuku je  p racy . — 
Ł askaw e zg łoszen ia : D ziennik  
Po lsk i „N r 17889".

17889-3

DZIEW CZYNA nadzw yczaj 
uczciw a, sam odzie lna , czy sita 
zm ieni p ra c ą  do m a le j k u l­
tu ra ln e j rodziny . Z głoszenia 
D ziennik  Polski ,,N r. 18104".

Kupno

W A N ILINĘ s ta łe  k u p u je  — 
S I RÓ J W AS. Kraików, KAPU­
CYŃSKA 3. 5606k-10

KURIĘ m aszyny  do  liczen ia  
i p isan ia . S k lep  z m aszyna­
m i — K raków , św . J a n a 2. 
F-m a „R o to " . 17309-10

MŁYŃSKIE m aszyny  kam ie­
nie, łożyska  ku lkow e do­
s ta rcza  — W ito ld  D ynow ski 
K raków , Bracka 7.

17958-10

SZCZĘŚLIWE obrączk i złote, 
6 rebrne i double w  dużym 
w yborze i n a jtan ie j po leca 
G ajew sk i — K raków , S taro­
w iślna  26. 17973-4

MERCEDES ro pn iak  B czwór­
ka, ciężarow y, na  chodzie, 
re je s tro w a n y  sprzedam . W ia­
dom ość K raków , Józefa  10. 
a J . C iepłego , sk lep .

18093-2

SKLEP spożyw czy 2 u b ik ac ję  
m agie l e lek try cz n y  tan io  o d . 
s ią p i „F o rtu n a " , S tradom  16 
tęd. 569-26. 18425

FOTOG RA FICZNE p rzy b o ry  
k u p u ją , p ła cąc  n a jw y ż sze  ce ­
n y  F o to  — N ow ick i, K ra ­
ków , Św. T om asza 24, tefef. 
598-54. 17622-10

TROLI — TROLITUL i in n e  
p ro szk i kup im y. W iadom ość 
D ziennik  Polaki „N r. 17843P*' 

17843P-5

M OTOR 125 — n a jc h ę tn ie j 
D KW  n o w y  lu b  m a ta  u ży ­
w an y  k u p ią . — Z głoszen ia 
D zienn ik  Polsika „N r. 18383“ .

DZIENNIK Ustaiw 1918— 1939 
k o m p le t k u p i K sięgarn ia  — 
Sies*, K raków , F lo ria ń sk a  33 
Tól. 561-45. 18433-2

PŁYTY m uzyk i pow ażnej o- 
rą z  tam  k u p u je  Dom H an­
d low y, K raków  F lo riań ska  
9. 18409

KUPIM Y k ażd ą  ilość beczek  
p iw n y ch  o d  1/8 do 1 h i. o- 
ra® k o c io ł w arze ln y  d la  b ro ­
w aru. Z g łoszen ia D ziennik 
Pol&kJI „N r. 5626k".

* 5626k-3

Sprzedaż

PIA N IN O  _  FORTEPIAN o-
kąsya sp rzed a  SMOLARSKA, 
K raków , SŁAW KOW SKA 4.

I84U
STREPTOMYCYNĘ sprzedam . 
K raków  K ołatek  12, m . 8.

17993-3

Wolne posady

PO M O CN ICĘ dom ow ą z g o ­
tow aniem . za dob rym  w y n a­
grodzen iem  p rzy jm ą  c d  15 
m aja . K nobel, K raków , św . 
F ilip a  9. 18079-2

BIELlZNIARKĘ sam odz ie lną  
i  h a f  c ia rk ę  p rzy jm ie  n a ty c h ­
m ia s t P raco w n ia  B ie lizny  — 
„ A lic ja "  K raków , D ługa 27.

18371-2

DZIEW CZYNY uę?aoiiwe,j do 
p ra c y  dom ow ej p o szu k u ję  
za ra z . W iad o m o ść  K raków , 
O s ie d le  O fic e rsk ie  M oniusz­
k i 2/5. 18385

K RAW IECK IEG O  PO M O C N I­
KA p rzy jm ę . K raków , B ro­
mowi ce  W ie lk ie , S taw o w ą 62.

18397

PIELĘGNIARKA ru ty n o w a n a  
n a  d o sk o n a ły c h  w a ru n k ach  
do  3 m ies ięc zn eg o  dziecka  
p o trz e b n a  za ra z  ą a  w y jaz d  
d o  Łodzi. Z g łoszen ia : D n  
M azur, G a rn c a rsk a  9/5 — 
godz. 16— 17 18401

PO M O C dom ow a sam o d z ie l­
n a  p o trz eb n a . W a ru n k i do- 
b  re . Zgło s zem ia ,  p rz e d  poh i - 
d n iem  G ro ttg e ra  boczna  9, 
m. 6. 18415

PRZEDSTAW ICIELI w p ro w a­
dzonych  d ro g eriach , p e rfu ­
m e riach  — d o b rze  p re z e n tu .
Jących  s ię , p o szu k u je m y  n a  
kosm etyczne  now ośc i —, duże 
za robk i. „ N o w a to r" , L abo­
ra to riu m  K osm etyczne, M ie­
dzeszyn  k /W a rsz a w y , K w ia­
tow a 15. 5729k

CH ŁO PCÓ W  do  n au k i szew ­
s tw a  (zam iejscow ym  m iesz­
k a n ie  i  u trzy m an ie ) p rzy jm ę  
K raków , Ju liu sz a  L ea 12A.

18423

POSZUKUJEM Y d o  p ra c y  w  
u z d ro w isk a c h : Inżyn ierów ,
m echan ików , e lek try k ó w  z 
p ra k ty k ą , s tan o w isk a  k ie ro ­
w nicze. T echn ików  m echanik 
ków , e lek try k ó w  z  p ra k ty k ą  
s tan o w isk a  sam odzie lne . —* 
O ferty , w arunk i, ży c io ry s  
s k ła d  ać p o d  ,, P reedsi ęfoisor- 
s tw o “ Im pet, W a rszaw a , Al. 
S ik o rsk ieg o  42 . 5743k-2

FRYZJERKI d w ie  o ra z  m ani- 
k u rz y s lk a  ped ikurzysitka — 
s iły  p ie rw szo rzę d n e  p o trz e ­
b n e  n a  w y jazd  do  Z akopa­
n ego  lu b  K ryn icy . Zgłosze­
n ia  Z akopane, K rupów ki 56. 
U io d a . 18170

PRZYJM IEM Y n a ty ch m ias t 
n ąw ijaczy  m aszyn  e lek try cz ­
nych  i ś lu sa rza  m aszynow e­
go. Z ak ład  E lek trom echan i­
czny, K raków , Ż ó łk iew sk iego  
17. 18363

TECHNIKA - ELEKTRYKA z
p ra k ty k ą  n a  n isk ie  i w y so k ie  
n a p ię c ie  p rzy jm iem y . W a­
ru n k i w ed łu g  um ow y. S pół­
d z ie ln ia  B udow nictw a W ie j­
sk ie g o , K raków , u l. Szcze­
p a ń s k a  2.___________ 5724k-2

F A C H O W A  EKSPEDIENTKA
do ow o co w o  - cuk ierń  i czeeg 
sk le p u  p rzy  u l. SZPITALNEJ 
N r. 40 p o trz eb n a  ZARAZ. — 
Z g łaszać  s ię  p o d  pow yższym  
ad re sem  w  godzinach  o d  9— 
12 codz ienn ie . 18376

PO M O CN ICĘ dom ow ą re fe ­
re n c je  k o n ie czn e  p rzy jm ę. 
P ie ra ck ieg o  8, m. 4. godz. 
15— 17. 18375

K W A LIFIK O W A N E k o łn ie - 
rz a ik i p rzy jm ie  naty ch m iast. 
W y tw ó rn ia  B ie lizny  „L eda" 
A l. S ło w ack ieg o  34.

1M54

KUCHARKA re s ta u ra c y jn a , 
sam odzie lna  p o trz eb n a  za raz . 
S ta ro w iś ln a  64. R es ta u rac ja .

18159

FORTEPIANY, p ia n in a  — o- 
k az je . S tro jen ia , rem onty  — 
tra n sp o rty  p o le cą  — Spół­
dzie ln ią  M uzyczna — ,.T on‘* 
K raków , G rodzką 49.

551Ok-12

OBRĄCZKI z ło te , łańcuszk i, 
sy g n e ty  po leca  jvibiier-zto- 
tnikj K raków  G rodzka 60.

5576k-21

IM IENINY? N a jp rak ty czn ie j­
sze po d aru n k i: BIELIZNĘ — 
dam ską i m ęską , pończochy, 
sk a rp e ty , pan to fle , k raw a ty  
po leca  po zn iżonych  cenach  
„M U R A ", K raków , F lo ria ń ­
s k a  35. 57lQk-7

NAJTANIEJ topie er sk ie  m e­
b le  sp rzed a je , w ykonu je  ro­
bo ty  ty lko  „N ow oczesność". 
K raków . S tarow iś lna  ?9.

16749-10

BUCIKI n a  k o rku , najnow sze 
fasony, w łasnego  w yrobu. 
K raków , R ynek 10.

17704.5

ZEGAREK sp raw dzony  i w y­
reg u lo w an y  kup isz  n a jtan ie j 
w e firm ie „E l-W u", K raków , 
F lo riań sk a  25.

17717-5

M OTOCYKL — V ictoiria 25Q 
cm*, luksusow e w ykonan ie , 
p raw ie  no w y  sp rzedam . K ra­
ków , K row oderska 32, P ra ­
cow nia. 17790-3

FORTEPIAN ko n ce rto w y  — 
„ S te in w e y "  o k az y jn ie  do 
sp rzedan ia . W iadom ość D ie­
tla  81, m . 9. godziną  10— 12.

17851-2

SPRZEDAJEMY ta n io  now o­
czesne m aszyny  d o  p isan ia , 
liczen ia  i szycia . „S k ład  m a­
sz y n " , K raków , św. K rzyża
7. Tel. 539-30. 17884-5

PRACO W N IĘ TKACKĄ 2 u-
b ik a c je , cen trum  o d s tąp i — 
,, F o rtuna  *', S tradom  16.

18426

AKUMULATORY M OTOCY­
KLOW E, SAM OCHODOW E, 
TŁOKI su ro w e  do w szyst­
k ich  sąino m iodów  dostarcza: 
W . K ozłow ski, K raków , Wd- 
ś ln a  9, ted. 566-45.

17962-2

K ażd y, k o g o  in teresu je
Ś W I A T  
C Z Ł O W I E K
Ż Y C I E

t t

czyta publikacje  popularno-naukow e

W Y D A W N I C T W A

WIEDZA POWSZECHNA"
ogólna cena U l  dotychczas w ydanych zeszytów  3.815.— złotych 

Do nabycia: w K sięgam i „CZYTELNIK", Kraków, pl. M ariacki 9, 
telefon 555-76
w K sięgarni „CZYTELNIK". Rzeszów, 3-go M aja 9 
w e w szystk ich  innych księgarniach 

Ekspedycja księgarska: „Czytelnik", Dział Hurtow o -  Komisowy,
Kraków, ul- Zam enhofa 14, telef. 894-59

Odbiorcom zam iejscow ym  w ysy łka  za pobraniem  pocztowym
K atalogi bezpłatnie! 48891

ULTRAMĄRYćjĘ, farby , k re- 
dę , po k o sty , la k ie ry , k it  p o ­
le c a : D obrow olsk i M orbitzer 
K raków  Platę M ate jk i 10.

18410

SPRZEDAM k om pletne  u rzą­
dzen ie  fab ryk i lem oniady . 
O ferty : ,,11500", Biuro Ogło­
szeń , P ie traszek , W arszaw a, 
W sp ó ln a  50. 5745k

FOTELE skó rzane , n ie jed n a ­
k ow e i  lodow nik  zw ykły  — 
m a ły  sp rzedam . P oniedziałek  
w to rek , środa  10— 12 i  18— 
19. M icha łow sk iego  15, m. 4.

18109

SPRZEDAM A atredąle-terriery 
rasow e  dw um iesięczne . W ia ­
dom ość te le fo n  546-42 o d  go ­
dziny 14— 18. 18365-3

SPRZEDAM ja d a ln ię  sty lo w ą  
b ard zo  d ob ry  s tan . Fiilarecku 
15/2. 18023

MIESZARKA z  p rzenośn ią  
try b o w ą z  s iln ik iem  1.5 HP. 
do sp rzed an ia . W iadom ość
Jaśk iew icz , K raków , Podgór. 
e k a  10. 18078

M ASZYNY do  szy c ia  — ceny  
n isk ie  sp rzed a  o k az y jn ie  — 
S tó j A nna, K raków , S tarow i­
ś ln ą  62. 18119-4

MOTOCYKL „Z undapp" 500 
s ta n  bardzo  d ob ry  do sp rze­
dan ia . W iadom ość K raków , 
Sar ego  8, p a rte r , o ficyna.

18123-2

TAPCZANY — o tom any , m a ­
te race  w  łó s ienne  sp rzed a je
Z ak ład  ta p ica rsk i — K raków , 
G rodzka 59. 18124-10

K A JA K I w ym aga jące  m ałej 
n ap raw y  sprzedam . K raków- 
B ębniki, T yn iecka  24. Ro­
bak . 18145-3.

MOTOCYKL N .S.U . 350, s tan  
p ie rw szo rzędny  sprzedam  — 
K raków , Bożego C ia ła  29/14.

183.79

ŁÓŻECZKA dziecięce — ta ­
p czany . k o łd ry  po leca sklep 
K raków , F lo riań sk a  26.

18384

PIA N IN A  macrkowe sp rzed a je  
— k u p u je  R ajkow ski, K ra­
ków , Rynek, K leparak i 2.

18390-10

SPRZEDAM sk le p  spożyw czy 
z  tow arem , urządzeniem  — 
p rzy  u l. K rakow sk ie j. W ia- 
dom óść Kraków -Ptodgórae, 
L im anow skiego 27/6.

18393-2

OKAZJA I T apczan  dw uoso­
bow y. p iękny , o tom anę, 6 
m a te ra c y  w łósiennych  sp rze­
dam . K raków , K rakow ska 
46/5. 18395-10

W AGĘ u ch y ln ą  sp rzedam . 
Z głoszenia: Kraków., S kaw iń­
s k a  Boczna 3/4.

18398

CIĄGNIK ropn iak  na  cho­
dzie sprzedam . K raków , Żół­
k iew sk iego  36, garaż.

CIĘŻARÓWKĘ, iropniiak 3,5 
t. M otor p o  g ene ra lnym  re­
m oncie o rą z  DOMKI SKŁA­
DANE: przedpokó j, kuchn ię , 
łaz ienkę , 2 nyże syp ia lne , 2 
p o k o je  sprzedam . Tel. 596-27.

18402

OKAZYJNIE sp rzedam  now ą 
m aszynę do p isan ią  „C onti- 
nenkaT W andenar *'. Zgtaszcs- 
n ia :  L uchter H elena, G rodz­
k a  48/4. 18405-2

MOTOCYKL z  p r z y c z e p i  
R oyal Enfiiełd 500 cm* sp rze ­
dam . K raków -Podgórze, u l. 
Sm olki 12d, m ieszk. 7.

18431

WÓZEK DLA CHORYCH le k ­
k i, now oczesny — z a ia z  do 
sp rzedan ia . Łobzow ską 61, 
m . 4. 18435

SPRZEDAM lim uzynę „S koda 
RapAd" n a  chodzie. Zgłosze­
n ia : te l. 584-32.

17794

PIA N IN O  S e ile ra  sp rzedam  
o k azy jn ie . K raków , św . G er­
tru d y  2/7, o ficyna.

18430

DO P. P iekarzy! Sprzedam  
m aszynę do c ięc ia  c ias ta . — 
L im anow skiego 18 (w ślusar- 
n ij. 18157

SINGERA m aszynę szafkow ą 
now oczesną  sprzedam . Pod­
górze, N adw iślańska  1. do ­
zorca . 18162

Wychowankowie G|mn. 
Męsk. w Inowrocławiu.

W dniach 5 i 6 czer­
w ca 1948 r. odbędzie 
s ię  pierwszy po w ojnie 
zjazd koleżeński byłych 
w ychowanków i w ycho­
wawców Gimnazjum Mę? 
skiego w Inow rocław iu.

Zgłoszenia uczestn ic­
tw a w zjeździe uprasza 
s ię  nadsyłać do dnia 
15 m ają  br. pod ad re ­
sem : d r St. Nickelmann, 
Inowrocław, Ml. Solan­
kowa 48. 5726k

MŁODE w ilczu ry  ra so w e  do
sprzedan ia . W iadom ość Kra- 
ków -Podgórze, H etm ańska 14 

18164

SPRZEDAM lodów kę e le k try ­
czną i ku ch en k ę  S iem ens — 
D ługa 4, m. 2 oficyny.

18368

W Ó ZEK-autko „K onkon" — 
s ta n  baręizio dobry  sprzedam . 
Z am enhofa 4, I p. front. 0 -  
g lądać  godz. 15—20.

18366

FUTRO DAMSKIE (breitsch- 
wanze) m odny  fason w  d o ­
brym  s tan ie  d o  sp rzed an ia  
u l. Pędzicihpw 4, m. 4, m ię­
dzy 17-tą a  19-tą godz.

18362-3

SINGERA m aszynę do szy ­
cia e lek tryczną sprzedam - 
K ielecka 6—6. 18108

SAM OCHÓD caterooisobow y 
ekonom iczny, m odel pow o­
jen n y , stain p ie rw szo rzędny  
sprzedam . K ról. Jad w ig i 137, 
15— 18. 18155

O KAZJA! Sprzedam  ja d a ln ię  
o rzech  kau k ask i, now oczesną 
Z głoszenia P odchorążych 11, 
m. 3. 18156

A DLER-Junior k ab rio le t — 
p ierw s za rzędny  s-tan sp rze ­
dam . Z akopane, te lefon  13-15.

18381

Sprzedał 
nieruchomości

KILKA kam ien ic kom fo rto ­
w ych  z  wodnym m ieszkaniem  
(śfódmieściię) rów nież ęzęści 
kam ien ic, dom ki jed n o ro ­
dzinne wodne, p a rce le  budo­
w lane , gosp o d ars tw a  rodne, 
m łyny  sp rzeda  TRZOPEK — 
K raków , W ielopo le 8.

18364-3

„V IT A " jed y n e  Konc. BIU­
RO INFORM ACYJNO-HAN- 
D IO W E, RABKA — Słone, 
w ilfa  „ A n ie la " , te l. 65. Skr. 
poczt. 1. sp rzed a  OKAZYJ­
NIE: w ille , p arce le , p en s jo ­
n a ty . U w aga n a  adres! W y ­
strzeg ać  s ię  p o ką tnych  n ie ­
odpow iedzialnych  p o średn i­
ków . 5613k-5

KĄMIENICĘ kom fortow ą ze 
sk lepam i — centrum , dom ki, 
w ille, wodne p o  kupn ie , par- 
ce le  uzbro jone  w e w szy st­
k ic h  dzie ln icach  o ra z  gospo­
d ars tw a  w o k o licy  K rakow a 
sp rzeda B iuro „W AWEL*1, 
K raków , GRODZKA 60.

5670k-13

KAMIENICĘ 31 u b ik ac ji — 
kom fortow ą (przy W ro c ła ­
w skiej) DOMEK parte row y , 
now y, 6 u b ik ac ji (Prądnik 
Czerw ony), PARCELĘ 25Q 
sążni budow laną (Królow ej
Jadw jgi) sprzeda KULCZYK 
Karol, K raków , B asztow a 10 
m. 1, te lefon  593-01.

17715-5

OKAZYJNIE sprzedam  6U-
pecrkomfdrtową, now oczesną, 
trzy p ię tro w ą  kam ien icę  z
dużym  ogrodem  p rzy  Parku . 
W iadom ość D ziennik  Polski 
„N r. 18149". 18149-2

KAM IENICA p ię trow a, p ie ­
k a rn ia , sk lep y , p ó ł m orgi o- 
gio-du. K am ienica u  p ię tro ­
w ą, kom fort o k azy jn ie  do. 
sp rzedan ia . P ośredn icy  w y ­
k lu czen i. Z głoszenia D ziennik 
Polsk i „N r. 18369".

PARCELĘ 291 sążn i za  C i­
chym  K ącikiem , row er dam ­
sk i sprzedam . W iadom ość 
K raków , u l. M ała  4, I p .  —  
przeczn ica  u l. Z w ierzyn iec­
k ie j. 18148

SPRZEDAM dom ek m urow a­
ny , 5 u b ikac jk  o g ród  o w o­
cow y, 25 m jnu t od  trąm w a- 
ju . Po k u p n ie  w olny . W iado­
m ość K alw ary jsk a  24, te lef. 
557-17. 5733k-2

Lokale

DWA p o k o je  i  k u ch n ię  — 
p ię k n e  z  p rzyna leżnośc iam i 
III p. ob o k  k in a  „Ś w it"  za ­
m ien ię  n a  2 lub  1 i ku ch n ię  
I p . dz ie ln ica  o b o ję tn a . Zgło­
szen ia D ziennik  P olsk i ,,Nr.' 
18189".

LOKAL dw uizbow y n a  m a­
gazyn , sk łąd  d o  w yna jęc ia . 
O ferty  t,P a r“ , K raków , Ry­
n ek  46 pod  „Salvaitor".

5735k

POSZUKUJĘ ładnego  loka lu  
n a  sk lep  centrum  K rakow a, 
dob ry  pu n k t z  dw om a lub  
je d n ą  w ystaw ą. — O ferty  
D ziennik  Polski „N r. 18400".

M IESZKĄNIA p rzy  so lidne j 
in te lig en tn e j rodzin ie  p o szu ­
k u je  pocztow iec. Z głoszenia 
Dzienniik Polski „N t. 18101".

ZAMIENIĘ m ieszkan ie  pokó j 
k uchn ię , ‘ s łoneczne, p a r te r  
n a  ta k ie  sam o lub  2. W iad o ­
m ość K raków , św . G ertru d y  
18/2, o ficyna. 18429

KULTURALNY p an  poszuku­
je  p o k o ju  um eblow anego  — 
c e n a  o b o ję tn a . Z głoszenia 
D zienn ik  P olsk i ,,N r. 18361".

LOKALU n a  p racow n ię  d c h ą  
p o szu k u ję . Z głoszenia d o  
D zienn ika P olsk iego  „N r. 
18074".

URZĘDNICZKA poszuku je  
p o k o ju  su b lo k a to rsk ieg o . — 
Z głoszen ia D ziennik  Polski 
„N r. 18151".

ZAM IENIĘ now oczesne — 
kom fortow e m ieszkan ie dwUr 
poko jo w e  z  ku ch n ią  n a  po­
dobne cz teropoko jow e. O fer­
ty D ziennik  Potoki ,.N r. 
18161". ________________

KOM FORTOW Y pokó j o k o ­
lica  Paitku ^eumenię n a  po­
k ó j kuchn ię . Z głoszenia — 
D ziennik  P o lsk i „N r. 18105".

LOKAL b iu row y , kom fo rto ­
w y , kom pletn ie  u rządzony , 
dw a po k o je , przynależność. 
Telefon , cen trum  Krakowa,, 
1 p ię tro  fron t o d s tąp ię  lub  
spó łka. Z głoszenia D ziennik  
P o lsk i „N r. 184031".

SYTUOW ANA p an i z dzie­
ckiem  p oszuku je  p o k o ju  u- 
m eh low anego . — Z głoszenia 
D ziennik  Podslki „N r. 18100".

POSZUKUJĘ dw u poko i u- 
m eblow anych, dobrze za p ła ­
cę. O fe rty  D ziennik Polski 
„N r. 18099".

M AŁŻEŃSTW O poszuku je  
p o k o ju  um eblow anego. Zgło­
szen ia Dzaemnik Polsk i „N r. 
18098".

Noclegi

PEN SJO NA T noclegi w ygo­
dne. — K raków , S tarow iślna 
28/8 te lefon  502-09.

17714-10

Zdrojowiska
KRYNICA ,, S oplicow o" p en ­
s jo n a t I ka t. Dr Zarzyckiego 
o tw arty . N ą żądan ie kuchn ia  
d ie te tyczna . Telefon  34.

5266k-4

KRYNICA kom fortow y p en ­
s jo n a t „TRIU M F" o tw arty . 
C entrum . D oskonała w arsza­
w sk a  k u ch n ia . G orąca b ie ­
żąca  w oda. T ęlefon  N r. 39.

17821-2

PEN SJO NA T „S te fanów ka"  
K asinka M ała, s ta c ja  kol. 
M szana D olna. O tw arty  z  d. 
1 czerw ca. P oleca p oko je  z 
u trzym aniem . C eny n isk ie  — 
dzieci potaw ą, k ąp ie le  w  
Rabie. Bliższe in fo rm acje — 
K raków , F e lic janek  boczna 
7, m. 7 od  godz. 17—19.

18073

Poszukiwania si« 
wzajemne

POSZUKUJĘ um ysłow o cho­
re j C isek  Józefy , lait 30 — 
k tó ra  w ysz ła  z  dom u laitem 
1947 r. C isek  Szczepan, w ieś 
T rzeboś, p - ta  Sokołów  M ało­
po lsk i. 5746k.

Nauka 
I wychowanie

LEKCJĘ k ro ju , szycia , mo- 
bn tarstw a, kw iatów  g a lan ­
terii. K raków , G arbarska  5, 
m. 5. 18419

KORESPONDENCYJNE KUR- 
SY KSIĘGOW OŚCI. Inform a­
cje Lublin, sk r. poczt. 105.

5519k-20

K ON CESJON O W A NE K ursy 
K roju  m odelow ania — d la  
p rzygo tow u jących  e ię  do e- 
gzam inu czeladniczego i m i­
strzow sk iego . N auka rozpo ­
cznie s ię  15 m a ja . K raków , 
G rodzka 63, II p. 8.

18396

SAMBA fascy n u jący  tan iec 
uczy  W ieczysty , K ościuszki 
73. K ursy  roapoczynąm .

18406

Zguby —  kradzieże
Mmi, -  ̂ -iŁ-Ł.'-miinimoiiii>i iiwiii i ’ih«—
KSIĄŻKĘ R achunkow ą Firm y 
Szemrowiicz, Bydgoszcz zgu­
biłem . Łaskaw ego oddaw cę 
w ynagrodzę. Z duleczny F ran­
ciszek, K raków , S enato rska  
23/6. 18378

U NIEW A ŻNIA M  k a rtę  rze­
m ieśln iczą N r. 1739 w ydaną 
dn ia  9. IX. 1930 przez  S ta­
ro s tw b  Pińczów  n a  nazw isko 
Szabla S tanisław  P io trkow i­
ce., gm. B ejsce, p ow iat Piń­
czów. 2223a

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra ­
cy jn ą  RKU Ja ro s ław  na na­
zw isko Szpunatr Ignacy.

5747k

ZGUBIONO św iadectw o  m a­
tu ra ln e  — w ydane przez Li­
ceum  H andlow e w Przem yślu 
na nazw isko  G u t'M ieczy sław  

5748k

ZGUBIONO 18 k w ie tn ia  1948 
dow ody  o sob is te  o raz  k a r tę  
re je s tra c y jn ą  w ydaną przez 
RKU Jas ło  ha nazw isko Przy- 
by łow sk i Tadeusz, W rocław  
Z ie leńsk iego  70. 5749k

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra ­
cy jną  w yd an ą  p rzez  4 U rząd 
S karbow y p a  nazw isko  C iuba 
K rystyna. 18392

U NIEW AŻNIAM  zgubioną 
k ą r tę  re je s tra c y jn ą  R.K.U. 
Tarnów , m e try k ę  u rodzen ia , 
dow ód o so b is ty . Paw lik  E-
dw ard , U piszow a, Tarnów-

2247 a

ZGUBIONO o ry g in a ln ą  k a r ­
tę  re je s tra c y jn ą  d la  sk lepu 
cukA ernicao-ow ocow ego Nr. 
216994 w ystaw ioną przez  1 
U rząd S karbow y w  K rako- 
w je  n a  nązw isko  K aw alski 
Józef. 18382

ZGUBIONO 5-go k w ietn ia  
k a r tę  rozpoznaw czą z  odro­
czeniem  w ojskow ym  Szym ­
czyk  L ucjan  — B ronow ice 
W ielk ie  S taw ow a.

18150

SKRADZIONO 15. IV . 1948 
dokum en ty  n a  nazw isko Ło­
pa to w a A niela, N ow y Targ 

18152
- i

ZGUBIONO k a rtę  rozpozna­
w czą, dow ód zg łoszen ia na 
p row adzen ie  p rzedsięb io rs tw a 
i  o  K oncesję n a  nazw isko  
D uda W ładysław , Brzesko.

18169

Różna

PIUSTNIKI w y ją  -  fason  
p ie rw szorzędny . —, K raków , 
D ie tla  45, m. 11. 17955-2

J an  A lfred  S zczen a ń sk i 
o  „OłS/CZYEfl ŹRÓDLE"

W „T rybunie R obotniczej" z dnia 28 . IV. określi! 
J. A. Szczepański przedstaw ienie kom edii Lope de Vegl 
w Teatrze im. J. Słow ackiego, jako  „Trium f tea tru  
krakowskiego". Po tym ty tu le czytam y w tekśc ie  re ­
cenzji m‘. in. „T rium t „Owczego Żródia ' w Krakowie 
je s t zasiugą Dąbrowskiego. Pronaszki i ich w spółpra­
cowników; a le  bez uznania widza d la samego utw oru 
n ie byłby możliwy, a  w każdym raz ie  n ie  byiby możli­
wy w tych w ym iarach, w jak ich  się  już zarysow uje. 
A trium f ten  je s t  niezwykły i nienial nie w zbudzający 
za strzeżeń".

I da le j: „Od p ierw szej sceny widz wprowadzony je s t 
w zaczarow any św iat baśni i poezji, w św iat, k tórego 
w ywołanie i u trw alenie w k szta łcie  scenicznym każe 
w Dąbrowskim i P ronąszce w idzieć w spaniałych m aj­
strów  „ te a tru  ogrom nego", te a tru  rom antycznego wi­
dow iska. Nic dziwnego, że przedstaw ieniom  tow arzyszą 
ow acje i n a s tró j odśw iętny".

Słuszność tych wywodów stw ierdzić może każdy co­
dziennie w Teatrze M. im . J. S łow ackiego. 5736k

*
D z i ś

JAN KURNAKOWICZ
w (M iejskim  S ta i-sm  T e a tp z a

Dziś w sobotę, dnia 8 m aja  o godz. 15.30 i 19-tej 
i ju tro  w n iedzielę dnia 9 m aja o godz. 15-tej i 19-tej 
na  dużej sa li .M iejskiego S tarego T eatru  w ystąpi tylko 
4 razy znakom ity a r ty s ta  scen polskich i łilm u iAN 
KURNAK0WICZ przy w spółudziale: Ludwiki C astori, S ta­
nisław y K osteckiej, Tadeusza Bałoszczyńskiego, S tani­
sław a Jaw orskiego, Tadeusza K ondrata, Włodzimierza 
M acherskiego, Eugeniusza Solarskiego, Tadeusza Suro­
wy i  Romana W rońskiego. W sztuce K. Simonowa 
„HARRY SMITH ODKRYWA AMERYKĘ".

Przyjazd JANA KURNAKOWICZA, na zaproszenie Dy­
rekcji Teatrów  M iejskich w Krakowie, nrzy obecnej 
w ytężonej pracy, przynoszącej mu zasłużone sukcesy 
artystyczne na scenie Państw . Teatru  we Wrocławiu, 
świadczy dpbitnie o sym patii, ja k a  żywi ten  arty stą  
dla naszego m iasta  i jego mieszkańców , n ie szczędzą­
cych serdecznych, a szczerych słów zachwytu i uznania 
jego wielkiem u talentow i.

R eżyseria sztuki: W ładysław Krzemiński. D eko.ac’> : 
Andrzej Stopka. 5752k

„ D O B R A  W R Ó Ż B A  '
Na m alej sa li o godz. 19-15 grana je st komedia 

Stefana Otwinowskiego „DOBRA WRÓŻBA". Udział 
b iorą : Zofia Barw ińska. Helena Górska. Janina Zieliń­
ska, Józef Karbowski, Tadeusz Luberadzlti, Zdzisław 
Mrożewski, Bolesław Saiela, W lodzjsław Ziembiński, 
jednocześnie reżyser sztuki.

Oprawa p lastyczna: Andrzej Stopka. 5753k

*
K ońcow e n rzed sta w ien ia

„ U C Z f tS !A  D I A B Ł A  
w T eatrze  P o w s ie c iia sm  TUR

Mimo dużego powodzenia jakim  sie cieszą przedsta­
w ienia sztujti „Uczeń D iabla" —  B. Shaw 'a z goś­
cinnym występem Ireny Górskie! i Dobiesława Damięc­
kiego, w krótce już u stąp ią  m iejsca r.owei prem ierze, 
k tó rą  będzie ,,?ABUSIA<‘ —  G. Zapolskiej z udziaiem 
Ireny Górskiej i w reżyserii P. Damięckiego.

Przedstaw ienia ..Uczeń D iabia" odbyw ają sie co­
dziennie o godz. 19.15. 5723k

*
T e a t r  „ O P E R E T K A " ,  L u i s i r r  4 8 .  g . 1 9 , 1 5

Od w torku dnia 6 kw ietnia rew elacyjna operetka 
1 Bromme

„ N A J P I E K M 5 E J S Z 4  z  K O B ! E T "
Przedsprzedaż biletów  , Gospoda A ktorów", od godz. 

18-tei w kąsie  te a tru . W niedzielę 1 św ięta w kasie 
te a tru  od godz 10-tet bez przerw y. 4989k

GOSPODA AKTORÓW
Niedziela 9 m aja godz. 16-ta i 20-ta nieodwołalnie , 

W ielha re w ia  m ndy 
„UŚMIECH WIOSRIY"

181166-3

TA SNO W IA CY , m alu rzyści 
ro k  1928 Cli*.T.p«:y.j| :;u pćerw- 
sze, celem  zorganizow ania 
zjazdu  ko leżeńsk iego  p ro sze­
n i eą o  podaw anie adresów . 
Prof. W ik to r A rw ay, K ra­
ków , Skale czna 8.

5725k

U W AGA! W ork i przeciw m o- 
low e, duże, p rzedw o jenne — 
gw airancja 100°/o n a  w arto ­
ściow e fu tra : persk ie , k ry te  
pelisy , — P oleca P racow nia 
F u ter Pałka, K raków  św. 
F ilipa 2. 18177

ZEGAREK nap raw i dobrze — 
szybko FACHOW IEC — K ra­
ków , G rodzka 60.

5577k-12

„PRZYSZŁOŚĆ* jed y n e  na 
Podhalu  koncesj. Biuro Po­
średn ic tw a M ałżeństw , N O ­
WY TARG, SZAFLARSKA 49
Skr. poczt. 10. po leca  szereg 
k o rzy s tn y ch  p a r ty j m ałżeń­
skich. Z głoszenia o sob iste , 
lub  pisem ne, 5612k-5

FOTO-M ĘCHANIK, up raw ­
n iony  spec ja lista , n ap raw ia  
p recy zy jn ie  ap a ra ty  fo tog ra­
ficzne w szelk ięgo  rodzaju . 
K rąków , św. M arka 25.

17625-3

ZŁOTE obrączk i, p ie rśc ionk i, 
syg n e ty  w ykonu je  K ow alski 
Tadeusz, K raków . G rodzka 2. 
I p ię tro , ofięyny.

17792-10

NAPRAW Y zegarków , budzi­
ków , b iżp terii z ło te j w yko­
n u je  n a jtan ie j — G ajew ski, 
K raków , u l. S tarow iślna  26.

17972-7

KASY o tw ie ra  Szczurow ski, 
K raków -Podgórze — D ąbro­
w skiego 1, te lefon  562-66.

18041-10

ZNANA ze szczęścia i m ilio ­
now ych w ygranych  K olek tu ­
ra  „W SPÓ LN O TA ", K raków , 
p laę  W szystk ich  Ś w iętych  8 
naprzeciw  M ag is tra tu  rozpo­
częła sp rzedaż  losów  do  p ie r­
w szej k la sy  now ej lo te rii 
k lasow ej. 18047-5

TRW AŁĄ ondu lac ję , fa rb o ­
w an ie  w łosów  now oczesnym i 
płynam i w y konu je  „S ław a" , 
K rąhpw , F lo riań sk a  47 w po ­
dw órcu. 18127-10

PIES czarny , p u li zna lez iony  
2 V. k o ło  u l. S ienkiew icza, 
do o d eb ran ia  S ienkiew icza 
2, m. 3. 18373

GORSETY, podw iązk i, p a s y  
lecznicze, p o o p e rac y jn e  w y ­
k o n u je  R. Bogdanow icz —
K raków  G rodzka 2.

18389-2

RESTAURACJĘ w ydzierżaw ię 
p rzystąp ię  do spółk i lub k u ­
pię sk lep  cukiern iczy . D zien­
n ik  Polski, K raków  „N r. 
18391".

T A NI O , fachow o w ykonuj ę 
w szelką p racę  zło tn iczą. — 
K raków , K rakow ska 15.

18394-2

ROBOTY m alarsk ie , la k ie rn i­
cze i szyldy , szybko  i so li­
dnie. S tanek W incen ty , K ra­
ków , D ietla 21.

18404-2

GASTRONOM ICZNY I p k a l— 
n a jlep szy  p u n k t W rocław ia  
posiadam  — czekam  propo­
zycji. Z głoszenia D ziennik 
Polsk i „Ny. 18414".

ODDAM za w łasną  trzym ie­
sięczną , zdrow ą, ładną  dzie­
w czynkę. W rocław  „C zy te l­
n ik "  — „ I re n a " . 5758k

N APRA W IA  bez  śladu u szk o ­
dzoną gard ero b ę  je d y n ie  — 
T ka ln ia Sztuczna — K raków , 
S tarow iś lna  22. 18422-7

ODSTĄPIĘ 2 m iejsca  w  gro­
bow cu, s ta ry  cm entarz. Zgło­
szen ia D ziennik Polski „N r. 
18024".

DO w arsz ta tu  przem ysłow ego 
p rzystąp ię  z  400.000 zł i w ię­
ce j. Zgłoszenia D ziennik Pol­
sk i „N r. 18110".

S^LEP p ap iern iczy  w  śród ­
m ieściu  K rakow a, dobrze za­
p row adzony  z  m agazynem  
oddam  w  dzierżaw ę. O ferty  
D ziennik Potoki „N r. 17765".

SZUKAM pożyczki 500.000 zł. 
Dam zabezpieczenie. Krnie- 
tow icz, K rynica. P iekarn ia .

178849

K RAW COW EJ sam o tnej z  
referencj am i dam  pom iesz­
czenie za  szycie. O ferty  — 
D ziennik  Polski, K raków  ■— 
„N r. 18092". \

M AM  sam ochód i  go tów kę, 
szukam  w spó ln ika  do  p ro ­
w adzan ia skupu  i sp rzed aży  
ja rzy n  i ow oców , p ie rw szeń ­
stw o fachow iec w  te j dz ie­
dzinie. Z g łoszen ia D ziennik  
Polska „N r. 18131".

ODSTĄPIĘ pokó j za  poży­
czen ie  s tu  ty s ię cy  P ożyczka 
zabezp ieczona. — Z głoszenia 
D ziennik  P olsk i „N r. 18163'*.

KORZYSTAJCIE BLIŹNI
z praw dziw ych  ho roskopów  
U G RAFOLOGINł W IN IA R­
SKIEJ, K raków , K ościuszki 
50—9. 1814^2



5ZIENNIK POLSKI"

Tadeusz K w ia tk o w sk i
(S p ec ja ln y  w ysła n n ik  ,,D ziennika P olskiego"  do  A rg e n ty n y )

K u r s  n a  B u e n o s - A i r e s
„W aryński" odbił od 

m  £  i  \rzegu 24 kw ietn ia
l w i  /  ^  948 r -> 0 godz. 14.
» » » /  ł #  >Ia ły> ruch liw y  ho­

low nik  „T ytan" w y­
prow adzał go n a  zatokę. Rodziny 
m arynarzy  n a  molo pow iew ają chust­
kam i, ostatn ie  okrzyki i upom nie­
nia. Pożegnania n a  trzy  m iesiące. 
T ak zaczęliśm y k u rs  n a  G oteborg w  
drodze do B uenos-A ires. W szwedz­
k im  porcie czeka na  „W aryńskiego" 
ładunek , po tem  w  A ntw erp ii i stam ­
tąd  prosto, jak  strzelił, przez rów ­
nik , przez dziesiątk i rów noleżników  
do Rio de Jan e iro  i Buenos Aires.

„W aryński" m otorow y sta tek  h an ­
dlow y jes t na służbie G A L-u (Gdy­
n ia  A m eryka L inia) i  ku rsu je  na  
tra sie  G dynia—A m eryka Południo­
w a. P iękny  to  i szybki sta tek . Ja k  
w szystkie s ta tk i G A L-u pom alow a­
ny  je s t na  biało i  żółto, lin ię  w odną 
m a natom iast zieloną. Oprócz tow a­
ru  przew ozi rów nież „W aryński" pa-

Z i e m ila  i j e j  d z i e j e
W śród w ydanych  już 100 pub li­

kacji W ydaw nictw a P opu larno- 
N aukow ego „W iedza Pow szechna", 
Spółdzielni W ydaw niczej „Czytel­
n ik", znajdu je  się cykl geologiczny 
za ty tu łow any  „Ziem ia i je j dzieje". 
Cykl ten  zostanie w yczerpany 22 ze­
szytam i.

N ie je s t p rzesadą  tw ierdzenie, że 
każdego myślącego człow ieka in te ­
re su ją  kw estie zw iązane z dziejam i 
Ziemi. Do obecnej chw ili n iew iele 
było książek z tego zakresu  nauki, 
k tó re  by  w  sposób popu larny  a ści­
sły  p rzedstaw iały  w yniki bad ań  z 
dziedziny geologii. Z adanie przygo­
tow ania tak ich  książek obecnie zo­
stało  znakom icie spełnione przez 
„W iedzę Pow szechną".

T en dział „W iedzy Pow szechnej", 
w  k tórego opracow aniu  uczestniczy 
w ielu  w ybitnych  geologów, pozosta­
je  pod ogólną redakc ją  prof. S tan i­
sław a M ałkowskiego. D otąd ukaza­
ło się  8 zeszytów:

Marian Książkiewiez — Jak w o­
da zmienia powierzchnię Ziemi. —  
Józef Premik — Czy wiatr jest na­
szym sprzymierzeńcem czy też w ro­
giem.

A utorzy w  pow yższych zeszytach 
w  p rzystępny  sposób udow adniają , 
że zarów no w oda ja k  i w ia tr  mogą 
być sprzym ierzeńcam i człow ieka w 
w ypadku, gdy są  opanow ane i w y­
zyskane przez rozum  ludzki. Woda 
i w ia tr  są poza tym  sw ego rodzaju  
rzeźbiarzam i, odgry  ł  ającym i donio­
słą i  zasadniczą ro lę w  kształtow a­
n iu  pow ierzchni Ziemi.

W ładysław Pożaryski — Jak się 
kształtowało oblicze Ziemi. W o p ar­
ciu na  fak tach , dotyczących roli 
w ody i pow ietrza w  kształtow an iu  
pow ierzchni Ziemi, au to r robi p rze­
gląd  rzeźby terenow ej Polski, by 
stw ierdzić, że czynniki, k tó re  w pły­
nęły  na  ta k i a  n ie  inny  obraz na­
szego k ra ju , m a ją  ścisły zw iązek z 
dziejam i Ziemi.

Stanisław Karczewski — Wulka­
ny czynne i wygasłe. A utor w  cie­
kaw y sposób przeprow adza opis 
działalności w ulkanów  i w yjaśnia 
przyczyny ich pow staw ania. Poza 
tym  zeszyt zaw iera przegląd  n a jb a r­
dziej znanych w ulkanów  czynnych 
i w ygasłych na  całej ku li ziem skiej. 
W zakończeniu au to r stw ierdza, że 
„w ulkany  — to  góry groźne, c ieka­
w e i  pożyteczne".

Marian Książkiewiez — Jak po­
wstają góry. Po rozpatrzen iu  części 
sk ładow ych i  rodzajów  gór, au to r w 
p rzystępny  i  zrozum iały  sposób w y­
jaśn ił tru d n ą  teo rię  ich  pow staw ania.

Franciszek Bieda — „Co w iem y o 
początkach życia na Ziemi". — 
„Kto zapisywał kronikę dziejów Zie­
mi". — „Średniowiecze dziejów
Ziemi". We w szystkich trzech  zeszy­
tach  au to r od tw arza na podstaw ie 
zbadanych przez uczonych skam ie­
niałości przypuszczalny w ygląd
zw ierząt i roślin  w  poszczególnych 
okresach h is to rii Ziemi.

N ie jes t łatw o pisać popularn ie  na 
tem aty  naukow e, w ym agające uży­
c ia  w ielu term inów  specjalnych. Au­
torzy da ją  sobie znakom icie rad ę  z 
tym i trudnościam i, obdarzając czy- 
telników  popularną, lecz rzetelną
lek tu rą  naukow ą z zakresu geologii. 
Do lepszego zrozum ienia tem atów
przyczyniają się rów nież ilustracje,
tab lice  i objaśnienia w yrazów  na 
końcu każdego zeszytu.

sażerów, posiada bow iem  k ilka w y­
godnych kab in  (na „W aryńskim " 
p rzy jechała  do Polski znana ak to r­
k a  Eichlerów na). S ta tek  pochodzi z 
odszkodow ań w ojennych i p rzyzna­
ny  został Polsce. Po  koniecznych re ­
m ontach  służy już ro k  flocie h an ­
dlow ej n a  dalekich morzach.

N a „W aryńskim " znalazłem  się 
dzięki M in isterstw u Żeglugi i H an­
dlu Zagranicznego, k tóre oddało do

Przestrzegł m nie i poszedł do sw o­
je j roboty, czyli na  w achtę.

PRZEZ LORNETKĘ
Płyniem y w zdłuż w ybrzeży 

szwedzkich. Jesteśm y  n a  w ysokości 
T ralleborgu. M ijam y Malmo, potem  
w chodzim y w  w ąską cieśninę po­
m iędzy brzegam i szw edzkim  i du ń ­
skim. Siedzę godzinam i n a  m ostku  
kao itańsk im  i pa trzę  przez lornetkę.

I B 11 J '

Zam ek Kronborg

dyspozycji Zw iązkow i Zaw odow em u 
L ite ra tó w  Polskich  k ilk a  w olnych 
przejazdów  s ta tk am i handlow ym i w  
celu zain teresow ania p isarzy  sp ra­
w am i m orskim i. Jes tem  p ierw szym  
szczęśliwcem, k tó ry  korzysta  z tego 
w spaniałego re jsu . Chodzę -więc po 
całym  sta tk u , w pycham  nos do 
w szystkich zakam arków  i zapoznaję 
się z p racą  n a  m orzu. W idziałem  
ja k  p racu ją  bom y ładunkow e, byłem  
w  m aszynow ni, n a  m ostku  k ap itań ­
skim  i  w iem  już, co znaczą w  m ą­
dre j m ow ie m ary n arsk ie j słowa: 
traw ers , fok-m aszt, h a ls ł  w anty . 
M oja p ierw sza rozm ow a z p ie rw ­
szym  oficerem  n a  s ta tk u  w yglądała  
m niej w ięcej tak :

— P an  je s t literatem ?
— T ak — odpow iedziałem  cicho, 

czując się jeszcze niesw ojo n a  tym  
b laszanym  pudle, ob lanym  zew sząd 
wodą.

— To m usi się pan  nauczyć w y­
razów  technicznych, żeby pan  rozu­
m iał, co pan  pisze, bo to co lite rac i 
w yp isu ją  w  książkach o m orzu, jes t 
śm ieszne, a  nie dowcipne.

— Dlaczego? — zapyta łem  z ko­
le i ja . Z apytałem  nieco odw ażniej, 
n ie m am  bow iem  n a  sum ieniu  k sią­
żki o morzu.

— Bo piszą, jak  ślepi o kolorach. 
Dziwne, że tacy  m ądrzy  ludzie, a 
n ie m ogą pojąć k ilkuse t słów, p ro ­
stych w yrażeń. W iedz pan , m ary n a­
rze n ie  czyta ją  książek polskich a u ­
torów  o m orzu. Roi się w  nich od 
błędów  — to  zniechęca. M usi pan  
tego uniknąć. Pelengato r to  proszę 
pana  pelengator, a  log to  log. —

N a w odach przybrzeżnych u w ija  się 
m nóstw o k u tró w  i m ałych  hand low ­
ców pod angielskim i, fińskim i, 
szw edzkim i i  duńsk im i flagam i. N a 
piaszczystych brzegach  D anii ciągną 
się k ilom etram i osiedla, m iasteczko 
za m iasteczkiem , w idać  m ałe  dom ki 
z czerw onym i dacham i w śród  drzew  
zżółkłych i  ciem nozielonych. Idzie­
m y  w ytyczoną ru tą  w zdłuż boi, w o-

w odzie i ostrzega p rzed  n iebezp ie­
czeństwem .

P rzesunęliśm y się b lisko K open­
hagi. S ta ry  i p iękny  port. D oskona­
ła  lo rne tka  pozw ala obejrzeć do­
k ładn ie  pano ram ę m iasta  od s tro n y  
m orza. W ysokie, gotyckie w ieże k o ­
ściołów sp la ta ją  się z a rc h ite k tu -  
rą  dźw igów  i k ran ó w  dokow ych. W 
słońcu K openhaga błyszczy i m ieni 
się bogato. Tego, co dzieje się n a  
ulicach, w  dom ach kopenhask ich , 
oko n ie  m oże dosięgnąć. To pobieżne 
spo jrzen ie  m a  jed n ak  sw ój urok. 
D otychczasow e m oje podróże p a l­
cem po m ap ie  — nag le  p rzem ien ia ­
ją  się w  podróż oka po sy lw etkach  
m iast i portów . P rzypom ina  się jako  
żywo m apa, n a  k tó re j zam iast kó - 
łek  i nazw  m iejscow ości um ieszczo­
ne  są  ry su n k i zaby tków  i panoram .

W najw ęższym  m iejscu  cieśniny, 
po stron ie  duńsk iej w znosi się  tu ż  
n a d  brzegiem  zam ek K ronborg , t r a ­
giczne m iejsce przeżyć kró lew icza 
duńskiego H am leta . Z ielony, sp a ty - 
n ia ły  dach, w ieże, w ały  ob ronne ze 
średniow iecznym i a rm atam i. Z d a ­
leka  K ronborg przypom ina opactw o 
tynieckie, w ychylone n a d  w odę, z 
b liska  to  potężny zam ek, ciężki i  do­
stojny.

Nieco za K ronborg iem  je s t m iasto  
H elsingoer. N a p lacu  n a d  brzeg iem  
m orza rozbił sw ój nam io t w ęd row ­
ny  cyrk , w okół m row ie ludzkie. O to 
zestaw ienie, n asu w ające  w ie le  m y­
śli. P usty , w sp an ia ły  zam ek k ró lów  
duńskich  i p rzepełn iony  cyrk . Z ie­
leń  starośc i i św ie tnej h is to rii i zie­
leń  jarm arcznego  p łó tna. Czy duch  
H am leta  zaprasza tu łaczych  ak to rów  
cyrkow ych n a  sale zam ku d la  ode­
g ran ia  traged ii?  A  m oże sam  u k ry ­
ty  za k o ta rą  cyrkow ą p rzyg ląda  się 
kom edii, k tó rą  g ra  się obecnie w

dy te  są  jeszcze n iepew ne. S potyka 
Się tu  w iele m in. K ilka m il od b rze­
gu szw edzkiego leżą dw a zatopione 
przez m jny  sta tk i. W znoszą się je ­
szcze n ad  poziom  m orza dziób s ta t­
ku, śródokręcie i  ru fa . D w a nag ie  
m aszty  sterczą w  niebo. S m utny  to 
w idok. W rak leży ta k  n a  p ły tk ie j

Nauka nie poszła w las
Niedawno św iętow aliśm y „Dzień 

Lasu". Hasło: chrońm y przyrodę! — 
przeniknęło w  szerokie masy.

Żeby n ikt o obow iązku szanowania  
przyrody nie zapomniał, umieszczono  
np. przy końcu id. Czarnej w  Bonarce, 
za torem kolejow ym , okazałą tablicę 
z takim  napisem (przytaczam y in ex- 
tenso):

„ZALES1ENA OChRONNE WSTĘP. 
POD. K ARO M  W ZBRONO NY."

No 1 na pewno nikt tam nie w ej­
dzie, bo wie, że  w stęp  jest „pod ka­
rom w zbronony"... Żeby pouczyć  
przechodniów, jak należy przyrodę 
szanować, tablicę przybito gwoździa­
mi — do bynam niej nie uschniętej 
akacji... Przypomina się mimo w oli 
stara anegdotka o murarzu, k tóry  tak 
pouczał swego niegrzecznego synka:

—  Jak ty  śm iesz m ówić „psia­
krew"? C zy nie wiesz, że to grzech, 
jak  cholera?!

M am y nadzieję, że tablica — w no­
w ym , poprawionym w ydaniu  —zosta­
nie w  najbliższym  czasie przeniesiona  
z biednej akacji na odpowiedni słu­
pek.

Od p. Inspektora Pracy V II Okręgu  
otrzym aliśm y pismo następujące:

„W  zw iązku z notatką  praiscrwą „W  
bronie członka" — w której b y ł pod­

niesiony dom ysł o ucztowaniu przez 
Inspektora Pracy 37 Obwodu w  No­
w ym  Sączu w  czasie w ykonyw ania  
czynności urzędow ych w  piekarni Ob. 
Pawlikowskiego  w  Poroninie', proszę 
o zam ieszczenie n iżej podanego spro­
stowania: Inspektor Pracy VII Okr. 
w  Krakowie, po ukazaniu się w  
„Dzienniku Polskim" notatki „W  o- 
bronie członka" — przeprowadził w  
dn. 19 kwietnia br. — w  obecności 
przewodniczącego Zw. Zaw. Prac. 
przem ysłu spożywczego Okr. Krakow­
skiego szczegółow e dochodzenia, k tó ­
re w ykaza ły , że do piekarni Ob. Pa­
w likow skiego w  Poroninie zgłosili się 
swego czasu jacyś dw aj nieznani oso­
bnicy i podali się fa łszyw ie za inspek­
torów pracy, przeprowadzając kontro­
lę tej piekarni."

I przy lej okazji pewnie popili. Jak  
w idzim y  — C hlestakow ów  nie brak 
w  żadnej epoce!...

W reszcie Zw. Zaw. Transportow­
ców R. P. prosi nas o zaznaczenie, że  
do Dobczyc kursu je  ciężarówka, szu­
mnie zwana autobusem, która nie na­
leży  do żadnej spółki szolerskiej, lecz  
do „Krakowskiej Spółdzielni Komuni­
kacyjnej". Skrom ne pytanie: a czy  do 
tej Spółdzielni nie należą pp. szofe­
rzy? Spółka, czy  spółdzielnia  — różni­
ca dla pasażerów niewielka. Zasad­
nicza rzecz — że „autobus" jest nie­
zb y t luksusow y...

B. BRZEZIŃSKI

Goteborg — w idok na port

K openhadze. C yrk  i  zam ek — oto te ­
m a t do filozoficznych zam yśleń.

*
P. S. W brew  p rzew idyw aniom  

znajom ych i rodziny, a p e ty t m am  
doskonały. „P erm esin" leży n ie ­
tk n ię ty  w  szufladzie. S ta tek  p łyn ie  
g ładko, n a  m orzu  d ro b n a  fa la . M a­

ry n a rze  pocieszają m nie, że n a  Z a­
toce B iskajsk ie j p o h u śta  n as  n je n a j-  
gorzej. T rudno.

Idziem y te raz  jak ieś  12 w ęzłów . 
N ad  ran em  26 k w ie tn ia  zaw iniem y 
do G óteborgu.

i i l l i

„Człow iek zapom niany  przez 
przez h is to rię , 7 znaków  głów ­
nych, d ru ży n a  najm ędrszych , i 
w iele  in n y ch  ciekaw ych  a r ty ­
kułów , rep o rtaży  i  iłu s tracy j 
zaw iera  n r. 3 czasopism a

» M a g a z y n  

T y g o d n i o w y «

O bjętość 20 stron . C ena egzem ­
p la rza  20 zł. — Do n abyc ia  w  
pu n k tach  sprzedaży  pism .
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Czy wiesz, źe w okręgu 
krakowskim jest sto tysię­
cy analfabetów?

D z i c n
K R A K jD W i-

Baczność uczniów ...
N a P la n ta c h  zakw itły  kaszta­

ny. B iada  uczniom !
M ógłby się k to ś  zapy tać  — co 

m a ją  w spó lnego  uczniow ie z 
k w itn ien iem  kasztanów . A no 
m a ją . S ta re  przysłow ie pow iada 
bow iem , że gdy  zak w itn ą  kasz­
ta n y  — p o ra  n a jw ięk szy m  naw et 
len iuchom  b ra ć  się do roboty. 
Jeszcze zdążą się u ra tow ać, jeśli 
p o tra f ią  p rzez  okres najbliższych

Prenumerata miesięczna bez odnoszenia zł 120 —

sześciu tygodni uczyć się przy­
zwoicie i  poprawić grożące im 
„dwóje". Sprawa to niełatwa. 
Pogoda piękna, gorąco, okres 
wycieczek i., ważnych rozgry­
wek sportowych. Jeśli się jednak 
zważy, że od tego krótkiego o- 
kresu zależy tak wiele — warto 
się potrudzić. A więc: całą parą 
naprzód! (m)

W  kolejce po bilet
28 kwietnia br. godzina 5,30 rano 

na| krakowskim dworcu głów­
nym. Przed dwiema czynnymi 
kasami długie kolejki. Staję na 
końcu jednej z nich i posuwam 
się w  żółwim tempie naprzód. 
Kasjer bez przerwy wypisuje 
bilety do Wrocławia, Legnicy... 
W końcu jestem już trzeci od 
okienka. Dwie osoby żądają bi­
letu do Krzeszowic. Kasjer zno­
wu zaczyna wypisywać.

— Dlaczego wypisuje pan pod­
miejskie bilety? — zapytuje nie­
cierpliwy pasażer.

— Bo zamknąłem już obli­
czenie kasowe i mogę wydawać 
tylko blankietowe bilety — u- 
przejmie odpowiada kasjer. — 
A kasa podmiejska — zamknię­
ta...

Gzy PKP mogłyby usprawnić 
wydawanie biletów do stale u- 
częszczanego pociągu Przemyśl 
Zielona Góra w  godzinach ran­
nych? Zaoszczędziłoby się w ten 
sposób wiele cennego czasu pa­
sażerom i pracy kasjerem? Mo­
że by zamykać kasę w innej po­
rze a nie wtedy gdy jest najsil­
niejszy ruch? (Jw.)

Za żelaznym parkanem
W iele domów, szczególnie na 

peryferiach miasta, posiada 
frontu ogródki. Ogródki te nieza­
leżnie od pory dnia czy nocy są 
zamknięte. Przy furtce umieszczo­
na jest pewna liczba dzwonków, 
ale  zgiaduj zgadula, który tu 
dzwonek nacisnąć, gdy chcesz się 
dostać do p. Pipsztykiewicz. Dla 
pew ności dzwonisz do wszystkich 
mieszkań po kolei i, jak na ko­
mendę, sypie się na twą biedną 
głow ę grad mniej lub więcej u- 
przejmych słów  na temat zakłó­
cania spokoju. Umieszczenie wi­
zytów ki przy odpowiednim 
dzwonku nie zajm ie w iele czasu.

(Jo)

Niech żyje pomysłowość!
Pom ysłow ość rzecz w ażna i 

życie u ła tw ia . W idocznie z tego 
założen ia  wystzedł pew ien  k ra­
kow sk i ślusarz , k tó ry  napraw ia­
ją c  w  w ęd rów ce  p o  mieście ze­
p su te  zam k i p rzy tw ierd z ił sobie 
n a  szy i b ia łą  em aliow aną tablicz­
k ę  z nap isem : „N apraw iam  klu­
cze" i z ry su n k iem  klucza-gi- 
g a n ta  (co n a jm n ie j półłokciowej 
długości).

I n iew ą tp liw ie  tab liczka odda­
je  m u  w ie lk ie  usługi, strzegąc 
p rzed  podejrzliw ośc ią  zawsze 
ostrożnych  gospodyń i oszczędza­
ją c  język  p rzed  strzępieniem  po 
próżnicy . (dj)
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